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OSTĄTNIE WVDAfłZENIA MIĘDZYNARODOWE NA KLISZY FOTOGRAFICZNE" 

Ostatnie wydarzenia w polityce międzynarodowej wstrząsnęły opinią§wi{ftfl Pow1liej dwa zdjęÓia ·$ as.tatnich wypadków: - od lewej min. spraw zagT. Lie­
wy Urbszys podpisuje uklad, na mocy którego rząd 'liteuHki żrzeka się Kłajpedy. OtJl~ min. RibtJentrop. Z prawej prof. dr Tuka, min. Słowacji, podpisu· 

je w imi~niu swego rządu ukladJ na moC1J którego. Rzesza obejmuje nad Słowacją "opiekł". 

t t 

!~ eimy OlllflW II e[l OWloi oliilUii" 
oświadczył angielski minister Anglia· przeprowadziłaby Walkę jak wyprawę krzyżową o zdobycie bezpieczeń-' 

(d) L o n d y n (A TE). Przemawia­
ją.c na dorocznej konferencji organi­
zacji narodowo-robotniczych minister 
oświaty lord De la Warr oświadczył 
m. L: . 

"Gdybyśmy zmuszeni zostali do 
walki, prowadzilibyśmy ją jak wypra­
wę krzyżową o zd.obycie bezpieczeń­
stwa i niepodległości wszystkich wiel­
kich i małych narodów europejskich 
przeciwko zapanowaniu nad światem 
brntalnej agresji. Niezależnie od przy­
należności partyjnej wszyscy Anglicy 

stwa dla wszystkich krajów - Z loto płynie do Ameryki 
myślą tak samo. Nie chcieliśmy wydajemy pieniędzy na dozbrOjenie. miniów sir Thomas Inskip, min. ko­
okrążenia Niemiec, nie chcieliśmy My sami wiemy z całą pewnością, że Ilonii Malcolm MacDonald, min. spraw 
przesz!wdzić Niemcom w zajęciu na- jesteśmy naprawdę zdecydowani do z~gr. lord Halifax, kanclerz skarbu sir 
leżnej im pozycji w świecie, ale zdecy- działania i wiemy, że musimy jeszcze John Simon i lord strażnik pieczęci 
dowani jesteśmy uczynić wszystko, raz podwoić nasze wysilki." l prywatnej sir John Anderson. Tema­
co leży w naszej mocy, by wspólnie z W piątek odbyło się pod przewod- tem obrad miała być !lprawa ewen­
innymi, miłującymi pokój narodami nictwem premiera Chamberlaina po- tualnego wprowadzenia powszechnej 
odeprzeć niesprowokowaną agresję. siedzenie Komitetu Obrony Imperium, sluzby wojSkowej w Anglii. 

"Niech Niemcy sobie odpowiedzą. W posiedzeniu wzięli udział: minister Ogłoszono preliminarz budżetowy 
sami na pytanie, czy Anglia napraw- wojny Hore Belisha, L lord admirali- Ministerstwa Obrony Cywilnej, prze­
dę zdecydowana jest działać. Znają I cji lord Stanhope, minister lotnictwa widujący wydatek 25 milI). ft. szt. 
oni olbrzymie rozmiary naszych obec- ir Kingsley Wood, minister koordy- (okol o 620 miln. zł) na obronę prze-
nych wysiłków i dokładnie wiedzą., ile nacji zbrojeń lord Chatfield, min. do- (Ciąg dalszy na stronicy 2) 

·"Kariera panny Maniu.si~~ 
JaJe tysiące jej podobnych, w szarym mozolnym trudzie zarabiała na ży· 

cie jako ste.notypi.st'~a. Koleżanki biurowe nazywały ją "głupim cielątkiem". 
MC/lltiusia, piękna i szlachetna, nietknięta brudem ży ci<I , marzyła o królewi· 
czu z bajki, śniła o wielkiej, prawdziwej miłości. I oto na jej drodze stanął 
ten wyśniany "królewicz z bajki", przystojny oficer, Francuz. Z niejednej 

;uż czary pil słodycz, gdy nagle olśniła go urocza i śliczna Polka, skromne. 
pracownica biurowa Ma.niusia. Prawdziwa mi.łość wiedzie tych dwoje na 
ślubny kobierzec. Ma'rzenia Maniusi zi.szczajq się. Robi "karierę". Ale czy 
znajdzie prawdziwe szczęście? 

Jak barwny film, pełen napięcia i dramatycznych konfliktów - śledzić będą Czytelnicy . naszą nową 
powieść 

"Kariera pauD.y:' .Maniusi" 
napisaną przez utalentowaną powieściopisarkę polską Helenę Filochowską. 

Aktualne wydarzenia polityczne, rozgrywające sl'ę na tle tej fascynującej powie~cj, nadają jej 
specjalnego posmaku. 

"Karierę panny Maniusi", którą rozpoczynamy w dzisiejszym numerze "ORĘOQ WNIKA" - wszyscy 
nasi Ozytelni6'y ezyta6 będ.ą jedD)'RI tcłle.... . 
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Walkl
8 
wagl8ersko-słowackll'Je na RUSI· ~l~~~~~~~~r!~~s~f~~\tr::~~~%~F-'f miana szyfrowanych depesz nie usta-

Wojsko słowackie zaatakowało pozycje węgierskie - Naloty bombowców - Konferen- je. Ogólnie utrzymuje się przekonanie, 
. cja w Budapeszcie iż dalszy opór wojsk "czerwonych" 

B u d a p e s z t (PAT). Węgierska "jest nieprawdą, hy wojska węgier- ficzną. W kołach oficjalnych utrzy- jest zupełnie niemożliwy, gdyż w Ma-
. ł k' d drycie cała ludność żąda od władz ka-Agencja Telegraficzna donosi, że re- skie wycofały się z punktów zajętych mywana jest ŚCIS a dys recJa co o pitulacji. . 

gUlarne siły słowackie zaatakowały 0- dnia 23 bm. na terenie Rusi Podkar- tych wydarzeń. R z y m (PAT). Dziennik "Piccolo" 
negdaj oddziały węgierskie na lądzie pacldej na zachód od rzeki Ung." Prasa węgierska na Rusi żadnych donosi w depeszy z Burgos, że deleoa­
i w powietrzu. !{omunikat ten nie został ogłoszo- wiadomości o sytuacji na pograniczu cja junty madryckiej powróciła .ćzo-

Oddziały węgierskie utrzymały po- ny przez Węgierską Agencję Telegra- słowacko-rusińskim nie przynosi. raj do Madrytu z ultimatuni gen. 
zycje zajęte dnia 23 we wczesnych Franco, w którym żąda on poddania si, 
godzinach rannych i nie opuściły ich SUKNIE _ PALTA - KOSTIUMY - FUTRA całkowitego i bez wszelkich 'zastae-
ani na chwilę· Samoloty słowackie żeń. Ultimatum ma termin U-oo-
bombardowały miasto Ungwar, Ro- POLECA dzinny. 
sny t> i wieki e Berezne. Samoloty wę- DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska ł.óldeil'efPoiDOI2r3k~~9~ka 136 p I d r 

gierskie zestrzeliły 7 samolotów sło- • 7 roces U OWCOW 
.. : ~~~kiCh, a jeden zmusiły do lądowa- Przyjmuie zamówienia z w.łasnych pierwszotzędnych materiałów. Ceny umiarkowane O bojkot wyborów 

sa~;f~~yrep;:~ji~rs~fe ~~~~~~?d~~~V~; I 6 dnie na opuszczenlee Madry· tu dni~:{~~~'~:~e'lels:J~~~~~~~i~ 
lotmsko Iglo. PomIjając straty wę- w Warszawie odbędzie się rozprawa 
gierskiej ludności cywilnej, SPowodo-1 przeciwko 2 działaczom Stronni~twa 
wane. bo~hardowa~iem,. straty po St. J e a n d e L u z (PAT). W związ- brony, a przedstawiciele junty warun- Ludowego, b. min. Aleksandrowi La-

· str~l11e wOJ.sk .węglersklc~. wynos.zą ku z rozmowami delegatów Rady Obro- ki te przyjęli. dosiowi i Stanisławowi Kasperlikowi, 
dwo.ch ludzI, ~(t.orzy d~stah SIę do me- ny Madrytu z gen. Franco potwierdza- Jak słychać, ustalone zostało, że którzy pociągnięci zostali do odpo~e­
woh słowackIeJ, przejechawszy samo- ją. się wiadomości, że gen. Franco za- gen. Franco zgodził się na pozosta- dzialności za nawoływanie do bOJko­
chodem przez pomyłl{ę na stronę sło- żądał całkowitego i niczym nie uwa- wienie 6 dni czasu stronie "czerwo- tu wyborów sejmowych podczas wiecu 

· wackę.. . . . . runkowanego poddania się Rady 0- nej" na ewakuację wojsk z Madrytu. w Balicach pod Warszawę.. (w) 
Rząd węgIerskI zwro~ł uwagę rzą- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_ 

dowi słowackiemu, aby zaprzestał ak­
cji zbrojnej, zaznaczając, że nie chce 

i korzystać ze swej przemocy, gdyż naj­
większy nacisk kładzie na to, by żyć 

· w zgodzie z sąsiadem słowackim. 
' W celu omówienia kwestii spor-

· nych, rząd w~gierski zaprosił przed­
stawicieli rządu słowackiego do Bu­
dapesztu. Należy mieć nadzieję, że 
w najkrótszym czasie uda się ustalić 
wschodnie granice Słowacji na pod­
stawie tych samych zasad, na jakich 
pow tala Słowacja. 

Komunikat węgierski 
B u d a p e s z t (PAT). Przez radio 

węgierski e ogłoszono wczoraj o godz. 
24 i powtórzono dziś rano komunikat, 
.który nie pruszając innych szczegółów 
stwierdza, że 

Dra WANDERA 
ng 7832/3 

Konferencja na Zamku 
War s z a w a. (Tel. wł.). W pią.­

tek odbyła się na Zamku u Prezyden­
ta R. P. konferencja z udzialem marsz. 

~ Śmigłego-Rydza, premiera Skladkow­
skiego i min. spr.aw z.agr. Becka. 

Ambasador Poncet 
u włoskiego następcy ·tronu 

R z y m. (PAT) Przed południem wło-
· ski następca tronu ks. Humbert pie­
!poncki przyjął na audiencji am basado­
ra francuskiego Francois Ponceta. 

Audiencja, która trwala okolo pól 
godziny, miała - jak zapewniają kola 

Konwencja lotnicza 
polsko-łotewska 

(d) R y g a. (ATE) Rada Ministrów 
ratyfikowała konwencję lotniczą mię­
dzy Polską a Łotwą. Na mocy tej kon­
wencji rząd polski uzyskuje prawo na 
eksploatację linij lotniczych na trasie 

· Warszawa - 'Vilno - l{owno - Ry­
ga - Tallin - Helsinki i z powrotem, 
a także na uruchomienie linii tranzy­
towej przez terytorium Łotwy z pra­
wem lądowania w Rydze. 

ZEGARKI 
ZEGARY 

• 
BIZUTERIE 
w dutym wyborze 
poleca N 8490 

I. K~WlUKI 
Łódź, Plotrkowaka 3 

Telefon 104-60 

Nie stracisz nigdy­
zyskasz zawsze 
składajqc oszczędno' ci w 

Odroczenie sesyj izb ustawodawczych 
p,.e~ydent R. P. otl"oc1tyl sesj e :::lI'yc~tljne Sejmu i Senatu 

na dni tł'~yd~ieści 

War s ż a w a. (PA T). Zarządzenia- spoI itej o odroczeniu sesji zwyczajnej 
mi z dnia 25 marca rb. Prezydent R. P. Sejmu. 
odrocr:ył Besje zwyczajne izb ustawo- Na podstawie art. 12 pkt c) ustawy 
dawczych. konstytucyjnej odraczam z dniem 27 

Zarządzenia powyzsze wręczył w marca 1939 r. sesję zwyczajną Sejmu 
dniu wczorajszym marszałkowi Sena- na dni trzydzieści: 
tu Bogusławo\vi Miedzi,ilskiemu i wi- 'Varszawa, dnia 25 marca 1939 r. 
cemarszalkowi Sejmu dr.o,"! Leonowi Prezydent Rzeczypospolitej 
Surzyńskiemu dyrektor .\>,ipra prawne- (_) 1. Mościcki. 
go w prezydium Rady Miniśtrów Wla- Prezes Rady Ministrów 
dysław Paczosld. (_) Sławoj-Składkowski. 

Zarządzenie Prezydenta Rzplitej o 
odroczeniu sesji zwyczajnej Sejmu Zarządzenie Prezydenta Rzplitej o 

Qdroczeniu sesji zwyczajnej Senatu ma 
brzmienie analogiczne. 

brzmi: 
Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo-

• 

Marsz. GDering o stosunkach 
włosko· niemieckich 

(lpoi:by pod ad,·esenl denlolu·tlc1Jj feaclwdJłich, uklon tV sfpo· 
nę Jrloch 

M e d i o l a n. (PAT). Felc1mar~zalek mdlenia demokracjom zachodnim. Je­
Goering udzielił w~'\\'iadu przed;,tawi- śll zatem Francja utraciła 40 dywizyj, 
cielowi "Popolo d'Italia", w którym to jest oczywiste, że myśmy coś zy­
oświadcz)'ł m. L, że pObyt jego w San slwli. 
Rema ma również na celu zaprzeczenia ł-limo wszelkich zahiegów Anglii i 
wszelkim spel<ulacjom na temat wy- Fl'ancji Niemcy i '''łochy br,dą dalej 
imaginowanej zmiany stanowif'l<a Ni.e- kroczyły ku wspólnemu celowi, jakim 
miec wobec Wioch. jest pokój i spra\\'iedliwość dla naro-

Niemcy - zapewnił feldmarszałek dów. 
Goering :.... heclo. zaWS7.e bezwzględnie 'V związku ze 8w~'mi planami po­
stały przy V.'łochach, bez względu na dróż y feldmarszałek Goering oświad­
to, co może zajść. Każde wzmocnienie czyI. że po l\ilkulygodniowym pobyclO 
Niemiec jest również wzmocnieniem na Riwierze zamierza udać się do 
'''łoch i odwrotnio. Fakt, że Fl'ancja Rzymu, gdzie zloź)' wiz~'tę ~fusSQ1inie­
z chwilo. zniknięcia sztucznie utworzo- mu. GOCI'ing ma również nadzieję, że 
nej w "'ersalu Czocho-Słowacji utra- uda mu się pojechać do Libii, aby od­
ciła 40 d~'wiz~·.1, winien dać wiele do wiecl7.ić · marszałka Balbo. 

. Sukna bielskie na ubrania, płas7.cze męskie, kostiumy, płaszcze 
damskie w dutym wyborze najkorzysłnłej 
kUpuJe się z firmy 

SCHWALB'E i MILDE 
Ł6dź:. Gł6wna nr 8 (przy PiotrkowsKiej) 

, ____ ~ __________________________ --J 
N 8479 

W Sena[ie O stosunkach z Litwą 
vV a r s z a w a. (Tel. wł.). Na so- wojska. i m.arynarki woj-enrtej, usunąć 

botnim plenarnym posi,edżeniu S-enatu różnorodność podstaw przy obliczaniu. 
rozpatrzono 20 projektów rozmaitych Następnie uchwalono bez c1ysltusji 
ust.aw. Posiedzenie rozpoczęto u- ustawę o pomocy skarbu pallstwa przy 
chwaleniem wniosku o zawieszeniu długoterminowych pożyczkach w li­
postępowania karnego prz-eciw· sen. stach zastawnych Banku Rolnego o 
Semkowi czowi. Nastętln ie przyjęto k.arencji do dnia 30 czerwca długów 
szereg ust.aw o charakterze wojslw- rolnic7.ych małych i :rednicl1 go. po­
w~'m, po czym również bez dyskusji clarstw wiejskiCh. Z kolei sen. Katel­
uchwalono ust.awę o zmianie zaopa- bach zreferował protokół taryfowy w 
trzenia emerytalnego wraz z rezolucją I układzie handlowym miQdzy Polską. a 
gen. Galicy, aby przy opracowaniu u- Litwą.. W loży dyplomatycznej obecni 
stawy o z-aopatrzeniu emerytalnym byli przy tym po!'el litewsl{i w Polsce 

o 
co 

Szaulis i radca poselstwa Prymaka. 
Kończę. swój referat sen. !{atelbach 
stwierdził m. L, iż "sądzi, że będzie wy­
razici-elem uczuć całej Izby, jeżeli z o­
kazji rozpatrywania pi-erwszego han­
dlowego układu poJsko - li~wskiego, 
który przypacla w tak ciężlfim dla na­
rodu li lewski-ego okresie, przypomni, 
że rok temu uregulowany został mię­
dzy narodem litewskim i narodem 
polskim stosunek, na zasadzie pełnego 
posz.anowania podst.awowych praw 0-
bu narodów. Rolwwani.a minione by­
ły -okI:-esem 1J.trwal!ln~a· celowej współ­
pracy obup.aństw. W ciągu <;>s~atnich 
dni naród litewski, n.aród, ~tóreg.o )05, 
tak jak r..asz zwią.z.any j-est z Bałtyk1em 
przeżyw.a chwile ciężkiego doświaUGze­
nia. Ni-ech mi będzie wolno w .imie­
·niu Wysoki-ej Izby za~wnić naszego 
sąsiada północnego, że w sercach. i u­
mysłaCh Polaków przeżycia naroQu li­
tewskięgo wywołały żywy i. głęboki 
oddźwięk". (Długotrwałe hucZ) l 0-

klaski). Po przyjęciu tej ustawy przez 
Senat, uchawolono n.astępnie ratyfika­
c.ię uld.adów z Francją, ~SzWajcarią, 
Grecją, Argentyną. i Urugwajem. 

Na tym porządek dzienny ostatnie­
go przed Qdroczeni-em posiedzenia wy­
czerpano. (w) 

I Kino" PALLADIUM" VI Łodzi I (' przedstawia film p. t. 

u§. !W~!}C~L~U~~ 
N ~1~3 

, ',Jesteśmy napraWdę zdecy­
dowani do działania" 
(Ciąg dalszy ze stronicy 1) 

ciwlotniczą AngliL Z sumy tej 8 miln. 
ft. przeznaczonych jest na zakup 
schronów stalowych dla domów pry­
watnych i 9 miln. ft, jako subsydia 
na budowę schronów w przeasiębior­
stwach użyteczności publicznej. 

Olbrzymie przewozy złoła 
(d) L o n d y n (ATE). Amerykański 

statek "Manhattan" opuścił Southam­
pton . z rekordowym ładunkiem 926 
skrZYlI złota, wartości okolo 200 milio­
nów funtów szt. (5 miliardów zł). 
"Manhattan" płynie do Stanów Zjedn. 

W cłągu t>statnich 2 dni statki idę.­
re do Ameryki zabrały ładunl,j złota 
w wysokości około 30 milionów fun­
tów. W dniach od 20 do 23 marca An­
glia wywiozła do Stanów Zjednoczo­
.nych 13.G3i,G!H funtów w Złocie. 

Transporty te do"vodzą nerwowości 
kontynentalnych kół finanSOwYCh z 
powodu rozwoju wypadków w' środ­
kowej Europie. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Wyciągnąć konsekwencie! 
Postawa narodu wobec zachodz,­

eych zjawisk nie może być n i g d Y 
b i e r n a. Bierność oznacza zawsze 
cofanie si, w historycznym rozwoju. 
Blemość l obojętność wobec cl,głego 
wzrostu pott9i groźnego seslada mO­
łe stać sit wst,pem do narodowego a.­
padku. 

Tych praWd nie trzeba dziś uzasad­
niać. Ich uzasadnieniem jest dziejowa 
nasza tragedia, które Polska przeżyła 
pod koniec XVIII wieku - rozbiory. O­
bok konsekwentnej akcji wrog6w Pol­
ald przyczynUy si, do nich nledolQStwo 
własne, brak energii w działaniu, a 
pnede wszystkim usypianie narodu la­
twizn, życiową, przysłowiowym "jakoś 
to będzie". 

Nie mOżna r6wnież łudzić si, pozo­
rami i żyć w ahnosfene fikcji. Złudne 
gmachy, budowane na nietrwalym pia­
sku nieszczerych porozumień pogrzebią 

N a r o d o w e, zrzeszające pomimo o m O r z e, P o l. kar z , d z o n a 
pneszkód i prześladowań najaktyw- p r z e z I d e l) n a c j o n a 11 s t y c z­
niejszy, najbardziej patriotyczny, mo- n ą, p r o m i e n i uj, c a n a c a l , 
ralDie najczysłszy' elemenł. stron- środkową l wschOdnia Euro· 
n l c t W o, k t ó r e d z 1ś s k u p 11 o p t, z r z e s z aJ, c a p a 6 s t "a I l o­
naj witceJ Polaków pod wiańskle l bałtyckie, z •• lt­
s w y m s z t a n d a r e mi kt6re p o l ,- g le m S" y c h w p l y" ó w o b e J­
e z y l o w s w y c h 8 Z e r e g a c h m uj, c a W, g r y, R u m u n l" J u­
w s z y s t k i e war s t w y 8 P o ł e c z- g o s ł a w i ,. 
n e: c h ł o pa, r o b o t n I k a, I n t e- T y l k o t a k a P o l s k a, w k t 6-
l i g e n t a I - jeśli zapanuje - zł,- rej g o r z a ł b ę d z i e w e w n , t r z 
czy w swych szeregach caly nar6d pol. plo mień ofiarnego l boha­
sld. tersklego nacjonallzmu, kt6-

N a w .s p 61 d z la la n I u t y c h r a n la o d e p c h n l e a o r , c y c h 
dw6ch czynników: armil i serc polskich o~ narodowej 
S t r o n n i c t w a N a r o d o w e g o s l u ż b y - s t a n o w 1 Ć m o ż e g w a­
mOże si, wesprzeć WielkalrancJt pOkoju dla nas l dla 
p ols k 8, d, Ż, c 8 d o a r a n l c E u r o p y. 
D m o w s k I e g o, o p 8 r t 8 m o c n o RYSZARD SZCZ~SNT 
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w swych gruzach tych wszystkiCh, co SYLWETKI rer Jest człowiekiem prostym I dobrym, 
nie uznaj, jedynej wartości istotnego, choć energicznym, kt6ry wyszedł z ludu, 
trwałego fundamentu rozwoju naro- H I T L E R pragnie sprawiedliwości, jest odnowicie- siada nic własnego materialnie l nie dzier-
dów, kt6rym jest - s i I a w ł a s n a lem potęgi niemieckiej i mścicielem ży żadnej ściś~e określonej władzy, iael-
I s ł a b ość p r z e c i w n i k a. wszystkich skrzywdzonych: czysty z czy- nego portfelu w rządzie. (Jego rola pol .. 

Jaka Istnieje kolosalna r o z b I e ż- stych. ga na inspiracJi, na arbltraiu w partii; na 
n ość m i , d z y s ł o wam l a f a k- W obUczu brutalnych postępk6w pod- prestiżu). Nie chce być na:::ywany ani 

rzędnych władz partii zdarza się bardzo dyktatorem, ani ma'rszałkiem, ani królem 
t a m i Tneciej Rzeszy, wykazały nam często, że jakiIi Niemiec mówi: "Gdyby ani prezydentem i upiera się przy tym 
w ostatnich latach w błyskawicznym wiedział o tym Fiihrer, wszystko by się punkcie. Nie miał nawet stanu cywilnego 
wprost tempie dokonywane rewolucyj- zmieniło". W ten spos6b m6wił lud n l e m i e c k I e to o, gdy mu ofiarowano 
ne zmiany na karcie Europy, których francuski o kr61u przed rewolucJą roku władzę. 
ostatecznym wynikiem był zawsze - 1789. Kim on Jest więc? Według Jednego E 
i e d n o s t r o n n V w z r o s t P o t ę g l Panegirykowi i karykaturze przeciwsta- teoretystów Trzeciej Rzeszy, jest on 
n i e m i e c k i ej. wię tutaj świa1ectwo skromne i ograni- "t y m, k t ó r e g o n i e m o ż n a ok r e-

Do tych bezpośrednich doświad- czone, lecz autentyczne. ś l i ć". Tym, który, jak powiedziałem, 
czeń warto dorzucić d o ś w i a d c z e- Słuchałem Hitlera p6łtoreJ godziny, w nie Jest niczym, a kt6ry Jest wszystkim. 
n ie h i s t o r y c z n e _ opini, wybit- małej odległości od jego trybuny widzi a- Miejscem, przez kt6re przechodzą sily hi­

łem go, jak opuszczał tę manifestację storii, katalizatorem tych sił, kt6re pod-
nego historyka Kalinki o p r z y m i e- olbrzymią; stojąc w swym powozie, który niosły się przed wami, wzniecone isku-
r z u p o l s k o - p r u s k i m z 1790 l.: posuwał się powoli wzdłuż ulicy wąskiej pione przez jego słowo brutalne. 

"Ważąc dobrze nasze słowa, musimy i źle oświetlonej. Jeden tylko łańcuch 
powiedzieć, że t o b y ł a k t z d r a- milicji oddzielał go od tłumu. Byłem w I . Jedynym rysem, kt6ry mnie Jeszcz.e w 
d z i e c k l, z g 6 r y o b II c z o n y n a t o, pierwszym szeregu, na dwa metry od nie- • mm uder;;.:t,. gdy patrzę na nie~o Jako 
a b y n trt d u żyć c u d z e g o z a tt f a- go. Dobry strzelec dosięgnqłby go bardzo psyc~~log, J~st nadlu~lzka energIa, jaką 
n l a." łatwo. Lecz ten dobry strzelec nigdy się rOZWIJa w ciągu swej ~owy. Czuje si. 

W polityce nie ma miejsca anł nie znalazł, w stu podobnych wypadkach. bard~o dobrze, te energIa tel natury ni. 
czasu na rozgrzeszanie ludzi, którzy Oto istota tego, co ja wiem o Hitlerze. nalezy ~o jedno~tk~, do indywiduum, a 
świadomie czy nieświadomie popeł- Możecie nad tym rozmyślać... nawet, z~ ~otraf1. SIę on!ł obJawi.ać tylko 
niali błędy. Nie czas też w obliczu po- Ludzie pytają się c'zęsto, czy on jest in- dlate~o, ze mdyWldu:um Jako takie nie U-

teligentny. Wydaję mi się, że to nie ma czy SIę zup~nle, a Jest tylko przewodni-
tęgi niemieckiej bawić sio nadal eks- wielkiego' znllczenia., że to się zupełnie Wem lub medium jakieJś potęgi. 
perymentaml polltycznymi, kt6re wy- Kim jest Hitler~' nie liczy w podobnym przypadku. Co Oto dlaczego nasi politycy z paił5łw 
kazały ko~pletne b~kructwo, .nie To pytanie s~awiamy sobie od dawna najwyżej można by powiedzieć, że gdyby demokratycznych czują się zbici z tropu, 
przynosząc zadnego pozytku, pOW1ęk- my wszyscy, niemi świadkowie zuchwałej był bardzo inteligentny, nie udałoby mu gdy znajdą się w Monachium oko w oko 
szaj,c natomiast istuiejlJCJ zamęt l 1 błyskawicznej kariery "Fiihrera". Sta- się bez wątpienia sfanatyzować całego I z tym c z ł o w i e k i e m - s y m b o l e mi 
wskrzeszaj 'c stare WObec narodu wił le sobie r6wnież pisarz szwajcarski narodu. "Geniusz" nie zawsze wymaga in- Jest jasne, że zjawisko, kt6remu n. 
grzechy. Denis de Hougemont, kt6ry odbył ostatnio teligencji. imię Hitler, mieści się w porządku r e li-

i długą podr6ż po Niemczech i nie pominął ., . . d tk· i poll 
D was IJ d zł ś m o c n e. r e a l a, żadne. sposobności, by poznać istotną Ot6ż można Fiihr~ra uwazać za ge~lU-1 g I J n Y m prze e wszys 1m a n e -

l d Ił c e o b o k s i e b l e · d o J e d n e g o prawJę o hitleryźmie. Oto jak na nie od- sza w pe~ym senSIe. J,:st to. człOWIek, tycznym. Jeśli to małe indywiduum, po-
e e l u _ d o P o t , g i P o l s kl· d . kt6ry umiał wycz'!ć po.dś~lado~JlIe tęskno- zbawione większej wartości i błęd6w 

J d m i a l k a pOWła a. J tę swego !larodu I WCIelIć w Jego oczach 
~ n y m j e s t a r p o s I Większość Francuz6w myśli, że Fłihrer symbol nadziei, pomsty i siły zbiorowej. 

zbrOjne rami, narodu, nosząca w sobie Jest wojowniczym wegeterianinem, podo- Taki geniusz nie należy już do siebie, na­
dawne rycer~kie tradycje. armia zdro- bnym do Charlie Chaplina, obdarzonym I leży do marzenia wszystki~h. Nie ma. on 
wa, nie zarazona kanerowlczostwem I I fanatycznym, mC'cnym głosem, szczególnie wartości własnych, grzechow l cn6t, Jak 
poUtylderstwem. przykrym dla ucha łacińskiego. Więk- wy 1 Ja: on posiada tylko cnoty s y m b o-

'D r u g l m I e s t S t r o n n l c t " o szość Niemców myśli przeciwnie, że Fiih· l i c z n e przeciętnego Niemca. Nie po-

Modne bluzki - źemperki 
Szale, apaszki i berety 

.. 
p~~; .' • • • ~: •. i' 
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KAŁAMAJSKI 

Śp. Karol 'Wierczak t" 8695-12,236 

znaczniejszych, mogło stać się wcielenie. 
marzenia Mas, stało się to tylko dlatego, 
że umiało ono odpowiedzieć na tęskne 
oczekiwania tych mas, ich duszy poniżo­
nej, nędznej i ::awiedzionej, i że szukało 
wszędzie ra-::ji wiary i nadziei, racji odda­
nia się ciaiem i duszą idei absolutneJ. 

Zdawało się nam powszechnie, źe I 

przeżyje On nas wszystkich, i starszych 
i młodszych od siebie, o lat dziesiąto 
ki .... Wprawdzie pewne znamiona fi­
zyczne - na chłodny rozum wziąwszy 
- wskazywały niebezpieczeństwo od 
strony serca, ale żywiołowość śp. Ka­
rola Wierczaka w służbie Polsce i jej 
sprawie narodowej była tak ogromna 
że w cień usuwała wszelkie refleksje 
i obawy, narzucając wprost wszystkim 
przekonanie, źe siły Jego fizyczne są 

tak niespożyte, jak duchowe. A dzisiaj 
śp. Karol spoczywa w trumnie .... 

Najszersze rzesze społeczeństwa na· 
szego nie będą chciały w to uwierzyć. 
Tak jest: najszersze rzesze, bo któż z 
żywiołowością Zmarłego nie zetknął 

się na terenie dzi.ałałności narodowej 
bezpośrednio, któż nie był świadkiem. 
jak śp. K,aro] Wiercz.ak z trybuny pu­
blicznej czy na zebraniu otganizacy j­
nym rzucał płomienie entuzi.azmu pa­
triotycznego i wiary w kroczenie Pol· 
ski ku- torom państwa narodowego? I 
Zaprawdę nie ma w kraju naszym 
chyba nie tylko miasta, ale i miastecz­
ka - a jest ich razem przeszlo sześć­
.et -, gdzie "pan Karol" nie byłby do­
tarł r ,az, czy kilka, czy - o ile chodzi 
o nieco większe miasta - dziesi"tki 

Śp. Karol Wierczak. 

ra l': Y , by na ołtarzu służby publicznej 
składać całopalną ofi ,arę swego naj go­
rętszego uczucia, swego niezc1artego 
optymizmu i ielaznej swej woli. 

Można stą.d o śp. Karolu Wierczaku 

powiedzieć, że może to jeden z najbar­
dziej wszechpolskich synów ojczyzny. 
Znał każdy jej zakątek, każdy równo 
umiłował i każdemu w równej mierze 
poświęcał swój przeogromny trud. 

Z ochoczą gotowości/). przyjeżdżaj 

zaWS7.e n.a zachód Polski, lubił twardy 
ch.ara k ter społec7.eństwa naszego, a z 
najwi~kszym umiłowaniem zatrzymy­
wał się od czasu do czasu nad morzem, 
patrząc weń jak w zwierciadło odro­
dzeni.a Polski i parcia narodu - ml-
mo takich czy innych trudności i prze­
szkód - ku wielkości. 

Ofiarność śp. Karola w pracy naro­
dowej była bezgraniczna. Ileż to razy 
zmarnowany był ustawicznymi wy jaz· 

Hitler ofiarował się dla absolutu, dla 
opatrzności, ·dl/> przeznaczenia Niemców. 
Czynił cuda i wieszczył proroctwa - I 
one się spełnił" - n i e w i m i ę C h r y­
s t u s a, lecz w imię bożków, w imię ras, 
aryjskiej, pychy germańskiej i egoizmn 
nacjonalistycznego. Otóż wiemy ze Sta­
rego Testamentu, że wróżbici Baala czy­
nili te same cuda (pozornie), co wróżbici 
Jehowy. Hitler jest w moich oczach t y­
P e m f a ł s z V w e g o p r o rok a, kt6ry 
wieści ludziom panowanie człowieka 
mocnego a nie chwały Boga żywego. 

Dowodem tego jest fakt, że jedyny po­
ważny op6r, na jaki natrafił hitleryzm w 
Niemczech, stawiły mu Kościoły chrześci­
jańskie. A dalej, że głowa Zjednoczonego 
Kościoła Luter:;kiego, pastor Martin Nie­

darni organi7_acyjnymi do tego stopnia moeller jest obecnie "więżniem osobl­
że zdawało się, iż będzie musiał wy. s t y m" Fiihrera na dziesięć lat. LepieJ, 

, ... niż wszelkie oskarżenia, ten symbol wy-
prząc chocby na dm klIka, Jednak , gdy daje wyrok na Trzecią Rzeszę. Jest to 
zaszła nowa konieczność w tej czy in-,- zna~. Boga w naszej zagmatwanej hi­
nej części kraju - a konieczności te stora 
Dle kończyły się nigdy - śp. Karol Tak się przedstawiają wywody Denis de 
Wierczak zrywał "ię siłą woli i znowu Rougemonta. Jak widzimy ujęły one syl­
'. -. wetkę Hitlera w sposób niezwykle in te­
Jechał 1 znOWl1 gnał l znowu krzepił resujący. W słowach krótkich i zwię-
i znowu szyki ustawiał. złych zawarły całą właściwą tajemnicę 

Poświęcenie Jego dla Polski i spra- z~umiewającego powodzenia politycznego 
. . HItlera, jego władzy i potęgi. On sam jest 

wy narodowej było tak ogromne, ze na niczym. Byli ludzie odeń więksi. On Jest 
stałe powstanie naj chlubniejszym tylko symbolem, tylko objawicielem ciem­
przy ld.adem do naśladowania dla ny.ch . sił swojego. narodu. I dlateg~ wła-

,. . śnIe lest tak grozny dla całego śWIata. 
(Dokonczeme na stromcy ł). • I A,. a.. .1 
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(Dokończenie ze stronicy 3) Marii z Czajkowskich. Młodość spędził Po powrocie w 1919 r. do kraju, śp. 
wszystki<;h narodowców, dla c.ał~go w Samborze, gdzie ukończYł gimna- Karol \Vierczak oddał się pracom or­
/Społeczeństwa naszego, któremu głębo- zjum. Tam już na ławie gimnazjalnej ganizacyjnym obozu narodowego. Był 

zaczęła się jego praca publiczna w or- sekretarzem generalnym Związku Lu­
'ko w pamięć wryć się winien wzór ganizacjach młodzieży i pośród wIo- dowo-Narodowego, piastował w latach 
Obywatela, którego całe życie oddane ścian okolicznych. Kontynuował ją 1922-1935 mandat poselski, pracują.c 
było ojczyźnie. podczas studiów filozoficznych na uni- przede wszystkim w komisji admini-

A oddawał je śp. Karol Wierczak wersytecie Jana Kazimierza we Lwo- stracyjnej. 
wśród największej pogody duch,a, za- wie i wtedy już zaczął intensywnę. ak· Przy tworzeniu'Obozu Wielkiej Pol­
wsze z jasną. myślą w przyszłość, za- cję w Stronnictwie Demokratyczno- ski śp. Karol Wierczak zajmował się 

Narodowym. jego stroną. organizacyjnę.. W Stron-
wsze wszystkich dokoła siebie "zara- Ze Lwowa przeniósł się śp. Karol nictwie Narodowym był wiceprezesem 
tając" optymizmem i entuzj,azmem. Wiel'czak do I{rakowa, gdzie wespół zarządu głównego, członkiem komite-

Odszedł od nas znowu jeden z tych, ze Stanisławem Rymarem prowadził tu głównego, kierownikiem wydziału 
co wszystko ze siebie darowują Polsce, tygodnik ludowy "Ojczyzna", a na- samorządowego. Objeżdżał kraj nie-

stępnie z Janem Zamorskim, redagu- ustannie. traktują.c z równę. gorliwo­
dla siebie niczego nie żądając, prze- jąc z nim "Gazetę Polską". Tam zasta- ścię. i odpowiedzialnością zagadnienia 
ciwnie, żyjąc w bardzo trudnych wręcz ła go wielka wojna. Po jej wybuchu najszersze jak i sprawy małych miaste­
warunkach materialnych. Padł na po- śp. Karol Wierczak przybył do Lwowa czek i wsi. Ostatnio przebiegał kraj, 
sterunku chorąży sprawy narodowej. i działał tu jako członek wydziału woj- kierując z ramienia Stronnictwa Naro­
Nie uściśnie' n.am już dłoni Towarzysz skowego Legionu 'Wschodniego, który dowego wyborami samorządowymi. 

po odmówieniu przysięgi został roz- Wydał niezliczonę. ilość broszur lu-
walki politycznej od lat dziesiątków, wiązany w Mszanie Dolnej. dowych, w których w sposób przeko-
Kolega po piórze zawsze ideowy, Przy. Poszukiwany przez austriacką żan- nywają.cy i głęboki omawiał żywotne 
jacielotwarty, szczery, serdeczny, z darmerię wojskowI). z powodu udziału zagadnienia. interesujące ogół społe­
którego przekroczeniem progu naszej 'v demonstracji antyaustriackiej, prze- czeństwa polskiego. Ogłaszał mnóstwo 

dostał się śp. Karol 'Wierczak przez artykułów w całej prasie narodowej. 
redakcji zj.awiały się zawsze słoneczne kordon wojsk austriackich do Lwowa Czytelnicy nasi cz~sto się spotykali 
promienie myśli rzetelnej, gorejącego i na Wołyń, gdzie osiadł wraz ze śp. także na łamach "Orędownika" z art y­
uczucia patriotycznego i radosnego Janem Gwalbertem Pawlikowskim w kułami Jego pióra. 
spojrzenia w jutro Polski. Żyto~ierz.u, prac~j.ąc we .. ~szystkic.h Z jego większych prac wymienić 

Ale rozstać trzeba nam się tylko z orgamzacJach bUJme rOZWIjającego SIę I należy m. in,: "O metodach pracy 
ziemską Jego powłoką. Duch śp. Ka- życia polskiego, w Macierzy Polskiej, oświatowej", "Przełomowa wiosna", 

w Komitecie Wykona~czym na Rusi, "Od Zbrucza do Karpat", "Sprawa naj­
ro~a Wierczaka pozostanie między na- w Towarzystwie Żołmerza Polskiego, ważniejsza", "Jak gospodarować w Pol­
mI, a my - narodowców rzesze nie- w Radzie Międzypartyjnej i w Lidze sce", 
przeliczone - p.amięci Jego wierni po Pogotowia Wojennego. Poszukiwały Jeszcze wczoraj redakcja nasza roz­
zostaniemy na zawsze. l go w tym czasie za tę działalność oku- mawiała ze śp. Karolem gWierczakiem 

pacyjne władze niemieckie. telefonicznie w ważnej sprawie, doty-* Jako delegat Rady Międzypartyjnej, czę.cej ruchu narodowego, a dziś jeszcze 
towarzyszył śp. Karol Wierczak gel}, otrzymaliśmy z jego polecenia list w 

Śp. Karol Wierczak urodził się 41 Józefowi Hallerowi w jego marszU tej sprawie. Do ostatniej chwili życia 
marca 1887 r. w Zręcinie, Ziemi Kroś- przez Besarabię do Dniepru, od Sorok śp. Zmarły wytrwał na swym narodo-
nieńskiej, z rodziców S. Edwarda. i aż do bitwy kaniowskiej, wym posterunku. 
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Masowe aresztowania w Czechach 
Fala aresztowań na prowincji 

(d) Warszawa. (Tel. wł.) Ko­
respondent "Kuriera Warszawskiego" 
donosi, że obecnie fala aresztowań w 
Czechach przeniosła się na prowinCję, 
,natomiast w Pradze tempo tych aresz­
towań osłabło. W ostatnich dniach 
wielu zwolniono. Korespondent PAT 
p. Honterhoff znajduje się jeszcze w 
więzieniu, mimo kilkakrotnych inter­
wencyj ze strony władz polskich. 

Wyjazd jest bardzo utrudniony, 
niemiecka tajna policja. państwowa. 
(Gestapo) wydaje pozwolenia. tylko w 
wypadkach nadzwyczajnych. Setki 0-
sób czeka codzień już od wczesnego 
ranka przed gmachem policji całymi 
godzinami. Podobne tłumy widzi się 
codzień przed konsulatami: francu­
skim, angielskim, amerykańskim i pol­
skim. Są to przeważnie Żydzi, prag­
nę.cy jak najszybciej opuścić kraj w 
obawie zaprowadzenia ustaw norym­
berskich. 

Alicja germanizacyjna 
(d) Praga. (PA A) Po militarnym 

opanowaniu krajów czesko-moraw­
skich władze Rzeszy przystępują do u-

peszach, przesłanych w podziękO\van iu 
licznym uniwersytetom niemieckim w 
dawnej Rzeszy na depesze gratulacyj­
ne z okazji zajęcia Czech i Moraw. 

.Język" niemiecki 
(d) P ra ga. (PAA) mocy roz-

porządzenia czeskich wład4 miejskich 

WARSZAWA 

stanowienia na tym obszarze suprema- w stosunku z magistr.atem oraz po­
cji kultury niemieckiej. szczególnymi wydziałami miejskimi 

v{ tym kierunku Min. Propagandy dopuszcz,alny jest język niemiecki. U­
Rzeszy wydało specjalne instrukcje, rzędnik, który nie włada językiem nioe­
dotyczące reorganizacji szkolnictwa mieckim musi w razie zgłoszenia się 
niemieckiego w Czechach i Morawach. petenta Niemca, naw-et w tym wypad­
Głównym ośrodkiem akcji germaniza- ku, gdy ten zna język czeski, sprawę 
cyjnej stać się ma stara uczelnia pra- przekazać urzędnikowi, władającemu 
ska, uniwersytet króla Karola. W tych językiem niemieckim. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 25 marca 1939 r. 

Oblhrade I papiery wartościowe: 
4'/.'/, weW11ętrzna 61),25 
3'/, inwestycyjna l. em. 93,00 serie 9~.00 
3'/, inwestycyjna H. em. 91 ,50 serie nie notowane 
5'/, konwersyjna 70.00 
4'/, premiowa dolarowa 42,50 43,50 
4'/, konsolidacyjna 66.50 66.50 oot. drobne 
4""/' Ziemskie seria piąta 63.50 63,75 

eTndencja dla pożyczek mocniejsza, dla li­
st6w ziemskich utrzymana, dla miej9kich moc­
na. 
Akcje: 
Bank Polski 
El. w Dąbrowie 
Częstocice 
Warsza wski Cukier 
WysO'ka 
Wegiel 
Lilpop 
:Mod rzej6 w 
Ostrowiec 
StarachowiC" 
Z ieleniewsk' 
Żyrardów 
Haberbusch 

'l'endśncj a mocna. 

126.00 
69.00 

40.50 40.75 
41.00 
64.00 

40 .25 39.75 40,00 
90.00 92.00 91.50 

23.00 22.25 
78.00 

fi9,00 58.50 59.25 
76,00 7~,50 
1Iii,50 ().j ,OO 

67,00 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z, 25 , 3. Pszenica 19-19.50; ży­
to 14,75-15,1:'; jęczmień L 18.40-18,65. II. 17,90 
do 18,15; owies 14,75-15,50: mnka pszenna 65°/, 
33-34; otręby pszenne m. 13-13.00. śr. 13-
13,50. gr. 13.73-14.25; otręby żytnie 11.25-12. 

K a t o w i c e. 25. 3. Pszenica cz. 21,50-22, 
jedno 20.25- 22,7:" zb. 19,;)()-20; żyto 13-15,2:i; 
jęczm i elI prze m. B-18,2ii. past. 16,7ii-17,25; 
owies jedno 17.2.j-18. zb. 16.;)()-16,75: mąka 
,pszenna 65'/, 32-33: otręby pszenne gr. 12.7;;-
13.25. śr. 11,;5-12, m. j ll.50-11,7;); otręby żytnie 
11-11.2;;. 

Ł ó d z. 25. 3. Pszenica jedno 21-21,35, zb. 
2O,50- 20.7ii; żyto 14.25-14.50; jęczmień przem. 
18,;)0- 19: owies L 16.50-17. II. 16-16.50; ma­
ka pszenna 6.3'/, 3.,--34; otręby pszenne gr. 12,~ 
do 12.50. śr. 12-12,50, m. 12-12.25; otręby ży, 
tnie 10,50-10.75. 

L w ów. 25. 3. Pszenica cz. 22.50-23,;;0, 
jedno 2O,iiO-20,75, zb. 19,50-19,75, biab jedno 

REUMATYZM 
ischias oraz wszelkie nerwJbólt, usuwa 
"SAPOMENTBOL" Matuli. Żądać w apte­
kach i drogeriach. n 7831 

dniach zorganizowano tam specjalnę. Praca najpierw dla Niemców 
uroczystość dla uczczenia "powrotu (d) P r a g a. (PAA) W Pradze. 2O,50-20,7.'i, zb. 19,50-19,75; żyto l. 14-14,25, 

. k k' h d' . II. 13-13,25; jęcz.mieli przem. 18.2ii-18,50. past. ZIem czes o-moraws IC o ImperIUm Brnie i innych miastach protektoratu 17-17.25; owies jedno 17-11,2:i. zb. 11\,50-16.7;;; 
narodu niemiecldego", utworzono niemieckie urzędy pośred, mąka pszenna {)5'/, 34-33,50; 1l24ka żytnia (j§o/, 

. . .. 24-26; otręby pszenne gr. 11.70-12. !j.r, 10 .2~-
Uniwersytet króla Karola pragme mctwa pracy. W myśl mstru~cYJ, wy- • 10,50, m. ll,!)O-12,25j otręby żyt1'!ie 9,;j0-9,n~ 

na nowych ziemiach imperium speł- danych przez władze okup,acYJne, pra- .'5' ~ r,s z a w a, .2i1. 3. I,:szemca. cz.. 22,2,,:;-
. . k' j h . l 22, Iii, Je· ;n. 21-21.50. zh. 20.50-21; Zyto 1. 14..)0 

nić rolę bastionu kultury memlec le. cę w zajętych obszarac mają o rzy- do 15; ~czmiet1 1. 18.50-18,75. II. 18 .25-18.~0; 
W tym duchu wysłano depeszę hołdo- mywa.ć przede wszystkim Niemcy. owies 1. 16,25-16.j;). II. 15.:10-16; mąka pSZf'n' 
wnicz <> do kanclerza Rzeszy. Na tę rOlo) Bezrobotni Czesi będ<> wysyłani na ro- na 65'/, 34- 35.50; otręby pszenne gr. 13,;;0- 14, .., '" ... śr. 12,50-13,' m. 12,36-13; otręby żytnie 10,75-
uniwersytetu wskazano również w de- boty publiczne w głąb Rzeszy, 11,50. . 

Pani Domu ma obecnie do wyboru: 

MAGGIego ZUpę grzybową 

i MAGGIego zupę grzybową 
- zabielaną -

D 8093 

Jesteśmy 
gotowi! 

Wojna jest związkiem odwiecznym. 
Narody, pall.stwa, kultury rodziły się, 
upadały na skutek wojen. Tak było 
dawniej, tak jest dziś i tak będzie 
zawsze, bo rozstrzygającym czynnikiem 
w historii jest - sila. Działanie sily 
jest kruszeniem oporu, a więc wa.ll,ą. 
Wszędzie zaś tam, gdzie buduje się 
wielkie rzeczy, potrzebna jest wielk. 
sila. 

Dlaczego tak jest? Jest tak dlatego, 
że nie buduje się niczego w próżni. Rze­
czy nowe powstają w istniejącym ludz­
kim środowisku, które jest lepiej lub 
gorzej - ale urządzone. 1 wszystko, cQ 
już istnieje w życiu duchowym i ma­
terialnym stawia tym nowym, powstają­
cym rzeczom zaciekły opór. Rodzi sit: 
walka. Jeśli rzecz nowa jest silą - zwy­
cięża, a je,W siłą nie jest - przegrywfJ 
i ginie. To jest żelazne prawo rzeczy­
wistości. Twarde ono jest i bezwzględ­
ne. Takie, jakim musi być człowiekl 
jeśli ch ce budować wielIde rzeczy i two­
rzyć nową rzeczywistość. 

Epoka współczesna daje nam tutaj 
jashawe przykłady, które potwierdzają 
wyraźnie to żelazne prawo siły i woj­
ny. Na naszych oczach rozpadło się tO 
gruzy państwo, które wierzyło w roko­
wania i traktaty, a zapomniało o sile. 
Czecho-Słowacja jako niepodlegle Pa1l­
stwo trzymała się jedynie wskutek za­
pewnień, gwarancyj i opieki wielkich 
mocarstw. Nie liczyla ona' nigdy na 
siebie, na moc swego ducha i na swoich 
żołnierzy. Obcą jej byla wola wielko­
ści i zwycięstwa. Czech nie byl urodzo­
nym żołnierzem. nie mial honoru i du­
my dziecka wolnego narodu, za który 
należało walczyć do upadłego. Czesi dzi­
siejsi byli narodem, który nie chciał u· 
mierać za swoją wolność, honor i nie­
podległość, ale chciał, żeby zań umierali 
inni. 1 dlatego upadł. 

Czechów obaliła nie tyle obca sila, co 
własna niemoc. Obalił ich strach p1'zrid 
wojną i twardymi jej koniecznościami. 
Czesi p1'zegrali w duszach swoich naj­
bardziej rozstrzygający bó; - reszta by­
la tyłko następstwem. Klęska we­
wnęt1'Zna była czynnikiem klęski ze­
wnętrznej. Jedno pociągnęło za sobą 
drugie. 

Naród bez Ciucha rycerskiego istnie6 
nie może. Tragiczny przykład Czech jest 
tutaj arcywymowny. My, Polacy, rozu­
miemy tę wymowę. W związku z tym 
stawiamy sprawę jasno i wyraźnie: je­
steśmy gotowi do ws:elkiej wojny, z 
każdym, najsilniejszym nawet przeciw­
nikiem. 

Naród volski nie ma poczucia niż­
szości wobec możnych narodów tego 
świata, bo u 'wiadamia sobie w pełni 
fakt, że sam do tych silnych narodów 
należy. Nie przeraża Polaków ani ilość 
niepr:.yjacielskich dl/wizji, ani wyposa­
żenie techniczne, ani czyjkolwiek tupet. 
Wierzymy bowiem, że ilość naszyclł 
1ułasnych dywizji, ich spr:ęt techniczny, 
ich duch bojowy i męska postawa całe­
go narodu najzulJełniej wystarczą do 
zwycięslU·a. Wiemy, że zwycięstwo 
zapewni Polsce niezłomna wiara i wola 
zwycięstu'a tu szeregach armii, u do­
wódców i żołnierzy, świadomych tego, 
że są synami wielkiego narodu, który w 
swych d:iejach odnosil bezprzykładne 
!:'wycięstwa: Psie Pole. Płowce, Grun­
wald, Wiedeń, rok 1920. 
Jesteśmy spokojni, bo wiem", że nasze 

zwycięstll'a nie są tylko lJ1'::.es:lością. 
Wiem.l} dobrze, te nasze bagnety i w 
przyszłości będą narzędziem naszych 
zwycięstw. C::eliamy na nie. A rozmy­
ślając o nich, przygotowujemy się du­
chowo do przyszlych wojen, budząc w 
sercach naszych nieugiętą wolę zwycię­
stwa, odu:agę, zaciekłość i wytrwałość. 

Będziemy się bić dobrze, bo wiemy, 
że historia wielkich dokonań, jest pisa­
naw księdze dziejów żelazem i krwią 
mężnych narodów. 

. 
Czytajcie i abonujcie 

.sl !usłracj ę Po!s!c:q"-l 
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Rewelacje litewskie w sprawie Kłajpedv Buffalo ku czci Dmowskiego 
B u f f a l o 25. 3. Komitet Obywa~ 

telski, na czele którego stoi Stanisław 
Nawrocki, organizuje w niedzielę, 26 
marca br. olbrzymią. manifestację ku 
czci śp. Romana Dmowskiego. Mia­
sto Buffalo, liczące około y. miln, 
mieszkailców, posiada Polonię, docho­
dzącq. do 150.000 osób, (P AA) 

Litwa musiała ulec przemocy, ponieważ "zainteresowane stolice radziły niezaosłrzanie 
stosunków 

(dl War s z a \\' a. (Tel. wł.). Po po­
wrocie z Berlina min. Urbszys złożył 
na p(Jufnym posiedzeniu :-\ejmu sprawo­
zdanie z pob;ylu w Berlinie. Mowa ta 
- jak t\yiel'dzi Iwwieóski korespondent 
"Kuriera \Varszawskiego" - wywrzeć 
miała piorunujące wrażenie. \Vówczas 
dopiero dowiedziano si<: calej prawdy 
w Spra\\"lE' Kla.lPedy . 
. Litwa - o::,\\':adrzyl min. Ul'bszys -
Je:iZ(; .: t' pn~ed nadejściplU ultimatum 
RZ0SZ~! ('Ileial" roz,,,iązac sama zagad­
nienie K'ajpecly. .\la lO pan Ol: min. 
Lrbsz.ys mial uzyskać podczas swej 
h.\'tnosci \Y Ilzymie zgoLI,; min. eiano. 
Lecz te zamlul'y ",Jaśnie mialy przy­
śpie"zYl' llllirnatltlll niemieekie. IdMe 
Lit\\"a nlu~in!a Dl·ZYj'lĆ. gdyż z nikild nie 
u;~.y"ka a z~ocl .Y na zbrojny opór Prze­
ci"'llic zain~t're"O\\"alle stolice nawet 
111 i a'y radzić 11 iezaoslrzulJie stosunków 
z lizeszą, gdyż to l1loglob:v doprowadzić 
do kat a:;lrofv m ięclzynaroclo\\'ej. 

\ V ladze eenlnll ne lIlu:-iiulv dolo:i,y(' 
-jal, l1aj\Yi('ksl,ych staralI. by' przekon:1ć 
6 pull, piechoty. stojąCY \V 1\ laj pedzie, 
ż.~ pl'zeprowaclzenie 7.Dmuchu jest bez­
c<? lowe. gdyż Lit\n} 7. nikilcl nie uzyskll. 
pomocy i może liezyć tylko na \yłasne 
sily. Mimo to, tylko z \"ielkim truciem 
uda'o Się \'·,yprowi.Jdzj(\ żolnierz:v z 
JC1a iped:;. gd.\' ż byli zdccydo,",,'unl ra­
c:~cj umrzeć, aniżeli opuścić ziemię li­
tcwską. 

Po wygło::-zBniu przemll\Yienia mi­
nister miał poprosić o ratyfikację przez 
Sejm układu, gdyż jego odrzucanie w 
ellwili obecnej, gdy Rzesza już okupo 
wala Klajpedę . byłoby bezceloVl'e. 

Wielkie wrażenie wywarło też prze, 
mÓWienie, wygłoszone przed mikrofo­
nem radia w Kownie przez prezesa Zw 
Rzcmieślników St. Gabałiuskasa. Spe· 
cjalnle n,vrac,a,ią uwagę na zdania 
rnó\\'cy, odnosz<;!.oo się do "o.kupantów 

Gdyby Niemcy zaatakowały 
Holandię lub Szwajcarię 
P a l' y ż. (Tel. wl.). "Figaro" w de­

pe~zy S\H'gO k<.>respondenta !ondYll­
. ~[';:iego donosi, ż.e w czwartek wieczo­
rem "premier Ch~1berlain, lord Hali­
fax i min. Bonnet podpisali protokół, 
pobyiel'Clzający decyzję powzi~lą przez 
oba rząc1~' w dniu 29 stycZ1l i a co do o­
brony granic Holandii' i Szwajcarii, 
gdyby te dwa państwa zostały zagro­
żone przez inwazję niemiecką. 

513 miln. dolarów na armię 
Waszyngton. (PAT). Komisja 

budżetowa Sellatu ustaliła wntatki St 
Zjedn, na annię w wysokości' 513 miłn 
doi, Suma t.a pl'zewyższa o 13 miłn 
budżet, 'przyjęty przez izbę reprezen, 
tantów. 

lAK 
POZNAŃ 

ŻAK PO 
ZAK POZNAŃ H 

HENRYK ZAK POZNA 
EAU DE 

dwudzie~tego wieku", którzy w pl'ze- I nadzieję na odzy"kanic WO]Ilości i nie­
ciwieństwie do olmp8ntów minionycb I podległości". Toteż, zdaniem mówcy. 
"tulecJ nie og-l'alliczaj~ się do podbojów bez względu na wynik, naród litewsk; 
wojskowych i politycznych . lecz sta-I musi być zdecydowany wałczyć 7 

l'Hj~). SIę narou.l· zniszczyć mOl'alnie I ewentualnymi napastnikami aż do ostat­
materialnie. by one utraciły wszelk,l niej kl'(Jpli kl'wi. 

Hitler w KlojJicd:ie rrr:echod:.i pJ"::.ed fronlem kompanii S. A. 

Prasa amerykańska potępia 
N o w y J o l' k, 25. 3. Prasa alTIery~ 

kańska zajmuje się w dalszym ciągu 
rozwojem sytuacji w Europie środko­
wej. 

Wszystkie dzienniki, za w~Tję.tkiem 
tylko hardzo nielicznych organów, u­
trzymujących zbyt bliski kontakt z 
kolami niemieckimi, jednomyślnie po­
tępiają politykę Niemiec. Obok nie­
bezpiccZE'llstw natury zeWllr,tt'zllO - po­
liycznej, jakie wywołuje a\\'anturni­
cza polityka Rzeszy, pisze jeden z 
dzienników, mOŻe ona okazać się rów­
nież zawodną na odcinl\:ll wewnętrz­
nym, zwlaszcza wobec podziemnego 
wrzenia, jakie panuje w J,11asach nie­
mieckich pozbawianych systematycz­
nie najelementarniejszych środków l 
artykułów codziennego użytku. 

Spadł z obłoków 
Na tanas jednej z k.awial'n: prz.v 

Boulevard de Thermes w Par~'Żl.l oradł 
lotnik, który z wysokości l:WO ITI ze­
skoczył ze spadochronem i .w:3taJ l~rzez 
wiatr zniesiony prawie do centrum 
miast,a. Ćwiczenia spadoch('oJlowe od­
bywały się n.a jednym z lO~llisk pod 
Paryżem, oddalonym o J...:l 1ka kilome­
trów. 

Arc. Canłenburv· wzywa do obrony wolności 
Postępki Niemców - "niema skowanym, bezwstydnym stwierdzeniem, że siła ma być 

prawem" 
(d) L o n d y n (KAP). W Izbie Lor­

dów przemawiał 05tatnio arcybiskup 
Canterbury, o;<obistość bardzo wpły­
wowa w świecie aligłosaskim i którego 
opinia poważną odgrywa rolę w 

• 

kształtowalJiu się poglądów wielu od­
łączonycb od jedności z Kościołem 
.:poteczeilstw ch rześcijallski ch. 

Wysoki dostojnik anglikański pod­
[.reślił na wstępie, że postępki Niem-

Terroryści irlandzcy podnoszą głowę 
Znowu 20 t{{je'łł'tnic~ych ehsplo~yj 1V Londynie 

ców w ubiegłym tygodniu mialy być 
niemaskowanym, bezwstydnym stwier­
dzeniem, iż "sila ma być prawem". 
Taka zasada byłaby pogrzebaniem za­
ufania, na którym winna być budowa­
na przyszłość. Na to wyzwanie musi 
być dana odpowiedź zrozumiała dla 
władców Niemiec. Trzeba mianowicie 
ich twierdzeniu, że "siła jest prawem" 
- przeciwstawić siłę w obronie pra­
wa.. Są spra.wy bardziej świ.ęte od 
pokoju i sprawy te muszą. być bro-

L o n cI ~'n. - \V 10nc1rllsl<iej clziel­
Idc? \Voo!wich. guzie zlIajl1uje się 
znany arsenał, wydaJ'zyło się w nocy 
z czwartku na piątek okolo 20 mniej­
szych eksplozyj. Cała policja tego 0-

l,l'ęgu zostala natychmiast zaalarmo­

eksplozja, jednak W pobliżu arsenału nione. 
wybuchł wielki pożar. '. "W obronie wolności powstać musi 

O przyczynie eksplozji nie wydano I jedność, związek ludów - mówił ar-
dotychczas żadn.ego oświadczenia. eybiskup Canterbury. - Dominia 

Wskutek 7 zamachów bombowych, stoją po naszej stronie, Francja jest 
które wykonano w ciągu ostatnich 24 p.ewna." 

wana. 
Min. WOJllY wydalo jeszcze w ciągu 

nocy komunikat, w. któl'~'m powie­
dziano, że na terenie arsenału w 
Woolwich nie wydarzyła się żadna 

godzin w Birmingham i Cov'entry, Co się zaś tyczy Rosji, arcybiskup 
uległo zniszczeniu 1.000 połączeń te- Canterbury przyznaje, iż dla wie\u 
Iefonicznych. Dwa urzędy telefonicz- wydawać się może współdziałanie , z 
ne zostały całkowicie spat'aliżowane. Sowietami rzeczą nieznośną i okrop-

Od 50 lał płoną kopalnie węgla ' 
"IJiekla pensylu'ańsl,dego" nie da się żadJły'łni środkant'i 

~nis~c~yć 

\V kill,a minut po \\".\' j~ciu załogi; J mi jest spękana. od gorąca. O~tatnio 
skl.adającej się z 600 osób, w kopalni musiano z "piekł.a" usunąć kilka tysię­
węgl.a w Buckeye w Pensylwanii wy- cy osób z powodu niebezpieczeństwa, 
buchł w jednym z szybów poż-ar, któ- zagraŻ<ającego ich siedzibom, 
ry wkrótce ogarnął całą kopalnię Podobno pożar ten wzniecili górnj-

Pożar ten nie może się równać z cy, któr~Tm właściciele kopalń oclmó­
tzw. ,.piekłem pensylwańskim'", gJzie wili pod\vyższenia głodowych zarob­
od 50 lat trwa nieusta.nny pożar o!brzy- ków. Wszystkie stosowane doty . .:h­
mich terenów węglowych, rozszerzają- cz.as sposoby ugaszani.a pod ziemią. 
cy się coraz dalej pod ziemią. W mie,i- I ognia okazały się bezskuteczne. 
scu objętym pożarem powierzchnIa zie-

Chcesz ubra.ć się elegancko ta.nio i solidnie? 

KUP! p~szcz damski lub męski, lub 
OBSTALUJ I garnitur lab mundar uczniowski 

W CHRZE'Ś,CIJAŃSKIM DOMU ODZIEŻOWYM 
N 87·11 Łódź. ll-go LiIItopada 20, tel. 12-0-12 

Sztachetą zabił wieśniaka 
Rozbestwiony p«robc,~ak ~abil gospodarza bronh{cego 'swej 

l.l'la,sności 

C z ę s t o c h o w a, 25. 3. (f) Przed 
Sądem Okręgowym rozegrał się epi-

ną, Kiedy jednak w grę wchodzą pro­
blemy wyższej natury, zdaniem do­
stojnika anglikańskiego trzeba być 
przygotowanym na pozyskiwanie "pO­
mecy bez względu na to, skąd mogla­
by nade.iść. 

\V koilCU swego przemówienia ar­
cybiskup Canterbury oświadczył, że 
71łmil"Y'za ponownie - jak to już czy­
nil w I'oku Hl35 odwołać się do 
wszn::tkicb kierowników wielldch koś­
ciołÓw społeczności chrześcijall~kiej, 
włączając możliwie także i Stany Zjed­
noczone, by wystąpili w obronie po­
koju i sprawiedlhvośri. .,Czyż nie jest 
do ponwślcnia - mówił - by pod 
przewodnictwem nowego papieza 
prz~'wódcy innych kościołów oświad­
czyli gotowość zlożenia oŚ'i"iadczcl1ia, 
że "nowe ubóstwianie pm'Jstwa kosz­
tem o!'\obowości ludzkiej, nowe ubó­
stwianie siły jako środka do regulo­
wania zagadnień miQdzrnarodow~'ch. 
nie dadzą się pogodzić z zasadami 
ct.rześcijal'lsl\va? l\logę zapewnić. że 
wszyscy przywódcy prawosławia, an­
glikanizmu i kościolów protestanckich 
chętnie udzielą Jego Świątobliwości 
swego poparcia." 

~ 
~:t~4aej~ 

HENRYK lAK POZNA N HENRYK lAK POZNAN ' 
lAK POZNAŃ HENRYK ' ŻAK POZNAŃ 

ZAK POZNAŃ HENRYK ŻAK 

I Iog krwmvego zajścia w pobliskiej 
."si \Vłasna, gm. HQkszowice, jakie 

J miał.o miejsce w drugi dziell świ::lt 
Bożego Narodzenia ub. roku. 

J W dniu tym powstała bójka mię-

Ignacego l\Irowca. Gdy Ml'owiec za­
ezął ich prosić, aby nie niszczyli IDU 

plotu, jeden z nich, Edwm'd Szkop, 
zadał mu nieoczekiwanie tak straszny 
cios sztachetą w głowę, że nieszczęśli­
wy zmarł. 

Sąd skazał zabójcę na 7 lat więzie­
nia. 

v; 
HENRYK ŻAK POZNAŃ 

... '" )l.'>t\~ itJ,Ż! ~46 I dz - kilku pal'obczakami, którzy do bi­
cia wyr'.lali kilka s~tachet. z płotu 

Łódź, Piotrkowska 86 
~ Mjl 
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MOiliwoi[i ~orOlumienii 'arJia l RIJmem 
We francuskich kołach politycznych panuje pewne odprężenie - Umiarkowany ton 

prasy włoskiej 
. (d) P a ryż. (ATE) Dzienniki twier­
dzę., że najpóźniej w początku przy­
szłego tygodnia odbędzie się posiedze­
nie Rady Ministrów, na którym uraz. 
Lebrun i min. Bonnet złożą. sprawo­
zdanie z pobytu w Londynie. Uchwali 
się na zasadzie przysługujących rządo­
wi pełnomocnictw nowe dekrety, m. 
in. w sprawie uruchomienia kredytów, 
zażądanych przez ministra marynarki 
dla potrzeb floty i lotnictwa morskie­
go. Poza tym wydane być mają posta­
nowienia w sprawie przedłużenia cza­
su pracy w zakładach przemysłu zbro­
jeniowego oraz cudzoziemców, przeby­
wających we Francji. Wreszcie u­
chwali się ustawę, przeWidującą ob­
ostrzone postanowienia karne za obra­
zę głów państw obcych na łamach pra­
sy. 

W "Journal Officiel" ogłoszono de­
kret, przyznający nowe kredyty w wy­
sokości 7 miliardów franków na eele 
obrony narodowej. Z sumy powyższej 
2.440.000.000 przypada dla armii lądo­
wej, 937.500.000 dla marynarki, 

Kino "CORSO" w Łodzi 
Przebojowy film p. t. 

PRZYGODY ROBIN HOODA 
w rolach głównych 

EROL FLYNN I OLIVIA DE HARILLAHD 
Najpiękniejszy k o lOT o W y film świata. 

N 8744 

3.188.000.000 dla lotnictwa i 445.000.000 
dla fabryk amunicji. 

Wyraźne odprężenie daje się wy­
czuć w politycznych kołach. Głównie 
jest to spowodowane utwierdzajQ,cym 
się przekonaniem, że spór włosko-fran­
cuski bęqzie mógł być załatwiony w 
drodze pojednawczej. Dzienniki zamie­
szczają pod wielkimi nagłówkami do­
niesienia. o akcji niemieckiej w Euro­
pie śrOdkowej, natomiast koła poli­
tyczne zajmują się głównie mową. kró­
la Wiktora Emanuela, przyjętą jako 
pierwszy znak poprawy stosunków 
francusko-włoskich. 

Z z.a.interesowaniem śledzi' się też 
głosy prasy włoskiej na ten temat. 

"G a z e t t a d e l P o p o l o" pisze, 
że oś Rzym-Berlin nie jest - jak mó­
wi Mussolini - przegrodą, to też Wło­
chy zawarły z W. Brytanią układy 
kwietniowe. Specjalny ustęp o tych u­
kładach w mowie tronowej nie może 
minąć niespostrzeżenie, w obecnym 
naprężonym położeniu. Przy utrzymy­
waniu stałych negatywnych odpowie­
dzi francuskich nie będzie można zała­
twić spraw poruszonych w nocie wło­
skiej z 17 grudnia ub. r. Aby zwalczać 
kroki niemieckie w Europie wschod­
niej i naddunajskiej, Anglia wystąpiła 
·z projektem akcji zbiorowej, która w 
razie powodzenia musiałaby zakoń­
czyć się wojną.. Włochy pragną poko­
ju oraz pokojowego rozwiązania spraw 
aktualnych. Mogą one odegrać ważną. 
rolę w odbudowaniu i stabilizacji Eu­
ropy. Należy jednak nie powtarzać błę­
dów, polegających na mniemaniu, że 
mochy można nastraszyć lub ugiąć. 
Nie Obawiają się one wojny, ale pra­
gną pokoju i zgodnej współpracy. 

"S t a m p a" twierdti:7e~ Anglią 
uregulowane zostały wszystkie sprawy 
w układach kwietniowych, które po­
winny się stać płaszczyzną dla szer­
szej współpracy. Stosunki z Francją 
są zagadnieniem otwartym, a układ z 
r. 1935 winien być zastąpiony nowym, 
odpowiadającym dawnym aspiracjom 
narodu włoskiego i koniecznościom 
imperialnym Rzymu. Jak widzimy, pi­
sze "Stampa', sa. wszelkie dane do 
współpracy. któraby brała rzeczywi­
ście pod uwagę szeroki oddech, do ja­
kiego ma prawo młody i silny naród 
włoski. 

Virginio Gayda w "G i o r 11 a I e 
d'I t a l i a" pisze, że Londyn i Paryż 
kierują. z największym zainteresowa-

niem swój wzrok ku Włochom . Należy ch om przez Francję są najlepszym do.. 
wyraźnie zaznaczyć, że Włochy dążą wodem. że Paryż wciąż zajmuje stano­
do pokoju, który ma być nie abstrak- wisko nieustępliwe. Nikt również 
cyjny i ogólnikowy, ale oparty na wśród państw demokratycznych nie 
sprawiedliwości. Pokoju takiego dziś mówi o istotnym przywróceniu pary· 
w Europie nie ma i nic nie wskazuje, tetu prawa i sprawiedliwości między­
aby na pokój taki się zanosiło. Stałe narodowej, który naprzód powinien bye 
odpowiedzi negatywne dawane Wło· przeznaczony Włochom. 

Syna robotniczej narodowej Łodzi 

KONSTANTEGO DOBRZyASKIE60 
nagrodzony przez "Prosto z mostu" 

zbiór utworów poetyckich 

ŻAGWIE NA WICHRACH 
wyuedl nakładem DrakarDI Polakłej S. A. w POZBaDła i jut clo 
nabyeia 'W II W 81 Y I t k ł c h włękBzych kBięgarniaeh, w administracJi 
wydawnictwa naszego Poznan, 'w. Mareln 70 (narożnik Al. Marełn­
kowskiego) oraz w redakejł "Orędownika" w Łodzi przy .Uey 
Plotrkow.kłe' !)l. 

Cena 1,80 zł 
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Nie mówić, tylko działać \ 
Chara.kterystyc1ene glosy prasy francuskiej o wspólnej a1icJi 

_ Anglii i Francji 
P ary ż. (PAT). Dzienniki parYskie 

zamieszczają liczne komentarze na te­
ma.t sytuacji międzynarodowej. 

Korespondent "Le Jour" z Londynu 
zastrzega się, iż byłOby błędem przy­
puszczać, iż odroczenie ogłoszenia 
zbiorowej deklaraCji oznaczaćby miało, 
że mocarstwa zachodnie przestają. się 
interesować ekspansją niemiecką.. Ak­
cja. W. Brytanii przyjmie tylko inne 
formy. Dowodem tego - zaznacza ko­
respondent - jest chOĆby fakt, że król 
Jerzy i premi er Chamberlain coraz 
bardziej skłaniają się na rzecz wpro­
wadzenia powszechnej słUŻby wojsko­
wej. 

Naszym zdaniem - pisze "Excel­
sior" - nowa. deklaracja, którą można 
by dorzucić do deklaracyj, jakie swego 
czasu zostały opublikowane po tylo­
krotnych pogwałceniaCh przez Niemcy 
traktatu wersalskiego, po ogłoszeniu 
powszechnej służby wojskowej, po ob­
sadzeniu Nadrenii, po Anschlussie i &-

neksji Czecho-Słowacji, byłaby na­
prawdę tylko czczym gestem. Kiedyż 
nareszcie Paryż i Londyn zechcą zdać 
sobie sprawę z bezcelowości tego ro­
dzaju platonicznych kazań. 

D'Ormesson w "Figaro" uważa, że 
głównymi partnerami akcji, mającej 
na celu utrzymanie równowagi euro­
pejskiej, są tylko Anglia, Francja i 
Polska. Polska jest jedynym sojuszni­
kiem Francji na wschodzie. Cala dal­
sza akcja dyplomatyczna - konklu­
duje d'Ormesson - winna wychodzić 
z tego założenia, że nie chodzi o to, by 
jedne państwa rzuciły się na drugie, 
tylko o to, by określić granice, poza 
którymi każda nowa aneksja spotka 
się z odpowiednią reakcją. Do tego nie­
potrzebne są ani uroczyste deklaracje, 
ani konferencje. Wystarczą noty dy­
plomatyczne i dokładne sprecyzowanie 
zobowiązań. Im mniej się będzie o nich 
mówiło, tym nawet będzie lepiej. 

JAK GBAC - to aa 10ter11 
a wygrać? - to 11 DZ~EBŻANOWS"lEQO 
Centrala, Warszawa, Nowy Świat 64. Oddział, Gmezno, Chrobrego tł. 

P, SS7T/s-et,89617 

Niezależność najdroiszym skarbem narodu 
Znamienny artykuł gen. Bas1etikisa., glóum,odowodflqcego 

armii litewskiej 
(d) K o w n o. (PA 11 Głównodowo- "W tej walce lepiej jest polec z god-

dzący armii litewskiej gen. Rasztikisa nością, albo nawet przegrać przeciwko 
napisał artykuł w "Karysie". silni,ejszemu nieprzyjacielowi, niż pod­

"Armia _ oświadcza gen. Rasztikis daĆ się· Przelanie krwi będzie uro­
_ zawsze byŁa. i jest boooj najpatrio- dzajną glebą, z której wyrosną nowe 

. I siły i nowe argumenty w walce o wol-
tyczniejszą organizacją w całym cie e ność narodu i niezależność. Oto dla­
narodu. Obrona niezależności jest na-
szym najważniejszym zadaniem. Dla- czego nie wątpimy w naszą niepodle-
tego też, gdy nadejdzie potrzeba tej głość i nie boimy się powiedzieć otwar­
obrony, w naszym gronie nie znajdzie cie ,że gdyby niebezpieczeilstwo zagra­

ź.a.ło obecnym ziemiom Litwy, tym sa­
się nikt, ktoby wątpił w potrzebę i ce- mym również niepodległości ojczyzny, 
lowość takiego zadania. Wiemy do-
brze, że niezależność jest naj droższym nie odoomy naszej ziemi bez walki." 
skarbem narodu, którego trzeba. bronić Rasztikis ,apeluje w zakoflczeniu do 
wszelkimi środkami, a więc i z bronią. społeczeństwa, by ni-e zwątpiło, a pod 

adresem żołnierzy, by w obliczu roz-
w ręku. grywających się wyp.adków byli karni 

--------------------------------- i nie zapominali, że "nie jest godzien 
NA SEZON WIOSENNO - LETNI 

N -elegantsze a lmodniejsze OBUWIE 
kupisz w firmie F. KRA M E R, ł..ódi, Piotrko!aka 

)[ U9ł wolności oon, kto jej nie broni". . 
" L i e t u v o s Z i n i o s" pisze, że 

Litwa musi mieć dobre stosunki · u­
równo z Rzeszą jak i ~ Pol:::l\ ą.. W ob­
lic:m ostatnich ~·ypaLlków dziennik na­
wołuje do jedności narodowej: 

damskie, męskie 
i dziecięce 

123ł telefoa 228-17 

Upominki prezydenta Francji 
(d) L o n d y n. (A TE)' Prezydent 

Lebrun podczas swego pobyiu w Lon~ 
dynie wręczył księciu Kentu odznakI 
wielkiej wstęgi "Legii Honorowej". Jest 
to najwyższe odznaczenie francuskie. 

Przed opuszczeniem p.ałacu Bu­
ckingham prezydent Lebrun wręczył 
królowi Jerzemu VI posą.g z br;,ązu, 
przedstawiający król.a Jerzego V, a 
królowej Elżbiecie puchar z krysztatłu. 

Na Polaków za Olzą J 

War s z a wa. (TeJ. wł.). Na ręce 
seo. Wolfa vVarsz-awska Rada Adwo­
k,acka na rzecz Polaków za Olzą ofia­
rowała 5000 zł. (w) 

Choroba przeora paulinów ' 
War s z a wa. (Tel. wł.). Generał 

00. paulinów na Jasnej Górze oJcJee 
Pius Przeździecki zachorował bardzo 
poważnie. (w) 

Konsulat polski w Ungwarze 
War s z a. w a. (Tel. wł.). Zarzę.d.ze­

niem Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych utworzony został nowy konsulat 
polski w Ungwarze na Węgrzech. Kon· 
sulatowi podlegać będą terytorialnie 
obl'!zary Rusi Podkarpackiej, przyłą­
czone niedawno do Węgier. (w) 

Opłaty od naboi 
do straszaków 

War s z a w a. (Tel. wł.). Minister­
stwo Skarbu wydalo zarządzenie w 
sprawie opłat, jakie maję. być pobie­
rane ze sprzedaży naboi do strasza­
ków. (w) 

Wręczenie nagrody 
Marii Godlewskiej 

War 8 z a w a. (Tel. wł.). W niedzie­
lę odbędzie się w Penklubie uroczy­
stość wręczenia. nagrody za przekłady 
arcydzieł literatury obcej na. jęZYk pol­
ski tegorocznej laureatce Marii God­
lewskiej. (w) 

Wznowienie połączeń 
. ze Słowacją 

War s z a w a. (Tel. wł.). Urzędy 
telekomunikacyjn-e wznowiły przyj­
m-owap.ie prywatnych rozmów między­
'narodowych z BratysŁa.wł i innymi 
miast.:'lIDi Słowacji. (w) 

Katastrofalny wybuch 
w fabryce 

Lon dyn (PAT). W fabryce ma­
teriałów wybuchowych na cele górni­
cze w Faversham, hrabstwo Kentu. 
nastę.piła. rano gwałtowna. eksplozja.. 

Jedno z zabudowań uległo zupeł­
nemu zniszczeniu. Trzy osoby ponio­
sły śmierć. Wśród rannych znajduje 
się 5 kobiet. 

W fabryce wybuchł pożar, kt6ry 
po energicznej akcji ratunkowej zo­
stał ugaszony. 

Szwajcaria 
Zabezpiecza granice 

B ern (PAT). Donoszą urzędowo, 
że Szwajcarska Rada Zwię.zkowa wy­
dała zarządzenia, mające na celu za­
bezpieczenie granicy. Zarządzenia te, 
podobne do powziętych we wrześniu 
ub. r., polegają na podminowaniu po­
sterunków granicznych i wzmocnieniu 
placówek ochrony pogranicza. 

Pisma zagraniczne 
w Czechach zakazane 

Paryż. (PAT). Ag. Havas-a do­
nosi z Pragi, że na obsz.arach Czech i 
Moraw zakazano rozpowszechniania 
wszystkich dzi~nników zagr.anicznych, 
z wyjątkiem niemieckich i wIoskich. 

Z ostatniej chwili 

Madryt skapitulował 
R z y m. (P AT). "Giornale d'Ita­

lia" otrzymała wiadomość radiotele­
foniczną od swego specjalnego wysłan .. 
nika, że kapitulacja stolicy Hiszpanii 
"czerwonej" na warunkach ustalonych 
przez gen. Franco, to zn. kapitulacja 
całkowita, jest faktem bezspornym ł 
ogłoszona będzie prawdopodobnie je· 
szcze .. ciągu dnia dzisiejszego. 

Pienrszym aktem kapitulacji bł­
dzie oddanie 'Wojskom narodowym ca­
lego materiału lotniczego, znajdują.ce­
go si, w obszarze Madrytu, a składa­
jącego się z 38 Apuatów myśUwsklch 
i 15 aparatów bombowych. . 

\ 



Sensacyjny proces przeciw lekarzom 
'KUb le~ .e St ...... la.tDOtD. 08kar:ionych jelJf _ flotrtar­

c,*anie ttarkomanom morfiny 
s t a n i s l a w ó w. - W, SQ.dzie O- Świadek podaje w dalszym ciQ.g11, 

kręgowym wznowiony zostal proces że liczne wrzody, którymi całe ciało 
przeciwko lekarzom ata.nłsławowsklm osk. Chudzikiewicza było pokryte, po­
o dostarczanie narkomanom recept na wstały wskutek zastrzyków. Zdarzyło 
morfin.. się nawet razu pewnego, że mt! Jej 

Przez salę sądową przesunął się namówił kilkuletniego synka do do­
znowu szereg świadków ze sfer lekar- konania mu zastrzyku w plecy. 
skich i aptekarskich. Zeznania ich Osk. Chudzikiewicz w okre8ie ~ło­
jednak nie wnoszą do sprawy nowych du morfinowego był niepoczytalny, 
szczegółów. Duże wrażenie wywarły maltretował zeznającą, zdradzając na­
zeznania żony oskarżonego Chudzi- wet swym wyglądem stan anormalny. 
kiewicza, która podała, że mąż jej po- Jako ostatni świadek zeznawał 
cz,ł narkotyzowa6 sł, w okresie po- klucznik aresztów policyjBych, który 
wojennym. Widząc, jak zgubny podał, że osk. Chudzikiewicz, przy­
wpływ wywiera nań nałóg, zeznają.ca trzymany przez policję czynił wraże­
odwiedzała poszczególnych lekarzy, nie umysłowo-chorego, krzyczał, że 
prosząc by ratowali jej męża i nie za- odbierze sobie życie, jeśli natychmiast 
pisywali mu morfiny. Dowiedziawszy nie otrzyma morfiny. Celem przepro­
się o jej zabiegach, Chudzikiewicz żo- wadzenia dalszych dowodów rozpra-
n~ porzucił. wę odroczono. 

T 

Bestialskie torturowanie 
bezbronnego chłopca 

St{d, 81ta;t:al o"&ulnego pracodawcę na 6 -miesięcy wię,*ie"ia 
L i m a n o w a, 25. 3. (b). Anna. Śla- rzył chłopca, znalduj,cego sit • war­

zyk, mieszka.nka Słopniey, nie majQ.e I ku. w studnl Tortury takie uprawiaJ 
środków pieniężnych na utrzymanie przez dłuższy czas, po czym dopiero 
swego S-letniego syna, oddala go na przerażonego chłopca uwolnił z wilt" 
służbę do Marii i Józefa Wikarów. zów i rzucił siłą o ziemię· 

Służba dziecka była politowania Zawiadomiona o bestialskim znę-
godna. Pracą S-letniego chłopca było caniu się nad dzieckiem policja skie­
paszenie bydła i pilnowanie, aby nie rowała przeciwko Wikarom doniesie-I 
wyrzą.uziło szkód. Chłopiec nie zawsze niedo sądu. W wyniku przeprowadzo­
mógł temu przeszkodzić i wówczas to nych dochodzeń prokurator oskarżył 
chlebodawcy zn~ali si~ i stosowali Józefa i Marię Wikarów o znęcanie się 
względem młodocianego słuŻQ.cego o- fizyczne nad pozostającym w ich z,a­
krotne tortury. leżności S-letnim służącym i przecią-

Pewnego dnia, gdy bydło weszło w żenie pracą. Sprawę tę rozpatrywał 0-

zboże, \Vikar ukara.ł chłopca w sposób negdaj na sesji wyjazdowej w Limano_ 
okrutny. Wpakował go do worka, a wej Są.d Okręgowy, który skazał 16-
następnie związawsry worek z chłop- zefa Wikara na 6 miesięcy więzienia. 
cem, powiesił go na gwoździu w słeni. Maria Wikar została uniewinniona. 
Kiedy sznurek sit urwał, Wlkar zana... 

• 
W 500 -Ie(ie bunłu przeciw Krzyżakom 

Tortui organi#uJe uro~lłt08ci II' 500 roc*nicę pr,*yląc#enia 
do Polski 

T o ruń, 25. 3. (w). W Strzelnicy 
w Toruniu odbyło się posiedzenie ko­
mitetu organ izacyjnego kongresu kur­
kowych bractw strzeleckich, jaki się 
ma w Toruniu odbyć w r. 1940. W 
posiec]zeniu wziął udział pre1:es Zje­
dnocz. Bractw KUTk. p. Maciejewski z 
Poznania oraz prezydent m. Torunia 
p L. Haszeja. 

. Kierownicy poszczególnych sekcji 
składali sprawozdania ze stanu do­
tychczasowych przygotowań do kon­
gresu, łącznie z którym odbędzie się 
obchód 500 rocznicy wypowiedzenia 
przez mieszczaństwo toruńskie posłu­
szeństwa krzyżakom i przyłączenia 
Torunia do Polski. 

Żyd -adwokat ukrywał przestępcę 
ZeZłUUł;a śtdadk6łtJ wybitnie obciążają Otl~. Hendlera 
Kra k ó w, 25. 3. (b). W piątek prze- Mendlerów. Widywała w mieszkaniu 

słuchiwano w krakowskim procesie adwokata SzJamkowiczową, która tam 
kOl'Upc~'jnym już niemal ostatnich nawet sypiała. Widziała też leżą.cego 
świadków of'karżenia. na kanapie w pokoju Hendlera Szlam-

Zeznawał przede wszystkim Moj- kOwlcza. Nie wiedziała wtedy, że 
te:z SlIlamkowicz, który swojego cza- Szlamkowicza poszukuje policja. 
su skradł w motorówce Kraków -
WieI iczka teczkę z kwotę 10 tysięcy 
złotych. "r czasie .iego rozpraw~r Szlam­
ko" icl, ukrywał siQ i był posl,uki",,'any 
listami gOllczymi. Przez jakiś czas 
ukrywał się wtedy w mieszkaniu adw. 

W czasie piątkowej rozprawy zwol­
nił się osk. Klimek z powodu choroby 
ucha i konieczności udania się do 
szpitala. 

Zwyłcłe łtodki do prania nUt spełniają nalezyde swego -f'aa 

dania: usuwają iedynie powierzchowny brud, nie narus~ając 
tego, który wnikn~ głęboko w tkaninę. 

Inoclei iest % Radion~m. przy gotowaniu bielizny w Radionie 
miliony drobnych pęcherzyk6w tlenu przenikają na wskroś 
tkaninę i dzięki temu usuwaią rzeczywiście cóły brud. Zupełnie 
wolna od brudu iest tylko bielizna prana w Radianie. 

. ~ RADlON pierze 
bielizn, . 

na wskroś RADlON 
sam piier1'!.! 

W · " y r O b S C h C h t - L ' e v .e r . S. A. 

"Samobójstwo" 10-letniego chłopca 
Tragic,*"y koniec .. ba'M'!f rettJolwerena 

!!! 

C z ę s t o c h o w a, 25. 3. (f). Przed nabity rew ower i począł się nim ba­
ul. Pogodnej 5 zdarzył się tragiczny wić. W pewnej chwili malec skiero­
wypadek, który pociągną.ł za sobą wał lufę rewolweru w pierś i w tej 
śmierć lO-letniego chłopczyka, Alfreda. chwili nastąpił fatalny strza.l. Kula 
Puszczyńskiego. ugodziła chłopca w okolicę serca.. 

W czwartek wydobył mały Alfred Smierć nastąpiła natychmiast. 
podczas nieobecności rodziców z szafy 

FIEDLERi KUBICZEK 
PIERZE WSZYSTKO SUCHO! 

FILIE w Lod.1: 
PRZEJAZD 2, tel. 281·58 I PIOTRKOWSKA 182 
PIOTRKOWSKA 48, t.l. 255-33 tWIRKI 18, tel. 215·28 

r1ł66 PIOTRKOWSKA 130 

Mendlera. Mendler wyciągntl od 
Szlamkowicza większą sumę pienię­
dzy za obietnicę interwencji u s~dzie­
go, który prowadził rozprawę. 

Przodownik straży więziennej Sta­
nisław Kowalczyk zeznaje, że w czasie 
spacerów więziennych Szlamkowlcz 
()dgrażał się Mendlerowi, żądają.c 
zwrotu pieniQclzy, za co był nawet ka­
ranr dyscyplinarnie. Świadek zeznał, 
że jest wykluczone, aby oskarżeni 
Mendler lub Piskor mogli się porozu­
miewać w więzieniu z innymi więź­
niami, a porollumienie osk. Piskora z 
Nagl'abą hyłoby jeszcze i z tego po­
wodu niemożliwe, że "kapusie" siedzą 
W osobnej celi z dala od więźniów, 
którzy ich biją.. 

Sensacyjny proces o artykuł w "Orędowniku" 

~wiartek Stunislawa Tarnocka. nau­
czycielka, zeznaje, że i"tudiujA,c w Kra­
kowie, mieszkala przez 6 mieSięcy u 

, ~ 

Odzież zawodowa-ochronna 
t~lko 

B. HILDEBRANDT 
_ Pozllań, St. RyDek 73(14 ~ 

Echa napadu bandy "czerwonych" towarzyszów na zebranie katolickiej organizacji 

C z ę s t o c h o w a, U. 3. (f). Przed I ratura wytoczyła red. M. Flakowi l w kościele. Bojówkarzom uchodzi to 
Sądem Grodzkim toczyła się sensa- sprawę karną., uważając, iż treść ar- wszystko bezkarnie. Opis zajść zamie­
cyjna spra\va korespondenta "Orę- tykułu nie odpowiada rzeczywistości. szczony w "Orędowniku" i "Gazecie 
downika" i redaktora "Gazety Naro- Na rozprawę powołano kilku świad- Narodowej" bynajmniej nie wywołuje 
dowej", p. Mariana Flaka, oskarżone- ków uczestników przedstawienia, któ- niepokoju pUblicznego, gdyż odtwarza 
go z art. 170 k. k. o "rozsiewanie fał- rzy opisali rozwydrzenie "czerwo- tylko smutną. rzeczywistość. 
szywych wiadomości, mogą.cych wy- nych" awanturników z cał~ dokład- Toteż obrOllca oskarżonego red. M. 
wolać niepokój publiczny". nością. Padały okrzyki "precz z Ko- Flaka, apI. adw. Kołakowski, zwraca-

Dnia 6 listopada ub. r. odbywało ściołem!", "niech żyje Rosja bolsze- jąc się w pewnej cln-;ili do sądu mó­
się na Rakowie przedstawienie Kato- wieka!", "niech żyje P. P. S." itp., a wi, że zamiast dziennikarza, p1'Zedsta­
J.ickiego Stowarzyszenia Młodzieży wreszcie cała banda zaśpiewała "czer- wiciela opini i puhlicznej, powinni 
Zeilskiej pt. "Bliżej do Ciebie, mój Bo- wony sztandar" i "międzynarodówkę"· maleźć się na ławie oskari01lYch 
1.0". Na przedstawienie to wtargnęła Bojówkarze jawnie grozili nożamił a. sprawcy tych oh~'dnych wyczynów 
banda "czerwonych" mętów, w części jeden z nich zamierzył się butelką z antyreligijnych. 
pijanych, którzy wywołali awantury tyłu w głowę księdza Najmana, cios 
w celu rozbicia religijnego przedsta- jednak został odbity przez członka 
wienia. Rozwydrzeni awanturnicy Str. Nar., świadka Połacia. Przedsta­
nie cofnęli się nawet przed czynnymi wienie zostało przerwane. 
wystąpieniami wobec ks. Najmana, Poza tymi faktami przedstawiono 
co stwierdzili naol!zni świadkowie. 0- w ogóle rozwydrzenie socjalistycznych 
pis tych zajść zos.ał zamieszczony w mętów w Rakowie, wybijają.cych S7:y­
"orędowniku" z dnia 10 listopada ub. by w domu ks. Porczyńskiego C7.y re?: 
r. i w "Ga1:ecie Naroclowef'. Proku- urządzają,cych istne ort~ie na parterz 

'Vyrok nie zostal jednak ogłoszo­
ny, gdyż sąd odroczył sprawę w celu 
zbadania nieobecnego świadka, przod. 
sI. śledczej, Piotra Kajzera. 

Sprawa 1a wy,volala w opinii kato­
lickiej i narodowej Częstochowy zro­
~.JlCII':IlSzenie. 

11" !h. ~ • 
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Nledzlela 

Iralendarz rzym. kat 
Niedziela: Olimpra p 
Poniedziałek: Jan D'Im. 

Aalen!lerz słowiański 
Niedziela: Więcyslaw 
Poniedziałek: Świętobój 

'lłońca: wschód 5.42 
zachód 18.15 

Długość dnia 12 g. 38 min. 
Księżyca: wschód 8.17 

zachód 24:.27 
Faza: 5 dzieó po nowiu 

Mre~ re~ak[ji i admioiUfatjj W tO~l; 
Piotrkowska 91, tel. 173·5!' 

Godziay przyię~, 11 -H i 16 -17 

NOCNE OYZURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują rastepujące a ptek i' 

Kon i :3·ka lŻ.y,.IJ, plac Koś.::ielny 8, Cha remza. 
• L!l BlJs."olJno!d 'Illl-S , JauZIl A\ '?ol B1(sJomorl 
Zająezkie\\'icz I S-ka. Ż"rom~kif'go 37. (jorezycki 
Przejazd 59. Epsztajn (żyd). Piotrko,,,ska 225, 
Szymański. Prz~ozalniana 'j5 

'1'ELEl<'O~Y; 

Pogotowie P. C. K. 102--10. 
Pogotowie lekarzy ehrześ~ij8n 111·111 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
Straży POŹlłrnej 8. 
Pogotowie l\Iiej~kie 102-90. 

TEATR'r 
1'eatr Miejski - .. Korsarz". 
Teatr Polski - o 16-tej "Subrekta" . o 20-tej 

"Ma t.ka Natura". 

KINA: 
Capitol - .. Suez". 
Corso - .. Przygody Robin Roona". 
Tkar - .. Za cudl:e winy" i .. Bohater naszych 

czasów". 
Metro - .• DrUID". 
Oświatowy·Słońce - .. Kobieta w niebezpiecz· 

nym wieku" i "BoolIo". 
Palace - .. GI06 matki". 
Palladium - "Oyganka". 
Przedwiośnie - .. Pod ż6/tą flagą". 
Rialto - "Skradzione życie". 
Stylowy - .,:5ier:;'ant BerTy". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Odznllczenle 

Inspektor samorządowy w łódzkim urzędzie 
wojew6d:/lkim Adam Demidowicz.Demroecki 
z-:>6taJ odznaczony l:lotym krzyżem zasługi. 
Awanse 

Urząd wojew6dzki w Łodzi otrzymał pier­
wszą, listę aW3JlB6w urzędników państwowych 
w administracji og6lnej. Między innymi awan­
sowany zost.ł wicestaroata w Lęczycy mgr 
Wladyslaw Sońta. naczeJJlik Antoni Turski 
i inni. 

Komitet odnowienia pomnikIl ks. l ~nllee.o Sko­
rupki 
(Przejazd 22, tej. W-15) 1.wra<la uwage apole­
ezeństwu polskiemu na. biatke pt. "Madame", 
z kt6rej to ksiątki doch6d przeznac~y'a autorka. 
na cele ren<YWacyjne. Keią:1;ka le6t do nabycia 
we wszystkich kf;iegarniach. 
Rekolckeje dla panów 
ZP. sIer wyksztalcOllych (odbywać się będą w 
cza8sie od 2 do 5 kwietnia w kościele 00. Je­
zuit6w (ul. Sldod<YWskiej. dawniej ul. Podleśna). 
Legia Inwalidów Wojennych 
Wojsk Polskich Lm. gen. Sowińskiego urządziła 
w ostatnich dniach akademię przy ul. Naruto­
wicza 32. Referat wygłosił P. J. Buliński. Da.!­
szy program wypetniły recytacje: H. Lipy-Dar­
skiego. Eugenii Balcerzak6wny i M. Adamczy­
ka-Zaremby. 
Kurs wiedzy o ziemiach wschodnitb.-

W poniedziałek. dn. 27. bm., o godz. 19.30 
odb~dzie się w lokalu Diecezjalnego .Inslytutu 
Akcji Katolickiej (Gdańska 111) kolejny wy­
kład w ramach kursu wiedzy o ziemiach 
wschodnich. 
S,towarzyszenic Kupców i Prze'atysloWCó ... 
Pol~kieh 

(Piotrkuwska 211) urządza w niedziele. dn. 26. 
bm. rOC1me walne zebranie, o godz. 15 w pier. 
wszym i o godz. 16 w drugim terminie " u,li 
przy ul. Piotrkowskiej 243. 
Pomoc dla mlodzicży akademickiej. 

Pod przewodnictwem prezesa Karola Geyera 
odbylo się posiedzenie prezydium komitetu wo­
jew6dzkiego towarzyslwa przyjaci61 mlodziety 
akademickiej w Łodzi. Jak wynika ze sprawo­
zdań komisj~ stypendialna przy:rnała 73 lItuden­
tom st)'pendia oraz szereg zasiłków na czesne 
dla studentów \Volnej \Vszechniey w Łodzi _ 
razcm na kwotę blisko ]4 tys. z1. 

Do komisjj finansowej towarzystwa powo­
łano: dr Alfreda Biederma.nna. dyr. Artura Ei­
senbrallna, or Alfreda Kinrlermanna. dyr. Je­
rzego NO"'aka i dyr. Jana Weigta. Na lokal­
nych prezesów komitetu powołano: dyr. inż. H. 
Ponia towskiego - Pabianice. dyr. Wiklora 
Buzka - Piotrków. dr Zenona Kluczyńskiego _ 
Radomsko. prezydenta Antoniego Rllczaszka _ 
Tomaszów ?\fazowiccki. B~rlr,jE'i(o Rom3Jl'IlI Ku­
czampra - \\'ieluń. dyr. \\"1. Michnę - Zgierz. 
Do komisji dla sprn w WoLn!,j Wszechnicy po­
"'ołano: dr Ll'szka Pawlowskiego. dr Anurzeja 
Niesiolowskiego i dr Jana Warężaka. 

KRONIKA ON,A 
W zakładuch Schpiblera i Gl'ohmana przy ul. 

J<ilill~kiego ]87 ulegl wypadkowi Pl'zy pracy i 
doznał zlamunia ręki Boleslaw Więzek (Wila­
now.ka 20>. Rannego odwieziono do s11Pitala. 

VV tejże fabryce udl'rzony czółenkiem tkac­
kim 1110g1 wrpadkowi 39-letni .Jan Druuziński 
(Grzyhowa ;)'j). Rannego opatrzyło pogotowie. 

JHn \Yicciorek (.\ntoniewska :l,) znmpldowaf 
że J;tn Candryk lAntonil'\\'5ka 3'j) skraJl mu z 
kOllHiI'ki gol~bie. wartości 30 zl. 

\\'larl~'~lawo\\'i Rcmbielitl",kicmu (l'i:l!iccr.lln 
121 ,krarlziono rower. wartości 110 z.J, pozosta­
wIony na ul:cy. 

i:j IJalkonu na ul. lJrewno\\'skiej ~1 skradzio· 
no wletrzą,cy się pi e l'Jl at, wartości 60 zl należ~. 
Cy do R. Le\\'kowiezowej. 

Abram Lewin (Dworska 2(l) zameldowal. że 
jeszcze prze;:1 8-miu Jaty w teatrzyku .. GO;\'U" 
przy ul. śródmiejskiej 17. sPI'a,lziono mu ~krzyp­
ce. wal·to~ci :!80 zl. l1awlIlc u znajomych przy 
~~arnu Rynku l, spotkaJ cygana i d,,-ie Cy­
ganki. którzy oferowali na sprzedaż skrarlr.ione 
4w0zp~nie ~krzypce. Cyga.nów zatrzymano. 

Maria TuraJska (Wysockiego 23) za.meldowa-

Strl'lua 8 - ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 27 m3!'('8 1939 - Numer 7% 

Opieczętowano lokale Str. Nar. 
i .~Pracv Polskiej" I Jak już donosiliśmy w związku za­

, wodowym "Praca Polska" dokonano 
I aresztowań. Lokal związku został o-
pieczętowany. Zgłaszających się do 
lokalu członków zatrzymano, 

Aresztowani zostali, jak już donie· 
śliśmy, Henryk Szulc, prezes związku 
"Praca Polska", Leon Bednarczyk, wi­
ceprezes zarządu, Piotrowski - sekre­
tarz, oraz Rajmund Gacek. Areszto­
wanych wywieziono samochodami. 

W nocy na 25 bm. zjawili się w 
mieszkaniu sekretarza Zarządu Okrę­
gowego Stronnictwa Narodowego kol. 
Gągalskiego przedstawiciele wydziału 
śledczego z żądaniem· wydania kluczy 
od lokalu Zarządu przy ul. Piotrkow­
skiej 8&. Ponieważ kluczy nie było, 
lokal zarządu okręgowego Stronnictwa 
Narodowego zostal opieczętowany. O­
pieczętowano także lokale poszczegól­
nych kół. 

Zaznaczyć wypada, że w lokalu Za· 
rządu Okręgowego Stronnictwa Naro­
dowego przy ul. Piotrkowskiej 8& mie-

szczą się równocześnie: klub radziecki 
Stronnictwa Narodowego, sekretariaty 
komisyj radzieckich, redakcja oddzia­
lu łódzkiego "Warszawskiego Dzienni­
ka Narodowego" oraz redakcja tygod­
nika "Narodowe życie Gospodarcze". 

Zwolnienie 
radnych narodowych 

L ó d ź, 25, 3. - Zwolniono część a­
resztowanych w piątek narodowców, a 
mianowicie prezesa zarządu okręgowe­
go "Pracy Polskiej" Henryka Szulca, 
wiceprezesa Leona Bednarczyka, pre­
zesa Wyrzykowskiego i kierownika An­
toniego Belkę, wszyscy radni obozu na. 
rodowego. 

Zostały zakazane dwa zebrania 
stronnictwa NarOdowego, a mianowi­
cie w kinie "Palladium" i w sall "Pra­
cy Polskiej" przy ul. Bandursklego 
9-11. 

Kino "RJALTO" w Łodzi 
Przedsta\~ia największą tragiczkę świata E l Ż b i e t ę B e r g e r w f i l m i e 

"SKBADZ~ONE ŻYCIE" 
Dziś dwa poraDki. CeD,JI od 85 gr 

"Praca i chleb tylko dla Polaków" 
Cztery wielkie zebrania 

W niedzielę dnia 26 bm. Stronnic­
two Narodowe urzędza cztery wielkie 
7ebrania na temat: 

"PRACA I CHLEB TYLKO DLA 
POLAKÓW" 

1. W sali przy ul. Słowiańskiej 5 o 
godz. 9,30 przemawiaj",: red. Leon 
Trella li! Poznania, członek rady na· 
czelnej Stronnictwa Narodowego - dr 
Władysław Czapliński i radny Antoni 
Belka. 

2. W sali zw. zaw. "Praca Polska" 
przy ul. Bandurskiego 9-11 o godz. 10,30 
przemawiają: kpt Leon Grzegorzak, 

StJ·onnict'Wu N arodo'łfJego 

red. Leon Trella, adw. Karol Kowale",­
ski. 

3. W sali kina "Nowe" przy ulicy 
Zgierskiej u-u przemawiać będę. o go­
dzinie 9,30: radnv Antoni Czernik, 
radny adw. Bolesław Grochowski, 
członek rady naczelnej Stronnictwa 
Narodowego - dr Wladysław CzapHil­
ski. 

,. W sali przv ul. Rokicłńskiej 137 
przemawiają: adw. Tadeusz Zabłocki, 
radny Antoni Belka, kpt. Leon Orze­
g orz ak. 

Wstęp WOlny dla wszystkIch Pola­
ków; 

Pracownicy elekrowni przeciw 
zagranicznym kapitalistom 

Ł ód ź, 25. 3. - W piątek odbyło 
się lladzw~·cza.ine walne zebranie 
przedstawicieli Kas~' Emerytalnej Pra­
cowników Eleldl'owni Łódzkie.i. Po 
załat\"ieniu !'praw ściśle ol'g-ani?ac~-j­
n~-ch zgl'omadzeni uch\"alili \\"~'delego­
wać swojego przedstawiciela na walne 
zehranie akcjonariu!'zów elektrowni. 

Pl'arownicy elektrowni, 7.l'ze!'zeni \V 

klubiE'. posiaclają. bowiem akcje elek­
ll'o"'ni i clo tej por~' jako mllie.i~zość 

b\'li majon 7.0 \\'a n i przez zagranic?;. 
n;-ch kapitalistów. 

Ponieważ polityka gospodarcza e­
leldrowni nie uwzględniała do tej pory 
interesów akcjonariu<;7,ów, stanowią­
c~'rh mil i e,iszość, pracownicy postano· 
wili wystąpić w obronie swych praw 
i zadokumentować swe stanowisko wo· 
bec bezwzględne!1o eksploatorskiego 
stanowiska zagranicznych kapitalist6w. 

Do łodzi przybyło znów ponad 100 Żydów 
L 6 d Ż, 25. 3. Do Lodzi przybyła gru. 

DA ponad 100 2ydów, obywateli polskich, 
którzy od szeregu lat zamieszkali w Cze­
cho-SłowacH i obecnie, po zajęciu tych te­
rytoriów przez WOjska niemieckie, wynie. 
śli się co rychlej do Polski. 

Nowi ci przybysze, podobnie jak I po­
przedni z Niemiec, przeważnie niewiele 
zdołali wywieżć z majątk6w, jakie poro. 
bili w Czechach I większość została roz­
mieszczona w schroniskach dla uchodż· 
ców, utrzymywanych przez specjalny ko. 
mitet żydowski, 
Kwitnie handel sacharyną i eterem 

Ostatnio władze zwróciły uwagę na 
rozpowszechniony mocno, szczególnie na 
wsiach w okręgu lóazkim, handel sacha· 
......... -..., ....... , ...... -- ..... - ... 

la. że ~tanisla\V ~3sitl,ki (Lipowa 23) wyluozal 
od niej pieniądze pod pretekstem wyrobienia 
posady. 

no stawu CYlllprll13nU na Uho.in3clt "'sko· 
('z)'la IV eplach s~lllohójczych 40-lctnia :lfaria 
Hosiak (Wal'sza"',k" 1;)) i ponio,l~ 8n:\>i;crć Z\\'lo­
ki desP<'I'fit.ki \\·rlo\\':ono. PowoI1C'lti'" samolJój­
Bt\\':l byl l'oz,tI'6,i nerwowy. 

\V mi~'zkaniu wlasnym przy ul. 8zosa 
Zgier.ka ~9. popełni I samobójstwo bpzrobotny 
ilJ-letJli ~larian "'alczak. który w cza~ie nieo­
IJecności domo\\'ników powiesił sip. na haku 
umocowanym w ilt>ianie. Powodów samobójstwa 
lIi<, IIst~l(}no. 

". Iabn'ce Sie1Jel~teilla przy 111. Wigury 21 
ulp!!"l wYP8dkowi robotJlik 32-letni ,Józef Boro· 
wiak. któremu tryby maszyny oberwaly wszHl­
kie palec lewej ręki. 

ryną, tudzież eterem. W ciągu pierw­
szych dwóch miesięcy bież. roku zatrzy. 
mano na tego rodzaju procederze ł2 oso­
by, z czego 36 2ydów, którzy pod pokryw­
ką handlu domokrążnego manufakturą, 
sprzedawali r6wnież przemycone z Nie­
miec sacharynę 1 eter. 

Wystawił czek bez pokrycia 
Ł ó d t, 25. 3. Mojsze \\Tawkister z 

B~'dgoszczy został skazany za wysta­
wienie czeku bez pokrycia na 1.000 zł, 
na 5 miesięey aresztu z zawieszenjem 

100 zł grzy\YI1~·. 

Ukaranie 
120 przemysłowców 

Ł ó d ź, 25. 3. Refera t karny inspek­
toratu pracy :,-kazal 1~0 przemysłow­
có'" za różne \y~ kroezen ia grzywną "y 
grallicach do tysiąca złotych. 

Porzuciła dziecko 
L ó ct Ź, 2;). 3. Maria ł.ukaszcwska 

7.o~tala :1l'eszto,,,alla w kancelarii Są­
(lu Gl'oc17.kiego. Łukaszewska w dniu 
;' CZCl'"ca 1938 1'. porzuciła. na ul. 
Zgicl'skiej i-letnią. córkQ. 

25-lecie firmy p. Samuela 
Mariana w Pabianicach 

Pan Samuel Mm'jan z Pabianic obcho­
dzi 25-lctni jubileusz pracy zawodol.co· 

kupieckiej. 

p a b i a n i c e, 25. 3. (w). W njedziel~ 
dnia 26 bm. obchodzi 25-1ecie swego ist­
nienia jedna z najstarszych na terenie tul 
firm chrześcijallskich, p. Marian Samuel, 
skJad bławatów. konfekcji i gaJanterii 
przy ul. Zamkowej 15. założona w r. 191ł. 

Jak na tut. warunki i stosunki, jest to 
jUbileusz rzadki i podkreŚlenia godny. -
P. Samuel odważył się bowiem otworzy~ 
sklep chrześcijański jeszcze w czasach 
zaborczych dla Polaków. Dzięki wytrwa· 
łej i mrówczej pracy zdołał p. Samuel 
wszelkie trudności przezwyciężyć i posia­
da dziś w Pabianicach jeden z pierwszo­
rzędnych, obficie zaopatrzony i nowocze­
śnie urządzony skład, cieszący się wiel­
kim zaufaniem i poparciem pabianickiego 
społeczeństwa. 

Pana Samuela motna więc nzisiaj za­
liczyć do pierwszych pionierów handlu 
polSkiego w łódzkim okręgu, który kła­
dąc pod niego podwaliny, przyczyni! si, 
w wielkiej mierze do unarodowienia han­
dlu. 

Dodać jeszcze trzeba, że p. Samuel. ob­
chodzący ten rzadki jubileusz swej pracy 
zawodowej, prócz tej pracy zawodowo-ku­
pieckiej, brał zawsze chętnie udział w ży­
ciu spolecznym i samorządowym. będąc 
czlonkiem zanądu szeregu organizacyj i 
ławnikiem długoletnim Magistratu z ra­
mienia ruchu narodowego. 

Z okazji jubileuszu tyczymy p. Samu­
elowi dalszej owocnej pracy dla dobrs 
handlu polskiego. 

Wielki koncert oratoryjny 
Ł 6 d 7.,25.3. - Dnia 30 bm. o god,.;. 

~1 przy ul. "-odnej 2·i, staraniem "Ca­
ritasu" przy udziale łódzkiej rozgle>­
śni Polskiego Radia ,pod protektora.­
tem 1. E. ks. biskupa. Jasiilskiego od­
będzie się wielki koncert oratoryjny. 

Metro ... w Łodzi 
Ł 6 d Ź, 25. 3. - W lokalu Stowarzy­

!'zenia Techników przy ul. Piotl'ko\v­
skiej 102 niezmiernie ciekawy odczyt 
wygłosił inż. KubaIski z Warszawy na 
temat: "Zagadnienie metra na świecie 
i u nas". 

Referat, I!l'untownie opracowany, 
ilustrowan.\' licznym i wykresami i 
przezroczami, wzbudził wielkie zain­
teresowanie wśród licznie zebranych 
~łucha('z~·. 

Zamach samobójczy 
,~ ó d t, 25. 3. Na ul. Abramowskiego 3! 

usiłował pozbawić się t~rcia Stanisław 
Stankowski. 

Konfisliata cali chloricum -L 6 d t. 25. 3. W Wieluniu l Lasku 
"konfiskowano kilkadziesiąt kg calichlori­
cum. 

Listy do redakcj i 

Dość "łaskawych" protek­
toratów nad kupcami 

Od Jednego z kupców, członka Słowa­
rzyszenia Kupców i Przemysłowców Pol­
skich otrzymaliśmy następujący list: 

"N a dzisiejszym niedzielnym zebraniu 
Stowarzyszenia Kupców i Przemysłowców 
Polskich ma być dokonany wybór nowe. 
go zarządu. 

"Od szeregu lat organizacjami kupiec­
kimi w Lodzi kierowali ludzie niefachow­
cy, przede wszystkim a p t e kar z e. 

Trzeba już raz skończyć z tymi .,1 a s k a­
w y m i" p r o t e k t o r a lU i farmaceu­
tycznymi nad polskim kupiectwem. Walne 
zebranie dzisiejsze winno wyłonić zarząd, 
złożony z fachowców, ludzi do kierowania 
organizacjami kupieckimi przygotowa­
nych, tak aby wreszcie przy odpowiednim 
kierownictwie szeroki ogół kupców pol­
skich mógł odgrywać należytą rolę w ży. 
ciu Lodzi w akcji unaradawiania jego 
handlu i wzmacniania podstaw polskiego 
stanu posiadania. 

J e d e n z k u p c Ó w. 
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Pod ostrym kątem Prezydent Chałupka--K wapiń ski 
Swoista matematyka 
panów z elektrowni 

W elektrowni łódzkiej dzieją się lICU· 
da". Ostatnio naprzykład przyznano gra· 
tyfikacje dla pracowników. Jednakże ob· 
dar~ono p~zede wszystkim .,najbardziej za· j' 
sluzonych. Dla 700 pracowników przy· 
znano tylko 60 tys. zł, natomiast dla 5 
członków dyrekcji przyznano aż.~ 158 tys. 
złotych. 

~niemoiliwia ra~nym nam~OWym Wy~onywanie lunk[yj 
Protest Klubu Radnych Obozu Narodowego 

Czyim to kosztem, za czyje pieniądze 
wypłaca się tak olbrzymie astronomiczne 
sumy? . Za jakie zasługi? Może by tak 
cośkolwiek na ten temat powiedzieli za. 
grauiczni kapitaliści? A co na to powie. 
cłr-ą przedstawic!ele socjalistycznego ma. 
glstratu tyd l\lllman i spółka patento. 
waDi" obrońcy robotników? (~.g). 

Przerwa w szkołach 
. Inspektorat Szkolny wydał zarządze­

nIe, na zasadzie którego nauka w szko· 
łacb. przed świętami Wiell,if'j Nocy trwać 
będzIe do 4 kwietnia rb. wlącznie. Prze­
rwa następ,-!.ie od 5 do 11 kwietnia, a nor· 
malne lekcJe po świętach rozpoczną się 
12 kwietnia rb. . 

śp. inż. Tadeusz Kakowski 
\V Poznaniu zmarł w sobotę na u­

dar serca inspektor pracy śp. inż. Ta-
. deusz Kakowski, bratanek śp. ks. kar­
dY~lała Kakowskiego. Śp. inż. Kakow­
skl od 1938 r. czynny bYł w Poznaniu, 
a poprzednio był inspektorem pracy w 
Łodzi. 

"Hajduczek" w Popularnym 
Teatr Uniwersytetu Narodowego przy 

"Pracy Polskiej" odegra w niedzielę. dnia 
26 bm. o godz. 16 i 20 w sali Teatru Popu. 
larDego przy ul. Ogrodowej 18 piękną 4. 
akto~ą sztukę pt. "Hajduczek". 

BIlety na przedstawienie popołudniowe 
(od.25 gr do 1,50 zł? i wieczorne nabywać 
mozna w sekretarIacie zarządu okręgo. 
wego S. N. (Piotrkowska 8i), wadmini. 
stracji "Orędownika" (Piotrkowska 91), 
zarządu okręgowego Zw. Zaw. "Praca Pol. 
ska" (Band~rskiego 9-11), w zakładzie p. 
B .. K~wa.Isklego (Piotrkowska 3), w Chrze. 
śC1lansklm Domu Odzieżowym (11 Listo. 
pada 20), oraz przy kasie. 

Klub radnych Obozu Narodowego wy· 
stosował następujące pisma do' p. wojewo· 
dy łódzkiego. 

Klub Radnych Obozu Narodowego w 
siedzibie adw. Franciszka Szwajdlera 
w Lodzi, przy ulicy Przejazd nr '0. 

PROTEST 
przeciwko uchyleniu przez Prezyden· 
ta miasta Lodzi jako przewodniczą· 
cego Komisji fin .• budżetowej - py. 
tań odnoszących się do wyjaśnienia 
udziału tydów w samorządzie. 

Stosownie do art. 43 ust. 1 ustawy z dD. 
23 marca 1933 r. Rada Miejska jest upraw· 
Diona do roztaczania kontroli nad działal· 
nością Zarządu Miejskiego. 

Klub Radnych Obozu Narodowego jest 
w pierwszym rzędzie powołany do obrony 

• • 

ludności polskiej przed upośledzeDiem jej 
interesów w samorządzie łódzkim. Nie· 
bezpieczeństwo ludności polskiej w pierw· 
szym rzędzie zagraża ze strony tydów, 
którzy, jak powszechnie wiadomo, opano· 
wali nasze życie gospodarcze i finansowe 
a ponadto wywierają nadmierny wpływ na 
nasze życie kulturalne, społeczne i publicz. 
ne. 

W tych warunkach wyświetlanie roli i 
udziału tydów w Zarządzie Miejskim jest 
e l e m e n t a r n y m p r a w e m narodu 
polskiego. 

Tymczasem w dniu 20 bm. na posiedze­
niu komisji lin.-budżetoweJ prezydent mia· 
sta uchylił wszelkie pytania, ' zmierzające 
do wyjaśnienia ilu lekarzy tydów i ilu 
pracowników Żydów zatrudDia Zarząd 
Miejski. 

Zywotna polska plaCÓWka gospodarcza 
StowaJ'~yszenie Polskich Kupców i P,'zem,yslowców w Hu,­

cizie Pabictnickiej łła nowych tm'ach 
Ze względu na dogodne połączenia ko­

munikacyjne Ruda Pabianicka w coraz 
w.iększym zakresie staje się przedmieściem 
Lodzi. Ruda, stale się rozrastająca i roz· 
budowująca, staje się atrakcyjnym punk· 
tem dla kupców i fabrykantów. 

Wraz z postępującym rozrostem miej. 
scowości wzmaga się życie organizacyjne. 
Powstają nowe zrzeszenia, a istniejące już 
rozszerzają zakres swej działalności i 
wzmagają tempo pracy. 

Narastające życie gospodarcze, przyrost 
i napływ nowych kupców wpłynęło na o· 
żywienie miej~cowej organizacji kupiec· 
kiej, występującej pod Dazwą Stowarzy. 
szenie Kupców i Przemysłowców Chrze· 
ś1:ijan. 

Szczególnie uaktywniło się Stowarzy· 
szenie po ostatnim walnym zebraniu, kie., 
dy to do zarządu powołano M. A n d r z e j-
c z a k a - prezes, A. Jar o s z k ę - wice· 

prezes, St. L e ś n i e w s k i e g o - sekre· 
tarz, Fr. Wet e r l e - skarbnik i Tadeu· 
sza P a p u z i ń s k i e g o. 

Sekretariat organizacji, który mieści się 
przy uL LegioDów 3, udziela porad facho· 
wych, wskazówek praktycznych i podaje 
polskie żródła zakupu. Na miesięcznych 
zebraniach referatowych rozważa się ak. 
tualne zagadnienia 'gospodarcze, jak rów· 
Dież zarząd referuje ważne dla członków 
sprawy czy to z zakresu podatkowego czy 
też prowadzenia przedsiębiorstwa. 

Na ostatnim zebraniu referatowym or· 
gabizacJi przemawiał mgr Jan W y g a· 
n o w s k i, wskazując na rolę kupiectwa 
polskiego w budowie narodowego życia 
gospodarczego i polszczeniu miast. W o· 
żywionej dyskusji Dad referatem poruszo· 
no ważDe zagadnienia gospodarcze z za· 
kresu ogólnego, a także lokalne sprawy 
kupieckie. (k) 

Przed wJ/borami do Rady M,ejskiej 
w Pabianicach 

czy fakt stałego samorzutnego zgła­
szania się ludzi ze wszystkich warstw 
społecznych i stanów do pracy i po­
mocy. ·merzą oni bowiem, że jedynie 
Stronnict~vo Narodowe mające poza 
sobą pfęcć1ziesięcioletnią niestrudz0-
ną pełnę. poświęcell walkę o idealy 
narodowe, szczególnie w obecnej sy­
tuacji zdolne jest poprowadzić cały 
naród do zwycięskiej walki o Polskę 
Wielką, Narodową i Katolicką dla Po­
laków. 

Spolec~eJisttco 'łWJ'Ollowo - l~atolic1~ie skupia się poci sztan­
darent nal'odowynł, 

Radzie będę. należycie uwzględnione. 
Jakę. sympatią i zaufaniem cieszy 

się Komitet \Vvborczy Obozu Narodo­
wego (Stronnictwa Na'rodowego) świad-

P a b i a n i c e, 25. 3. (w) W miarę 
zbliżającego się dnia wyborów (23. 4. 
rośnie żywe zainteresowanie się nimi 
wśród całego społeczellstwa polskiego, 
któremu głęboko leży na sercu dobro 
miasta i.jego obywateli. Akcja wybor­
cza rozwija się już w całej pełni. 

Utworzony Komitet \Vyborczy 0-
boz.u Narodowego (Stronnictwa Naro­
dowego) znalazł szeroką. sympatię 
zdrowo mrśl~cych naroclowrch i pa­
triotycznych mas w Pabianicach. Na­
zwiRkn. członków Komitelu powrższe­
go i przewidzian~'ch kandydatów na 
przyszłych radnych dają gwarancję, 
że szczególnie pod względem gospo­
darczym sprawy miejskie w przyszłej 

Buła łódzkich Niemców 
Ł ó d i, 25. 3. Na tle wysoce nie­

możliwego zachowania się pracowni­
ka Niemca na oddziale wyrobu toka­
rek w fabryce Johna, robotnicy Pola­
cy przerwali na kilkanaście minut 
pracę i spowodowali zawieszenie nie­
mieckiego pracownika. 

Również silnie zareagowali robot­
nicy Polacy ślusarze, w tej samej fa-

hrrce, na obrażliwe odezwanie się 
Niemca. 

W fahrvce 1. K. Poznański (Ogrodo­
wa 17) robotniCY Polacy skupieni w 
"Pracy Polskiej" spowodowali usunię­
cie butnego Niemca, pracownika wy­
koilczalni, który dotknął uczucia pa­
triotyczno polskie. 

Robotni(y uzyskali 300 p(l podwyżki 
Zw. zaw. "Praca Polska" walczy o poprawę doli robotników - O powszechną umowę 

w przemYśle chemicznym 
Ł ó d t, 23, 3_ Na terenie fabryki Scott i 

Bowne panował nieslychany wyzysk. Ro­
botnicy pracowali prawie za grosze. 

Zw. zaw. "Praca Polska", chcąc przyjść 
z pomocą wyzyskiwanym l'obotnikom, 
podjął akcję o podwyżkę płac. Jeszcze w 
roku 1936 po długotrwałym sil'ajku oku­
pacyjnym robotnicy uzyskali podwyżkę 
płac o 140 pct. \V r. 1!B7 zw. zaw. "Praca 
Polska" zawrirl nO\\"q \Imow~. kt6ra robot· 
nikom zagwaralltowała nową podwyżkę 
płac li 45 pct. W roku HJ:J8 na skutek ak ­
cji rohotnicy uzyskali znów 15 pct podwyż. 
ki. Ostatnio znowu w dniu 23 marca rb. 
robotnicy zawarli nowy układ, na mocy 
którego płace zostały podwyższone o 15 
procent. 

Jak z tego widać w ciągu trzech lat 
dzięki akcji "Pracy Polskiej" zarobki ro­
botników zostały podwyższone o 210 pct, a 
w niektórych działach nawet o 300 pct. 
W LODZKIM PRZEMYŚLE CHEMICZNYM 

W łódzkim przemyśle cr.emicznym ist­
nieje anormalny stan bezumowny. "Varun­
ki pracy i płacy nie są uregulowane, robot · 
nicy są zdani całkowicie na ł askę prze­
mysłowców. 

Zw. zaw. "Praca Polska" podjął ostat­
nio akcję w kierunku uregulowania ty.ch 

spraw w drodze umów indywirlualnych. 
Tak więc w firmie K e i l i c h i G o l d a 
przeprowadzona została akcja. która na 
skutek oporu fabrykanta, została poparta 
strajkiem. \V wyniku pertrR,ktacji robot­
nicy uzyskali 36 pct podwyżlt: zarobków. 
Poza t~'m ['I)botnicy uzyskali zapewnienie, 
że nikt nie będzie usuwany z pracy za 
akcję obronna swych praw, dalej została 
uznana instytucja delegatów, poza tym 
firma zobowiązała się tl0 przestrzegania 
wszystkich przepisów o bezpieczeństwie 
pracy. 

Uzy;;kanie t~-ch warunków dla robotni­
k6w stanowi niewątpliwy sukces zw. zaw. 
"Praca Polska". Ż~'czyć by sobie należalo, 
aby akcję tego rodzaju rozciągnąć na in· 
ne zakłady w przemyśle chemicznym w 
kierunku powszechnej umowy zbiorowej w 
przemyśle chemicznym_ 

* 
Spór w kamieniołomach. \V związku 

z zatu I'giom, jaki powstał w kamienioło­
mach na terenie powiatu brzeziJ'lskiego, po­
wiadomiony inspektor pmcy wyjechał na 
miejsce celem odbycia konferencji i za­
warcia układ u. 

Narady włókniarzy. Wczoraj odbyło się 

wstępne posiedzenie przcdstawicieli związ­
ków zawodowych przemysiu włól,iennic7,c­
go, po';wif!cone kwestii nowego układu 
zbiorowego Nu wstępie omówiono zasad­
nicze wytyczne układu i ustalono płan 
dalszych prac nad opracowaniem tekstu 
nowego układu. Prace nad projektem u­
kladu tudzież regulaminów dla delegatów, 
l'egulaminu pracy i taryfy płac oraz norm 
obsługi maszyn mają IJyć zako(lczone tlo 
kOl'lr::t murca rb. 

Strajk o delegatów 
W fabryce f. Rozen i Wiślicki (Senator­

ska 29) wybuchł s( l'ajk olmpacyjny 300 1'0-
hotników na tle sporu o delegató\,", l,tórych 
firma nie chciała uznać a ostatnio rów· 
nież wysunięto żądanie uregulowania płac. 
Inspektor pracy zajął się likwidacją spo­
ru, wstępna konferencja nie dała wyniku 
i rokowania dziś zostają wznowione. 

Akcja strycharzy 
Zw. zaw. robotników przemysłu cera­

micznego podejmuje akcję o zawarcie u­
kładu zbiorowego dla cegielń na sezon 1939 
roku. Strycharze domagają się wyrówna­
nia płac, zastrzegając, by układ pOdpisany 
został przed wznowieniem prodUkcji w ce­
gielniach. 

Mając na uwadze, że takie stanowisko 
prezydenta miasta u n i e m o ż l i w i a 
n a m w y k o n y w a n i e s w e g o m a n­
d a t u i u n i e m o ż l i w i a w i n t e r e­
s i e Ż y d ó w k o n t r o l ę D a d n a l e ż· 
nym traktowaDiem interesów 
1 u d n o :3 c i p o l s k i e j - p-osimy na za­
sadzie art. 66 U. z dnia 23 marca 1933 r. 
Pana Wojewodę, aby zwrócił uwagę Prezy­
dentowi miasta Lodzi, że postępowaDie Je­
go jest s p r z e c z n e . z p r z e p i s a m l 
p r a w a i s z k o d i wed l a i D t e r e s ów 
ludności polskiej obywateli 
miasta Lodzi. 

Na posiedzeniu komisji finansowo-bud­
żetowej łódzkiej Rady Miejskiej, zwołanel 
w dniu 15 marca rb. Klub Radnych Obozu 
Narodowego zgłosił między innymi nastę· 
pujące dwa wnioski: 

1. Do Dz. VI. § 46 "GimD. im. Józefa Pił· 
sudskIego". 

"Wychodząc z założenia, że szkolnic· 
two publiczne, państwowe i samorządo. 
we służyć winno wyłącznie ludDości pol. 
skiej, Rada Miejska wzywa Zarząd Miej­
ski do usunięcia z gimn. im. J. Piłsudskie­
go przy ul. SieDkiewicza '6 w s z Y s t k i c h 
u c z n i ó w p o c h o d z e D i a ż y d o w· 
s k i e g o." 

2. Do pz. XI. § 112 "Miejskie GimDazJum 
Kupieckie". 

"Wychodząc z założenia, że zakłady Da· 
ukowe, publiczne i samorządowe służyć 
powinny wyłącznie kształceDiu młodzieży 
polskiej, Rada Miejska wzywa Zarząd Miej­
ski do usunięcia z Miejskiego Gimnazjum 
Kupieckiego w s z y s t k i c h c c Z D i 6 w 
pochodzenia żydowskiego." 

Prezydent miasta, jako przewodniczący 
komisji, nie poddał wniosków tych pod 
głosowanie, powołując się na to, że są one 
rzekomo sprzeczne z obowiązującym pra· 
wem. 

Mając na uwadze, że ani prezydent mia. 
sta, ani Zarząd Miejski w szczególności nie 
jest powołany do rozstrzygnięcia o tym, 
cv:y wnioski są zgodne z prawem czy Die· 
zgodnej że w szczególności ustawa z dnia 
23 marca 1933 r. wart. 66 ust. 1 przewiduje 
jedynie możność unieważnienia uchwał 
niezgcdnych z prawem, przy czym właści. 
wą in~tancją w. tym wypadku jest władza 
nadzorczaj że prezydentowi miasta przy. 
sługuje.jedynie.w wypadku wątpliwości, 
co ,do ' zgodności' powzięte; uchwały z obo­
wiązującym prawem - prawo zawieszenia 
uchwały i przesłania władzy nadzorczej, 
która orzeka o jej ważności na zasadzie 
art. 66 ust. 1, wobec przekroczenia przez 
prezydeDta miasta zakresu swej właściwo. 
ści prosimy Pana Wojewodę o u c h y l e. 
nie zaskarżonego postanowie­
Dia i polecenie prezydentowi 
miast~ poddania pod obrady i 
g ł o s o w a n i e p r z y t o c z o n y c h w y_ 
ż e j w n i o s k ó w. 

Niedziela, dnia 26 marca 
9.15 transmisja nabożeń6twa z kościoła Matki 

Boskiej Zwycięskiej. Kazanie pasyjne wyglosi 
ks. prof. l~ugeniusz Kapusta. N abeżeJlstwo po­
przedzi reportaż (z Łodzi na \V. R. P.); 10.30 
ml~zyka pll' ty; 11,57 sYb'l1ał czasu z Wnrszawy 
hejnał z Krakowa; 12,03 poranek symfoniczny 
(z Krakowa). \Yykonawcy: Krakowska Orkie-
6tra Symfoniczna pd Waleriana Bierdjajewa' 
13,00 wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. ' 

13.05 "Tajemnicze podwórko" opowiadanie 
dla dzieci - oPl-ac. Czeslawa RaczRszkowa' 
13.15 muzyka ohiadowu (z Poznania). \Vykonaw: 
c~: orkiestra Rozglośni Poznu(lskiej p 'd Euge­
niusza Raabego, Emma Szabra liska - mso­
pran, Zygmunt Lisicki - fortepian, \\'Iadysław 
Raczkowskl - akomp.; 14,40 re~erwa muzycz­
na. 

l-j.OO au,ly('ja robotnicza: ,,"'szerlzie rIobrze, 
lecz w dOll1u najlepiej"; 15,30 audY('Ja dla wsi: 
1. "Od was rolnicy zależy lepsza cena mleka" _ 
pogadanka wyglosi red. Waelaw Kubicz 2 Gra 
Trio Polskiego Radia. 3 ... ~owiIlY gwi'at~" _ 
wygI, Kazil!lil'rz PluciJi~ki (PoznaM. 4. "Same 
zr!<>.bY ,,".al!l y . wyksztalcenie" dIalog lila gospo­
dY.H. wleJ slo('l! . w oprac. \Yeroni,ki 'fropaczyń­
SkleJ-Og.:l1"koweJ: 16.30 recital skrzypcowy Wac­
la wa ~lel1l(?zyka (z Torunia): 16,50 ,.Konferen­
cJa wlcLkopost na" - wyglosi k$. Pl'of. Mi('hal 
KIl'p:H'z (z Wilna); li,O~ ".lak pracuje teatr w 
Lwowie" - 1I10ntaż radiowy Mie('zysluwn Hzpa­
kiewi~-za i Ka zi mierza Wajdy (ze Lwowa); 17,35 
IJo~lwa'('zorek przy mikrofonie. 'l'ransmisja z 
stli holell~ .. Bristol"; 19,30 tl'an~misja na Wy­
st!,-wę ~;vlatowl\ w Nowym Jorku. 1. Przemó­
WienIe I ana Prezydenta R. P. prof. Ignacego 
MOŚCICkIegO, 2. Przemówienie komisarza wysta­
wy p. Rotta, 3. }{y!llJl Narodowy, 4. Koncert 
!l'uzyki :polskiej. Wykonawcy: Orki~tra Symf. 
I chór I. R. p/d Grzegorza l<'itelberga, Ewa 
Bandrowska-Turska - śpiew, Eugenia Umiń­
ska - skrzypce, 

W,OO "Na horyzoncie łódzkim" - felieton 
wygI. red. Gumkowski; 20,10 wiadomości s,por­
towe }~kalne; 20,15 audycje informacyjne: wia­
do~oscl sportowe z rozglośni P. R" przegląd 
pohtyczny, dziennik wieczorny, tygodnik dzwie­
kowy; 21,20 recital śpiewaczy Edwarda Bende­
ra; 21,i!<> "Śląska pozytywka" wopr. Lipczyń-
9klegO l Tepy (Katowke); 22,30 pobPourri z opt. 
Lehara - w wyk. orkiestry. 



Budzimy z grobów wodzów i hetmanów dawnej Rzeczypospolitej 

Czego nas uczą dzieje 
polskich walk, zwycięstw • klęsk I 
Jak to było z Gdańskiem i z Turkami na przełomie 16 i 17 stulecia 

W czasach dzisiejszych dobrze jest 
zajrzeć do - historii. Nie po to, by 
dziejowe prawdy przewracać do góry 
nogami i wyzyskiwać dla swoich dzi­
siejszych potrzeb politycznych, ale po 
to, by przypomnieć, iż historia jest 
rzeczywiście nie tylko mistrzynią ży­
cia, ale i źródłem pewnych praw, któ­
re niezmiennie, poprzez wieki, rządzą 
losami narodów i państw. 

czynają się nowe błagania i zaklęcia, 

żeby jeszcze próbował uciekać, ale on 
odrzuca je znowu. I w tej chwili o­
baj synowie stają przy nim z wydoby­
tymi pałaszami, a on, ojciec oparty na 

razem historyczną. Przygotowujemy 
mianowicie mało znaną, a znakomitą 
i rewelacyjnę, wręcz powieść Artura 
Gruszecki ego pt. ..Z~ króla Stefana". 
Powieść tę wydrukujemy w trzech 

W związku z ostatnimi wypadka­
mi na terenie międzynarodowym 

przypomnieliśmy już, iż u źródeł tra­
gedii narodu czeskiego leżało to, że 

naród ten nie miał za sobą tradycji 
walki zbrojnej, nie miał bohaterów i 
szaleńców, nie miał literatury, która 
by dla bohaterstwa była natchnieniem 
i źródłem. Co właśnie szczególnie ude­
rza w literaturze czeskiej ostatnich 
czasów, to brak bohaterskiej powiMci 
historycznej i brak natchnionej boha­
terstwem twórczości poetyckiej. I to 
właśnie stanowi zasadniczą, głęboką 

różnicę między - nami, Polakami, a 
tamtym narodem słowiańskim, z któ- Niezabytowski jednym cięciem zwalił kala z nóg. Adam poru'al Michała za barv ... 

(Fragment z powieści .. Za kr6la Stefana") rego losami dzisiaj współczujemy_ 

Droga nasza do niepodległości i potę-

gi państwa polskiego znaczyła się ich ramionach idzie coraz dalej na 
krwią przelaną szeregu pokoleń i bO-I szeregi tureckie, szukając zaszczytnej 
haterstwem, opiewanym przez pisarzy śmierci. Nie potrzebował czekać na 
i poetów. Walka była, jest i będzie nią długo. Jeden syn ginie w walce 
naszym żywiołem, i dlatego w walkach równocześnie z ojcem, a drugi dosta­
i wojnach rzadkośmy przegrywaH, a je się do niewoli. 
jeśliśmy przegrali, to - z honorem. 

Przn>omnijmy, jak to było w roku 
1620 pod Cecorą. 80 tysięcy Turków i ' 
Tatarów rzuciło się wtedy na Polskę. 
70-letni hetman i kanclerz Stanisław 
2ółkiewski zebrał do walki przeciwko 
najeźdźcy zaledwie 8.000 żołnierza. 

Przeprawił się z wojskiem przez 
Dniestr i stanął obozem pod Cecorą, a­
żeby nieprzyjacielowi zagrodzić drogę. 
Trzymał się długo, napróżno czekając 

na posiłki; wojsko zaczęło szemrać, że 
jest przez króla opuszczone i wydane 
na rzeź Turków. Stary hetman ani 
na chwilę nie traci poczucia, co wi­
nien jest honorowi: woli zginąć niż 

uciekać. Dobywa miecza, rusza ku 
przednim szeregom, żeby je na nowo 
zagrzać do boju. ° zwycięstwie nie 
było co myśleć; znalazł się jednak 
dosyć rycerstwa, które porwane przy­

oprawnych tomach, które stopniowo, 
poczynając od kwietnia, otrzymywać 

będą bezpłatnie prenumeratorzy ,,0-
rędownika". 

Powieść Gruszeckiego sięga akcję, 

swoją końca XVI stulecia, a mian owi-

kładem sędziwego wodza otoczyło go. - Zabierzesz obie, ukryjesz, glową odpowiadasz mi za ich życie lub ucieczkę. 
Zawrzała walka na śmierć i życie... (Inny fragment z powieści .. Za kr6la Stefana") 

Garstka najdzielniejszych rzednia­
ła coraz hardzi ej wohec straszl iwej 
przewagi nieprzyjaciela. \Vkrótce by­
ło ich tylko kilkudziesi~ciu, niebawem 
ldlkunastu, a w kOllCU zaś zaledwie 
kilku, a wśród nich dwaj synowie het­
mallscy. Ci ostatni bohaterowie za­
czynaję, błagać Żółkiewskiego, ażeby 

ocalił swe życie, żeby dosiadł konia i 
uciekał ku granicy, oni zaś tymcza­
sem mieli na chwilę jeszcze zaję,ć Tur­
ków swymi szablami, a zanimby pole­
gli, hetman mógłby być może bez­
pieczny. Odrzucił jednak te rady Żół­
kiewski. W tym został raniony i z 
tlldem tylko mógł dalej kroczyć. Za-

Tak zginę,ł jeden z największych 

wodzów i jNlen z llajRzlachetnip..jR7.ych 
Polaków. Ciało jego złożono w ko­
ściele parafialnym w Żólkwi, a na 
grobowcu wyryto napis po łacinie: 

Exoriare nostris ex ossibus ultor! -
co znaczy: Niechaj z kości naszych 
powstanie mściciel!... 

* 
Żeby pokoleniu dzisiejszemu przy­

pomnieć tamte czasy chwały i krwi, 
postanowiliśmy w cyklu naszych do­
datków powieściowych dać prenume­
ratorom "Orędownika." powieść tym 

ci!} czasów króla Stefana Batorego. 
Oto lU'Ma tf:'go ni!} chce uznać butny 
Gllallsk, lekce sohie waląc majestat 
Rzeczypospolitej i Orla Białego. Ste­
fan Batory znajduje jednak na zu­
chwalców sposoby bardzo radykalne, 
bolesne, a skuteczne ... 

W otoczeniu swoim dzielny król ma 
niemniej dzielnych wodzów, a wśród 
nich właśnie Stanisława Żółkiewskie­
go, późniejszego hetmana i kanclerza, 
który przy boku Stefana Batorego za­
prawia się w bohaterskiej walce. 

Powieść "Za króla Stefana" zaczy­
na si9 od dziwnej przygody: mIody 

Żółkiewski w drodz.e do Sandomierza, 
dokę,d podąża wraz z bratem Ada­
mem, by zacią.gnąć się pod chorę,gwie 
króla Stefana, ratuje mieczem z rąk 
oprawców młodą., piękną Niemkę 

imieniem Gerta. Stara wróżycha, do 
której w ciemnościach nocy Gerta 
chroni się ze swym wybawcą, czyta w 
oczach urodziwej branki - zdradę i 
tak wróży: - Cudny jest, a bogaty 
twój kraj... Sto wież strzela w nie­
bo, a mury i mury, wody i wody ..• 
Ani łąki, ani boru ... Strach, co naro­
du ... Zbroje ... A ty gładka, śmie­

jesz się, zalecasz do nich... Lecz vr 
sercu twym pycha i strach... Krwi 
chcesz, a boisz się _ .. \Viedzie cię sta­
ry, popycha młody... I zdrada w to­
bie, zdrada w języku, w oczach ..• 
Krew cię plami. _. Rzeka czerwona ..• 
Popłyniesz, ale niżej ... Niżej... Cią.­

gnie cię .. -

Stanisław Żółkiewski, choć sam 
we wróżby nie wierzy, takiej musi dla 
siebie wysłuchać przepowiedni: . 

- Widzę Cię, jasny rycerzu! Silnyś 
ty, dobry i mądry... Serce twoje go­
reje płomieniem czystym, bez skazy i 
cienia. _. Rośniesz w sławy, dostatki, 
a wszystko z bitew ... Wojujesz obce 
narody, kniazie i króle czołem ci bi­
ją.. Rozdajesz korony i idziesz z bu­
ławą w dzikie pola ... Całyś czerwony 
od krwi... Ach! Głowę .twoją. wi­
dzę. . . Wysoko. . . Wysoko.. . Ca­
ła czerwona od krwi, tylko włosy 

srebrne .. _ Nikniesz, nikniesz w jasno­
ści. .. Nie widzę nic. 

* 

ł 
Dawne to niby czasy i stare to 

dzieje, a jednak jakże bliskie właśnie 
dziś sercu każdego Polaka. Toteż nie-

• wątpimy, że prenumeratorzy nasi z 
zadowoleniem przyjmą. wiadomość, iż 

damy im do rąk tak wartościową po­
wieść historyczną. Przekonani jeste­
śmy, że śledzić ją będziecie, Czytelni­
cy Drodzy, z zapartym tchem i z naj­
wyższym zainteresowaniem. 

Tom pierwszy powieści "Za króla 
Stefana" otrzymają bezpłatnie w 
pierwszych dniach kwietnia wszyscy 
ci Czytelnicy nasi, którzy naj dalej do 
1 kwietnia zamówią sobie i zapłacą z 
góry za cały kwiecień (2,50 zł) prenu­
meratQ. 

Jak wiadomo, bezpłatne książki 

przf:'znaczone REJ. tylko dla trch Cr.y­
i.elników, klórzy "Orędownik" prenu~ 

meruję. i prenumeratę za cały miesiąc 
płacą z góry. Książki są więc premią. 

za prenumerowanie "Orędownika". 

Premii takiej nie daje żadne w Polse~ 
pismo. 

Prenumeratę "Orędownika" przyj4 
muję, agentury i oddziały nasze we 
wszystkich większych miastach. W. 
mniejszych miastach, gdzie agentur 
nie ma, można "Orędownik" zamówić 
poczta. 



)l~Jd uz erqos ndml 1łapUdAM T1łlazsM 'OU 'IayMloJ{'I'6f 
'W13S eu Ul13S O.l3duzJi.l!cIzaqalu gnl!un AZSqU{S O}{'e[ J JJ~ 
·OUZl>eq BU dlS {'e!Ul ZJllA\Oł.§ ara ''BZJ'eA\Ol.§ o.§aulsIM'eU 
·OIu !;)~ouqoso -gu ;>~-gdop ars re.1'elS al13 '{AZ.l'eW OU~Oł.§ 
'}{0.1 A{BJ zazJd nrUaldm( q;:>AJ9n o 'llJ'elnq lpAMOU o 
~n[ UA\!)Ul alU Jnd lUP l{JAudalS'lm ll}{IP[ zazJd 

. ')l~ołOSaA\ Jil[nw1311 UlapnJl ZOlilA} 
wm. u UUPZ.1l uuo!dm[ OA\OU O.§OJS oil?O.l.§ Aqlu 'Uln} 
·'BW ł.§9Ul }{Br '{13ZSpn UJ9P1 ')l90{OStM\ tWl9~o 19MUU 
npoA\od o.§al z ul13ls,\\ocI l AUllU ep(ep9M nqOJ L19Pl 'lIJs 
·llu~I op Hd ZJlu-aU a? '!!,3JZP9!M H13S uu A;)SAZSA\ 

, , 'qJAU1ap90)[ tpep13!Zp ° afadoda 
)l13Sld u.llnf po W13u.\ZJez uf 'zsnapll.1 u-ed )juf 'lad 
-oda fap{'Bl eluBSrd'eu e)!nlzs JW mIleIM ''e.\\-O -

:arU1aZJn t/I'BJ tlU 113IZpeIA\od 'lqOJZ elU ;)!U Azs[eJu 
-Hs 02a!u po )lol.{J '13qd!Z nw a? l )lBzSn.l aIS OUlOM alU 
n{OlS po a~ 'UlAl ° Jt/Zpal.\\ 'ZJBJ'eH 'a1ols AZJd p(m:m op 
HpaIS'BZ AJdołt{J Ap.§ '!f;:>Ba.n(a.l od I ,\zsnp 1\ n;:>dopp III 
-I,-\:'I.)J.ln 'OJt/!t\\.1p 'BUllIZP9!i\\odAA\ )JoqJ 'Aq?l!Z tl.§llA\n '9.5 
-OJp t/fOA\S al'e 'e!uazJfods alz J!\\oJnd ł!:>nz.l 0!Z9f 

, . 'ZJ!t\\apIJU\I )113f '!adoda [aPllłl 

s-ez:>qJAloP {Bs!d'eu elU zJt/.n::g a? 'auAqzp 0.1 -

:'ePBIS'9S op 
OU90~.§ {BIZpaIA\od '!I13i\:\0.lon.51 azSA\13Z eZJZsa[ aIS tnAJ 
-9P! z 'BqalZ ~13U.§1 )j13f {BZSAłSn 'llzsnapB.1 'euBd z nd 
-alSn )laIUl'ed 13U olJauBpBz els.mq A\ aIS JUZJtl 'ZllU 

'l>u[uu 
-ozaJ aZSA\'eZ OZp.l13q ')l'BdAS'BZ aIS ł13lllMzod elli" nUlo'>1 
-lU J U1llJpUUl UlPlla!M {Aq e? 'o.§al npoMod z l ep!lll "1'B 
'AA\OI.§ [a7;np Y90P npoMod z O)!lAl alU o.§u!u op aIS ond 
-elAzJd Ol O}ISIMzaz.Id }leIA\Io)P('ef 'O{Bloq ep.lln.llio o.§ 
OJ ! Ap.11320d aIS {llA\AJl13dop l>uldollP WAZJ A\ 'muu 
-qaU A\ 0:8 OU13MAZ13U OW'eS }[lll oq 'agwalu erUI9.§azns 
nw olAq a!Ul131s0 0.1 'ZJBMO{.§ oqre '}('eda{ }{13f 'auu! 
aZJZsaf ZJU.l'eg ł'eIUl '"B)(?elO)!" ln(s!,\\zaz.ld z;,~.ldO 

...... gzI -

128 -

O bagnisKu tym tak napisał: 

Spod kasztanów zieleni do nosa się wciska 
Niemiłosierny fetor grząskiego bagniska. 
,,\Voda tego bagniska, plamista rdzą krwawą 
Zionie ciągle dokoła, daając woń p]ugawlł", 
Od której chłopcy w bursie zatykają nosy 
I włażąc na kasztany - palą papierosy, .• 

Cudzysłów w środkowym dwuwierszu nie ulegał 
tym razem żadnej wątpliwości i Józio, nie mogąc nic 
swojego wymyśleć - odwalił cały ten dwuwiersz od 
Mickiewicza, zwłaszcza że ten dwuwiersz był jego 
zdaniem na tym miejscu stosowniejszy, niż w opisie 
litewskiej puszczy, w której woda nie mogła wydzie­
lać żadną miarą plugawszej woni, niż w kącie PO­
dwórza, 

Najgorzej jednak obszedł się Z wiktem, jakkolwiek 
go tak bardzo przed starą Grunszpanową zachwalał. 

Chcąc zrobić nielubianym mMeczkom despekt, 
wyrażał się umyślni ~ ujemnie o dawanym jadle: 

Jeść dają pierwsza klasa, jak u wielkich panów, 
A choć pełno w tym jadle włosów i gałganów, 
Przecież zgłodniały stuo.ent nie pyta się o to, 
Lecz wyrwawszy z talerza - z wielką je ochotą., •• 

Zapisawszy w ten sposób dwie l(a1'tki po obu stro-
nach, Barącz pOPfi'dził do uczelni, gdzie zaraz zabrał 
się do przepisywania utworu na czysto, 

Po kolacji obiegała epopeja po całej uczelni, poda­
wana z l'QI\ do rąk, budząt szczery zachwyt i głośne 
podziwy. Wprawdzie Matula ln"ążył dokoła stołów, 

węsząc jakiś nowy ku\yał, ale sympatje chłopców były 
po stronie Barącza tak niepodzielne, że żaden z nich 
nic dałby sohic odebrać wiersza nie tylko Matuli, ale 
11.1\\ et - amClllll Bryklo\\ i 
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winien znać niemieckie na wylot, gdy tymczasem 
chłopak nie umiał nawet opowiedzieć łatwego ustępu, 
jeżeli mu Barącz nie napisał s]<rótu, l, tórego się Grun­
szpan musiał wyuczyć na pamięć a już najgorzej szło 
z gramatyl,ą Jahnera a przede \\'szystldm z koniuga­
cją i ze składnią zdań, W ten sposób lel,cja przedłu­
żała się i ·Barącz, zamiast uczyć jednego przedmiotu, 
uczył już dwóch, ale za to pensja podniosła się z trzech 
koron na cztery, co wraz z otrzymywanymi pieniędz­
mi z domu t czyniło aż cztery guldeny miesięcznie 
i Barą.cz śmiał się z biedy. 

Nieszczęście jedna chciało, że wracając z lekcji, 
natlmął się raz Józio 0]<0 w oko na księdza Taczaka, 
który złapawszy chłopca na ulicy za oszywki, zaczął 
wypytywać, co on tu robi o tym czasie, zamiast sie­
dzieć w bursie, Barącz poczerwieniał jak burak, ale 
skłamał na po_czekaniu, że pod nieobecność l<siędza 

przyjechała do niego matka, która nie mogąc go uwol­
nić, zabrała go z sobą własnowolnie na miasto, by mu 
kupić nowe ubranie, ubrania jednal{ nie kupiła, bo po­
kazało si~, że jest bardzo drogie, Ksiądz patrzył u\vaż~ 
nie na chłopca, starając się dociec, czy mówi prawdę 
i zapowiedział, że jeszcze dziś napisze do Barączowej 
list z zapytaniem w tej podejrzanej mu sprawie :\ Gdy 
Józio zaczął gorąco nalegać, że właśnie sam miał za­
miar o to go prosić, ksiądz, zbity z tropu, nabrał nie­
jakich wątpliwości i choć do Barączowej nie napisał, 
nie spuszczał. odtąd chłopca z oczu i kazał mu się co­
dziennie w ciągu popołudnia dwa razy u siebie mel­
dować. 

Mimo że do końca roku szlwlnego bral\Owało za. 
ledwie półtora miesiąca, myślał Barącz, że bfi'dzie się 
musiał wyprowądzić z bursy na własną ręlfę, w l,aż­
dym jed.na){ ra,zie. uznał, że n.a tę ośtateczność ma 

Edukacja Józia Barl:\cza 



'. 

01JapTsgAZ;)!'eA\ arJ~Tat mtf.mCf~T nqnl r.>ł'.r'łg 
'a!zn'ed 'eU az:>zsa[ 0lS'e!Ul 'Bu, Ul'e}} 

-AillZ oqlu 'AU!ZpO.8 suzopod OU?{O apuMlO zaz.rd oqlu 
''ełU){aIOn UMOłOd u.8n.rp Ap.8 '.M91UZOn 'BMOłOd 91A\.pal 
-uz alSUI){ A\. UlulzparS AUIzpo.8 aa!uo){ pod 9~ 'UlAl z ! 
~nr-aIs gOA\.SO fa!u~9.d alu 'Auozs.ro'sz a!UI9.'sazJZS OM 
-O)Ituzood IAq ZOU.rUH UlAza 'IUlUSo.1a!dud .UlUl aIs a~za 
-UJ 'M9d9lsn op faluI.n:>zaqfuu ~!S H'B~AUlAJA ':U.IOS9J 
-O.Id l}aIsa!un z auf'elsAZ.IOJI 'Aodolqo '!JIS!!AZ:>I'BM A.l"fł1.S 
IUP'ełJIAM A.I9l){ 'o'saI){sIOd u?IAza{ "t{OUU!Zpo's uN 

'A:>uold 
ila"t{o 1 UJ'8.Id uIAq o'saPllsAzsM o,Sal 'B!U'sIM~P (aIUUI<I!U 
alu 'IUIUldAs UU){O Mpaz.rduu al:>~azJZs 'BU (a:>'Bl0ls 'fau 
-zonn lUolUlUI analM~ Aud 'Huds IUU! A:>sAZSM Ap's AP 
-alM a!S.Inq M ZU.Ia!u aUUlAzo 'lJI?'BlS){ auuluuI"t{Ood alu 
-zon m{un.IalJI illA1 M o.8a!u uu A{.IUA\.AM MAłdA\ Aunq 
-AM. a? 'łU!zpa!M. a!ZpM.U.IdM 0lz9f ''BP~OMlUI 'BZS){91M 
-fuu z YU.I.8! a!Mu.Id UlIU Aq 'nluUlal o.8azsfalUpn.Ilfuu 
a!UUlAZOaz.Id aMOZU.IOUpa f ?n( OIUZ:>olUlSAA\. ~!ZP Ap's 
'ilalUlud uu ?U ulu'eMnJIAA\. olAq UqaZ.1l ~ApanI IUJ!U~9ol 
UUUlO.1,sO uz 00 U ASUZO aUMUp JIUl a!U ~apazold a~ 

'BUlnp 1 UlaIualOMOPUZ z AZsMlzp.ralM.lS 'IU){S'8IJI aoaol M 
?U oaldol"t{o 'ASUl){ faZSM.rard z 'UlAlUlUl z alSIUOIOd aIs 
-uIJI M o'saZsM..Iald a!uoaqo 'alqals 0'BfnUM9.IOd 'tuM.ayqo 
fazo'eu! ~Ap's 'yarillud uu aIS {AZOn "t{oA.I91){ 'A19ol}}S arqos 
;msId łu!snm mus uo 'nluulAz:>az.Id mAMozu.rnMp od 
fa?AM.fuu 00 U mAM.ozu.Ioupaf od ?nf dalsn AUUp alU 
-uAłd ;>aIzpaIA\.odo naJmn AOJu~alM.9.I luuI AP-8 'aIs UlU 
-U!A\.UłSAM. p~oulafalmnalu npoA\od z aIu§lułM 'mU.I'so 
-a's M I UlPISIOd nJ{Azaf M. ma!uzon illAZSqułsfuu {Aq 0IZ 
-9f 'a!s'eIJI faZSA\.IaId M oq 'az:>zsaf OUM.Up ){Ul alN 

'o.8apUl1na!u ~o.8azo lum.8Als arqos UU 
'BZSOU 1 SA.I AZSq9{'s Aq){uf ufum 'p§lo.IpUm aUBM.n){AM 
9IS maI0oluduzoUlus I lUalUa09!M~od m!){ul z a~ 'Ol ! {UA\. 
-nzoAM a!mopu!M.~pod U U.80.IP a!Uly.8azozs gUIP ułAq 
'el uzparA\. - !urep~oupn.q ImAuzJH z auozJułod 0łAq 

- 122 _ 

jeszcze zawsze czas i uczyni to aopiero wteay, gayby 
miał stracić tak korzystną lekcję, Na pauzie w szleole, 
wtajemniczywszy Izydorka w nieżyczliwe dla s)ebie 
usposobienie księdza Taczaka, namówił go, by,codzien­
nie przychodził na· ogród "Sokoła", gdzie zamiast jecl­
nej godziny, uczyć go będzie nawet przez dwie, wy­
kazując przy tym jak na dłoni, że nauka na wolnym 
powietrzu jest i zdrowsza i skuteczniejsza i tak Grun­
szpana do nauki w ogrodzie usposobił, że tamten 
przyjął z zapałem pomysł Józia, żałując, że to nie na­
stąpiło wcześniej. Barącz, który się cieszył wielkim 
zaufaniem u starych Grunszpanów, wytłumaczyw­
szy następnie i im słuszność swojej tezy, dopiął wre­
szcie tego, że choć stracił bezpowrotnie wyborne pod­
wieczorki, utrzymał się przecież przy lekcji, nie po­
rzucając bursy, której opuszczenia po trosze się oba­
wiał, kombinując Bobie po cichu, że takie samowolne 
wyprowadzenie się z zakładu tuż przed Koncern roku: 
szkolnego, mogłoby źle usposobić wgzlędem niego pro­
fesorów w gimnazjum. 

Jakkolwiek chłopiec liczył dopiero czternasty rok 
życia, rozumiał jednak, czym może być w życiu praca 
i był święcie przekonany, że niezależnie od figli i psot, 
można osiągnąć pracą wszystko. Przechodząc czasem 
w myślach własne dole i niedole, stwierdzał z rado­
ścią, że między małym Józiem, zapisanym za pośred­
nictwem księdza Romana do szkółki miejskiej a tym 
Józiem z trzeciej ldasy gimnazjalnej, którą miał nie­
bawem ukończyć z celującym postępem, istnieje 
wprawdzie różnica pięciu lat, ale tych pięć lat nauki 
z zaciśniętymi zębami i o głodzie, dały mu tyle wiado­
mości, wiary i takie poczucie we własne siły, że haJ­
niemożliwsze rzeczy wydawały mu się całkiem możli­
wymi, byle mieć cierpliwość i moc do wytrwania. 
I z tego sobie zdawał również sprawę Barącz, że wła­
snie dlatego, iż zdobywanie tak upragnionej wiedzy 
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Choć obce ci jej wnętrza różne zagaanienia, 
Bo tylko wieść lub echo wie, co się tam dzieje .. , 

Bęc, już piątoklasista, który kibicował i przepro­
wadzał koreldę, zauważył przy tym wstępie, że Ba­
rącz popełnia kradzież literacką, bo niektóre wyrazy 
są wzięte żywcem z Pana Tadeusza. Nad kwestią 
ujęcia niektórych wierszy w cudzysłowy, toczyła się 
między nim a Barączem tak ożywiona dyskusja, że aż 
Brykiel podniósł surowy wzrok od swoich uczonych 
foliałów, grożąc karcerem i księdzem Taczakiem, któ­
ry był teraz największym postrachem pozował na 
księdza kanonika. 

Chłopcy przerwali spór literacki i rozeszli się 

zaraz a Józio snuł dalej swój wiel1d poetycki utwór, 
Opisywał więc po kolei rozkład sal w budynku, 

wyliczał szczegółowo, kto w nim mieszka, nie zapo· 
minając nawet o służącym Antku a już najdłużej roz· 
pisał się nad scharakteryzowaniem mateczek, nie 
szczędząc im złośliwych przytyków. Ponieważ w nie­
których miejscach nie chciało mu się rymować a czuł 
w sobie poetycki polot, miejsca te kropkował i pisał 
dalej, postanawiając dziś koniecznie skończyć z opi­
sem bursy, by nazajutrz przejść do dalśzego ciągu. 

O kufiarni, bo i tutaj wcisnęła się jego fantazja, 
pisał: 

Pod salami, na dole, tuż obok jadalni, 
Znajduje się kufiarnia, podobna do psiarni. 
Widać tu straszne myszy, biegające w koło 
I choć wtedy studentom robi się wesoło, 
Polują bowiem na nie szero~roi iotły, 
Składając je na kupę, by się raz gniotły" . 

Barącz nie podarował i bagnisku, które znajdo-
,wało się w kącie podwórza, pod kasztanami a którego 
fetor zatruwał niemiłosiernie powietrze. 
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PRZEłAJ KlWISWI 
PODRó2: KU SLONECZNEMU POŁUDNIU 

Z całego morza świateł wynurzają się 
śmiałe zarysy mostów, kopuły potężnych, 
starych budowli - Skąpanych w szmarag­
dowych i pomarallczowych blaskach, któ­
re po tysiąc kroć odbijają się w wodach 
Sawy i Dunaju. Oto wspomnienia ze sto· 
licy Jugosławii, w drodze po dolinie Mo­
rawy w dół aż po Nisz i Vranjską Banię. 
Dopiero światło dzienne pokazuje w całej 
pelni krasy 

wspaniały świat gór, 

gdy część ich zaczyna się przybliżać coraz 
więcej do toru kolejowego. Ale wnet zni­
ka czarowny obraz. Następują nowe wra­
żenia. Pociąg parskając opuszcza się w 
dolinę .\Iorawy, przebiega ją, i znów wsuwa 
się w coraz gwałtowniej piętrzące się gó­
ry. 

Roślinność staje się coraz uboższa, u­
stępując miejsca 

twardym I nagim skalom. 

Ale trwa to krótko i znów wjeżdża na u­
rodzajne i zielone pola równiny, wśród 
której towarzyszy nam godzinami sre­
brzysto-zielona wstęga Wardaru. Już wi­
dać Veles, pstre i do gór przytulone mia­
steczko, mieszanina małych malowniczych 
domków, błyszczących w słońcu: 

miasteczko pnie się ku górze w nie-
zliczonej Ilości tarasów. 

Przy drogach sto.ił\, stare kościoły. Zielo­
ne pola, soczyste łąki i urodzajne winnice 
coraz bardziej ustępować zaczynają pa­
stwiskom. Tu i tam pod osamotnionymi 
kolosami drzew pasą się trzody owiec, 
strzetone przez pasterzy i psy, a tak bli­
sko toru, że chciałoby się chwycić je ręką. 

I znów gwałtownie wyrastają góry po 
obu stronach toru, łącząc się w dali w 
wspaniały akord srebrno-ni.ebiesl,ich kolo­
rów. Co chwila wyłaniają się coraz to 
nowe pasma gór i cofają z powrotem. 

Następna dolina daje swobodny widok 
na osiedla ludzkie i rozległe plantacje 
drzew owocowych. \V wagonie pojawiają 
się uniformy, bo wjeżdżamy na !'tacjl) gra­
niczną. Czarny napis ,,-skazuje nazwę 
"Deodelija", jeden w cyrylicy, drugi ła­
cińskimi literami. W kilka minut później 
leży już Ideml?ni, należące do Grecji. 

Witają nas stare litery Homera I 
AIschylosa. 

Do uszu dochodzi miękkie, melodyjne 
brzmienie mowy helleńskiej. Trzeba ko­
niecznie posunąć jedną godzinę naprzód 
na zegarkach, a tymczasem pociąg pędzi 
dalej w nadchodzący wieczór, ku oczeku­
jącej nas teraz rówinie macedońskiej. 

Nie dłQga to droga, a już jest się w 
Tessalonikach. Miasto to nazwano imie­
niem żony króla macedońskiego Kasan­
dra, założone prawie przed 2.300 laty. Do 
dnia dzisiejszego jest ważnym punktem 
h,mdlowym, dzięki swemu naturalnemu 
położeniu. 

Przed stu. laty zostało zniszczone 
przez olbrzymi pożar, 

ale wnet po\V!'tało pil~kniej!'ze i nowocze­
śniejsze. Robi niezapomnianp wrażenie 
wielką ilością śnieżno-białych budynków, 
stojąCYCh od strony morza. Miasto ota­
czają mury, które zaczął ongiś budować 
A leksander Wielki; interesującym jest wio 

Rasowv tvp maceaończ;vka., 

dok wspaniałych bizantyńskich kościołów, 
świadczących o zmienności losów w histo­
rii tego miasta. Trzeba przeżyć piękny, 
ciepły poranek na jednym z szerokich ta­
rasów hoteli, aby móc się poddać nastro­
jowi i urokowi tego środowiska. Na nie­
bieslw·zielonej powierzchni wód kołyszą 
się łódki i żaglówki, a w oddali widac! 
maszty i kominy wielkich parowców, pły­
nących tędy w różne strony świata. Tu do­
piero nasycić się można słońcem i świa­
tłem "słonecznej Macedoni". 

Macedonia żyje przeważnie z tytoniu, 

nich pracuj/\ piękne dziewczęta macedoń­
skie, w święta ubrane w bogate ozdobne 
ubiory, przybrane długimi łańcuszkami, 
na których przewleczone S/\ złote monety_ 

Ale Macedonia nie jest pozbawioną 
idylli, jedynej w swoim rodzaju. Jest nim 

autonomiczne państewko klasztorne 
na górze Atos, 

podlegaj/\ce nadzorowi Grecji, zamieszka­
ne tylko przez mnichów w starych, bizan­
tyńskich klasztorach i pustelniach - na 
wysokości około 2000 m. To strażnica nie 
tylko bardzo wartościowych zabytków, a­

dającego lwią część dochodów z wszelkich le i tradycji, Sięgających aż do sióclmpgo 
greckich produktów. Seres na północy u- wieku. \Vraz z swą bujną i wprost wspa­
rodzajnej doliny Strymonu, Kavalla na niałą roślinnością jest cichym, dobrze 
zachodzie Macedonii, Draną na linii kole- strzeżonym rajem na ziemi, nie mającym 
jowej Tessaloniki i Adrianopoł - oto cen-I ulic. Muły są jedynymi zwierzętami po­
tra zbioru tytoniu. Tessaloniki posiadają ciągowymi. 
nowocześnie urządzone fabryki papiero- Obcy przybysze pragnący zwiedzić gó­
sów, dające rocznie bajeczne dochody. W rę Atos muszą posiadać zezwolenie z A-

Urocze mieszkanki słonecznej Macedonii. 
ten. Będąc na miejscu wprzód trzeba się 
udać jeszcze do I{aryes, siedziby władz 
duchownych po drugie specjalne zezwole­
nie, uprawniające do zwiedzania i prze­
b)'wania w różnych klasztorach. Oczy­
wiście 

kobietom jest wstęp wzbroniony, 

a na całym obszarze nie ma ani jednej 
kobirly. Niedawno zmarł w jednym z 
l"aszlol'ów osiE'mdziesięciołetni mnich, 
który IV żyC'iu swoim ani razu nie ujrzał 
kobiety. Przyniesiony jako malutkie 
dziecko do klasztoru - nigdy go nie o­
puszczał. 

Nie nlltif'.i wspaniałym jest 

widok na starą górę Olimp, 

siedzibę bóstw greckich, połotony o 80 km 
od TesE'alonik. Ze swoimi trzema główny­
mi szczy tam i doehodzi do wysokości 3000 
m , a z!J,)cza pokr~'wają bogato pinie i szla­
chetne jodły: w lasach u stóp Olimpu 
przeby\"a wiclka ilość zwierzyny. Dokoła 
Olimpu krążą w cichym, poważnym locie 
potężne orły . Dojście na szczyt jest bar­
dzo niebezpieczne, ale wzamian za to wy­
nagradza (en trud widok nadzwyczaj 
wspanialy i to dzięki wielkiej czystości 
i przejrzystości powietrza. 

Codziennie pasterze ciągną z wielkimi 
trzodami na pastwiska, a po całodziennej 
pracy ~vszy~cy zbierają się z rodzinami 
przed swymi domkami, a piękne dziew­
częta uprzyjemniają zabawy ludowymi 

Klasztor na górze Atos. tańcami. W. J. 
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Kultura życia rodzinnego wśród małp DOKĄD TAK SPIESZYSZ? Do 

Restauracji "Pasaż ApQIlO" JV śu'iecie małpoludów s~c~ególnie rO~łVinięty jest instynkt 
macier~yński 

Fr. Ratajczaka 15 
Najbardziej może charak terystycznym 

sprawdzianem "kultury" zwierzęcej małp, 
owych rzekomych "kuzynów" człowieka, 
jest życie rodzinne. Stosunki np. w szer­
!!zej rodzinie orangutanów są bardzo spo­
kojne i przykładne. Rzadkie spory po­
wstają międ7.y samcami i to tylko zawsze 
o samice. Ot'ang jest bardzo troskliwym 
małżonkiem i ojcem rodziny. Podczas 
gdy matka z młodymi zajmuje kwaterę 
wysoko wśród gałęzi drzew, ojciec pozo­
staje w nocy na straży_ Także i w ciągu 
dnia matka nie rozłącza się z młodym, 
które przyczepione do jej piersi, wędruje 
wszędzie z matką. 

Instynkt macierzyński jest u małp nie­
zmiernie rozwinięty. Z jaką siłą instynkt 
ten nieraz wybucha, tego dowodem wy­
padek, jaki zdarzył się w ogrodzie zoolo­
gic7.nym w Halle. Pewnego dnia przywie­
ziono parę małpek z gatunku "resus". -
Krótko po tym rodzina powiększyła się o 
młode, które rodzice pielęgnowali i wy­
chowywali z niez\\'ykłą picczołowitością. 
Trzy lata trwała ta idylla, aż pewnego 
dnia druga małpka przyszła na świat. 
Matka obsypywała młode pieszczotami, 
które c17.iwnym sposobem wyrywało się z 
jej objE:<'. ,Jl"go ,.star!'7.a'· siostra próbo­
wała je odebrać matce, hyla jednak za 
kai'.(lym razem pl'r,t'z silniejf:zą starą od­
pędzana. Po kilku dniach zmal'lo młode. 
I teraz llorip,"O wyjaśniła się zagadka clzi­
W!1t'j tl'agpclii. Matkn, młodego była w 
r7.eczy,\· islnści nie sIara malp(t, It'cz jej 
córka. Mimo to instynkt macicrz)'tiski u 
starej malpy tak silnie się odezwał, że 
silą zabrała młode, które musiało zmar­
nieć, ponieważ od babki nie otrzymywało 

I pokarmu. 
'V wielu fl~'(uac.iarh mnlpy zacliowują 

się podobnie jak czło\\' iek. D~' rCh toJ' lO 

ologicznego ogrodu w Dreźnie, prof. Bran­
des, który od wielu lat zajmuje się bada­
niem życia małp, posiada' bardzo bogaty 
materiał filmowy, który daje możnośc! 
studiowania tej ciekawej materii. Traf­
nie uchwycony jest tam orangutan z jego 

tam dzięki dobrej kuchni i uczciwej 
obsłudze czuję się jak w domu, 

d 1270 

wyniosłą powagą, szympans z jego drwią-
cym i sceptycznym uśmiechem, goryl ru- Na jednym zdjęciu widać orangutana, 
chliwy i wesoły. Ze zdumieniem zauwa- przysłuchującego się z napiętą uwagą 
ża się, jak różnorodny i wymowny być trelom słowika. 
może wyraz twarzy małpoluda, do jakie- Studium zdolności mimicznych twarzy 
go stopnia pokazać potrafi w niemym u- małpoludów posiada ella obserwatora 
śmiechu swoją radość i swój przejmujący I szczególny urok i pozwala mu wniknąć w 
smutek. Wzruszający wprost jest widok, ciekawe 7.ycie instynktów i uczuć tych 
jak samica przeżuwa młodemu pożywie- zwierząt. (KK) 
nie i jak mu starannie odgryza paznokcia. 

BERNARnSHAn' 
(wym. &0) zna­
komity pisarz an­
gielski i znany 
kpiarz opowiada 
na herbatce u la­
dy Astor kawały 
na temat aktualnej 
sytuacji politycz-

cznej. 
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najdroższe miejsce ziemi podhalańskiej 
Słynny cmentarz w lakopan em - Serce Podhala - Prochom ks. Stolarczyka, Sabały, Witkiewicza, Chałubiń­

skiego, Orkana przybył godny towarzysz: śp. Jan Gwalbert Pawlikowski 
Zakopane to nie tylko letnia i zi­

mowa stolica Polski To nie tylko cen­
trum turystyki górskiej l rożbawiony, 
roztal'lczony świat wszelaldego rodza· 
ju szaleństw. Jest jeszcze inne Zalwpa­
ne. Ciche i wieczne. Przesią.kniQte tra­
dycją, otoczone legendą, owiane tchme­
niem wielkich duchów narodo"·ych. 
Przystań i wieczny spocz~'nek tych, co 
ponad wszystko, umiłowali Tatry i lud 
góralski i tu pod starym Giewontem 
ułożyli się do snu wiecznego - choć 
naród na ramionach swoich poniósłby 
ich prochy na Skałkę, mi~dzy cienie 
wielkich, zasłużonych. 

Stary cmentarz zakopiański. Przy­
tulony do pierwszego, drewnianego 
kościółka góralskiego przy ul. !{oście­
liski ej, otoczony rozsypującym się mu­
rem kamiennym, zaniedbany, opu· 
szczony. A przecież to jest najdroższe 
miejsce Podhala, sanktuarium już nie 
tylko podhalańskie, ale - narodowe. 
Spoczywają tu przeCież ci, którym ca­
ły naród wiele ma do zawdzięczenia, 
którzy dla narodu wiele zrobili. 

Wchodzi się przez żelazną. bramę. 
,Zaraz na lewo, w rogu, stoi w ysoki 
kamienny grób z marmurową płytą, 
na której wyryte sę. słowa: 

TU SPOCZYWA 
ŚP. E:SIĄ.DZ JÓZEF STOLARCZYK 

. 1816 - 1893 
PIERWSZY PROBOSZCZ 

ZAKOPANEGO 
MÓDLMY SI~ ZA JEGO DUSZ~ I 

Chociaż wielu starszych górali do­
skonale pamięta ks. Stolarczyka - a 
już dokoła tej niepospolitej postaci wy­
tworzyła się legenda. B~' ł to bowiem 
ksiądz niezwykły. On to ucywilizował 
i uczynił chrześcijal'lskim na pół dziki 
i pierwotny lud góralski, kiedy blisko 
wiek temu rozpoczą.! swoją, misję w 
Zakopanem jako pierwszy w ogóle ka­
płan pod Giewontem. Dzi<;,ki niepospo­
litej energii, poświęceniu, wielkiemu 
umiłowaniu ludu góralskiego i dosko­
nałemu wczuciu się w jego duszę -
zjednał rychło dla Kościoła zbójrlików 
tatrzańskich, zyskują,c sobie na za­
Wsze wdzięczność wśród górali i pa­
mięć o sobie niezatartą. Imponował 
ten ksiądz góralom nie tylko swoimi 
wartościami duchowymi, ale także, a 
może i przede wszystkim, fizycznymi. 
Był bowiem' wyższy o głowę od najwyż­
szych górali, a siło miał niezwykłą; 
był także znakomitym taternikiem i 
on to zdobył, jako pierwszy z Polaków, 

. szczyt Garłucha. 
Kilkanaście kroków dalej, tuż przy 

murze cmentarnym, stoi misternie 
rzeźbiony drewniany krzyż z dasz­
kiem, otoczony wkoło małym płot­
kiem. Na tablicy, przybitej do krzyża, 
czytamy: 

Misternie rzeźbiony krzyż na grobie 
Sabaly 

SABALA 
1809 - 1894 

Któż nie słyszał o Sabale? Brł to 
najsłynniejszy ze wszystkich górali 
tatrzań!ijkich - najpiękniejszy i naj­
cielmwszy trp starego górala. Urodzo­
ny opowiadacz bajek i gawęd góral­
skich, prze'.vażnie własnego pomysłu, 
riiez\yykle oryginalnYCh i zadziwia.i1-
cych bogactwem fantazji i gl'i'bokicl1 
nieraz aforyzmów - stal się ten pro­
sty, nie umiejący czytać ni pisać góral 
sławny na. całą Polsl~ę. 

Rozsławili go i do I1teratun' naszej 
wpl'owa.dzili: Witkiewic& ~wej l\sięż­
ce "Na przełęczy" i Sienku~\vicz, który 
napisał znan:;). powszechnie- "Sabalową 
bajkę". Umiał poza tym Sabała grać 
jak nikt inny na gęślikach, z któn' mi 
siQ nigdy nie rozstawał - a słucha!i 
go tacy ludzie jak Paderewsld, ks. ar­
c~' biskup Stablewski, Sienkiewicz i in­
ni. Orle, wspaniałe n 'sy twarzy czy­
niły go klasycznym t~-pem gÓl'ala. 

Tuż obok Sabały, w najbliższym są­
siedztwie, znajduje się grób odkrywcy 
Tatr i ZakopalI ego, nazwanego przez 
lud góralski "Królem Tatr" - postad 
jakże pięknej i szlachetnej. Na wiel­
kiej marmurowej czarnej płycie wid­
nieją słowa: 

ŚP. DR TYTUS CHAŁUBIŃSIU 
1820 - 1889 

Temu człowiekowi Tatry, Zakopa-
ne góralszczyzna zawdzięczają. 

tajemnica lekarza 
103) res, umiała po mistrzowsku zaszcze-

Frank poruszyCsię niespokojnie! plac w twym sercu nienawiść do nas. 
Czego chciała jeszcze od niego? Frank poruszył siO niecierpliwie. 

- Wypadki zaszły tak prędko i - Milcz już o Dolores, nie chcę 
niespodziewanie, że i my musiałyśmy słyszeć jej iinien~a! ·. Zostajecie u mnie 
powziąć szybkie postanowienie! i na tym koniec! ' 
zaczęła. Doszlyśmy z mamą do prze- Oczy Wirginii . zabłysły" · .znÓw try-
konania, Że obecność nasza była ty1- umfem, . ' 
ko potrzebną, aby umożliwić przeby- - Pomówię o tym z mamą, ' kuzy­
wanie pani Schubert w twym domu. niel Co do mnie, zostarię tutaj chęt­
Ponieważ jej tu teraz nie ma, obec- nie, gdyż nie taję przed tobą, iż chcia­
ność nasza jest więc zbyteczną. Mama labym wyrobić sobie u ciebie lepszą 
poleciła mi więc oznajmić ci, że dziś opiniI;', niż dotychczas. Wiem dosko-
twój dom , opuścimy. nale, że nienawiść twoja do mnie po-

Edward spojrzał zdziwiony. chodzi . tylko z miłości do Niemki. 
Nie zależało mu wcale na krew- Cześć sercu, które umie kochać tak 

nych, nie chciał ich jednak obrażać. silną. i czystą. miłością, jak twojal 
- Posądzasz mnie niesłusznie, Edward spojrzał zdziwiony. 

'Virginio! - rzekł. - ZaproRilem was Słów takich nie słyszał dotychczas 
jedynie dlatego. iż pragnęłem mieć z ust }{uzynki. 
was u siebie. Smutny wypadek nie Czyż mylił się rzeczywiście? 
powinien wpłynąć wcale na na~z sto- Namiętność do Dolores zaślepiła go 
sunek. Spodziewam ~ię więc, że nie widocznie. Sądził, Że Wirginia try­
będziecie chciały mnie obrazić, wy- umfować b~dzie, tymcz,asem okazała 
jeirlżając i że zostan iecie nadal moimi ~ię d7.iewczyną o sercu szlachetnym i 
gośćmi I kochającym. 

Wirginia uśmiechnęła się zimno. Zdziwienie jegt> zwiE;'k!'lzyło się 
- Nie wiem, czy mogę brać two- jeszcze. 

. je słowa na serio, !wchany kuzynie! - Pozostawiam cię teraz samego, 
- odpowiedziała. - Obawiam się, że kuzynie! - mówiła daleJ , spostrzegł­
pani Dolores tak nas rozdzieliła, iż s~y wrażenie słów swoich na Fran­
,Vó]ałbyś, abyśmy dom twój opuściły. ku. - Spodziewam się, że będ:>:iesz siI­
Kiech mÓWi kto, co chce, o pani Dolo- l nym i zwalczysz doznany za\vód. Pro-

Na pierwszym planie grób Orkana, na 
]JTawo lVitkiewic::;a, na lewo Chalubi1i­
skiego, zupełnie na lewo, w głębi, krzyż 

na grobie Sabały 

wszystlw. On bowiem nietyle odkrył, 
ile odsłonił narodowi naszemu wspa­
niale piękno Tatr i ludu góralskiego 
oraz zwrócił u\\"ag~ społeczeństwa, ja­
ko lekarz i uczony powszechnie znany, 
na znal;:omite warunki zdrowotne i tu­
rystyczne Tatr. Oczarowany ich pięk­
nem zaczął ściągać do Zakopanego na­
przód s,,"oich znajomych, później coraz 
liczniejsze rzesze turystów z całej Pol­
ski - aż wreszcie Zakopane stało się 
najważniejszym uzdrowiskiem w kra­
ju. Położył też Chałubińsld ogromne 
zasługi społeczno-charrtatywne dla lu­
du góralskiego - który też z wdzięcz­
ności naz\yał go ,,I(rólem Tatr" i wy­
stawił mu w Zalwpanem piękny pom­
nik oraz nazwał muzeum tatrzal'lskie 
i jedną z ulic zakopiańskich jego imie­
niem . . 

A teraz przejdźmy do tych, których 
proch~r, złożone na tym samym starym 
cmentarzu zakopial'lskim - czynią go 
miejscem drogim już nie tylko dla 
Podhala, ale dla całej Polski, dla całe-
go narodu. j 

Oto na prawo od ChałubiJ.1skiego 
stoi piękna figurka, okryta przy szcz.y­
cie góralskim daszIdem, po«;l którym 
rozciąga swe ramiona ChrystuE. Spo­
czywają, \V trm miej~cu prochy S t a n i­
s ł a w a \V i t k i e w i c z a, wielkiego 
artysty, pisarza, kn-t~'ka, który swą 
twórczość związał najściślej z Tatrami 
i Podhalem i w sercu te.i ukochanej 

przez siebie ziemi tatrzańskiej kazał 
się pochować: 'Witkiewicz był twórcą 
przepięknego stylu w budownictwie, 
zwanego zakopiańskim, albo od jego 
imienia witkiewiczowskim, opartego 
na najczystsz~' ch motywach góralskiCh. 
dostosowanego świetnie do przyrody i 
charakteru Podhala. 

Znakomitv malarz, niezmordowany 
orQdownik 'sztuki narOdowej, autor 
książki "Na przełęczy" - w której roz­
sławił Tatry i górali po całym kraju -
spoczął do' \VieCzl,ego snu w r. 1915 0-
bol. s\voich naj droższych przyjaciół 
zakopiańskich, Chałubińskiego i Saba­
ły. 

I{i]ka kroków przed grobem Witkie­
wicza leży wielka płyta betonowa, na 
której stoi aż przerażający w swej pro­
stocie krzyż. Czytamy nielitosIle sło­
wa: Śp. \Vładysław Orkan­
S m r e c z y ń s k L Tak więc i ten 
wielki pisarz polski, syn ziemi podha­
lal'lskiej, autor wielu \yybitnych powie­
ści ("Drze'. .... iej", ,,\V Roztokacll"), w 
których z takim tragizmem i siłą. od­
malował nQclzę ludu góralskiego, ale 
i jego t\yardą naturo - śni s,vój wiecz­
ny sen w sercu swej ziemi rodzinnej. 

Przed kilkunastu dniami znowu 
ot,,'arły się bramy starego cmentarza 
w Zakopanem - prochom Sabały, Sto­
larczyka, Chałubińskiego, \Vitkiewl­
cza, Orkana przybył jakże godny to­
warzysz. Przy żałobnYCh dźwiękach 
"Sabałowej nuty" przy licznym udziale 
góralszczyzny i reprezentantów nauki 
złożono do ziemi podhalańskiej trum­
nę ze zwłokami śp. J a n a G w a 1-
b e r t a P a w I i k o w s k i e g o, wiel­
kiego filozofa i uczonego, reprezentu­
jącego szczyty kultury narodowej, wy­
bitnego działacza obozu narodowego, a 
przy tym sztandarowego bojownika 
o ochronę przyrody polskiej, o zacho­
wanie piękna Tatr przed niszczyciel­
skimi zapędami tzw. ",postępu" i ,;no­
woczesnośc!". · Starz'ec z cudownej ,wil­
li "Pod Jedlami", będącej naj piękniej­
szym domem w -góralskim stylu, bę­
dącej świątynią. ducha Tatr i przybyt­
Idem sztuki góralskiej, starzec, które­
mu "Związek Górali" nadał swoje ho­
norowe członkostwo - spoczął zasłu­
żenie 'obok \Vitkiewicza i Chałubiń­
skiego. 

Gromadzą się duchy w sercu Pod­
hala, na starrm cmentarzu z.akopiań­
skim. 

WLODZIMIERZ WNUK 

FARTUCHY 
wielki wybór - ceny obniżone 

D. HILDEBRANDT 
POZN AŃ, Stary RJnek '73 

ng E~33 4 • 

szę ciQ tylko o jedno: Pani Schubert ciąg ż' Kilonii, fala podróżnych wyla­
nie była moją przyjaciólk~, ja zaś nie ła się na peron. 
mam powodu do sympatii dla niej, Ile ' życia, ile nadziei błyszczało w 
gdyż wydarła mi twoją przyjaźń! Nie twarzach przybyłych do stolicy, ·z da-
potopiaj jej jednak zbyt surowo, gdyż leko sięgającymi zamiarami. ' 
poszła za głosem serca! Ile nadziei zostało jednak .za\vie-

- Dziękuję ci, Wirginio! Cieszę dzionych, ile egzystencji pochłonQ.ł 
się, że spotykam u ciebie zapatrywa- wir wielkomiejski. ,J '.: 

nia, przynoszące tylko zaszczyt twe- Nikt nie zważał na nieszczęś1i­
mu dobremu sercu! - rzekł Frank wych, ani na ożywionych nadziejami. 
serdeczniej. - Jeżeli byłem dla ciebie 'Vszyscy ci ludzie, przechodząc \ o­
niesprawiedliwym, milo mi będzie na- bojętnie obok siebie, sobą tylko byli 
prawić bJąd. Idź teraz do matki i za.ięcL , 
spróbuj ją namówić do zmiany po- Nikt też nie zajął się bladą kobietą, 
stanowienia. Uczynię to sam, uspo- która nieomal ostatnia opuściła · dwo­
koi wszy się nieco. rzec, najwyżej spojnał ktoś na nią u-

Wirginia z tryumfem w duszy wy- ważniej, uderzony jej 'niezwy~łą pię-
szła z pokoju. knoŚcią. 

Frank westchnął ciężko, zostawszy Nikt nie '.viedział · jak ciężki los wy-
sam. rył bole ny wyraz na jej ustach, nikt 

Cóż go obchodziły teraz plany i po- nie troszczył się, co było powodem 
stanowienia? Życie jego już i tak zla- smutku 'widniejącego w jej oczach. 
mane zostalo. ChwilO stała Dolores - ona to bo­

'Vtem zapukano do drzwi, służący wiem była - niezdecydowana przy 
przyniÓSł mu telegram. . przystanku tramwajowym. Pakunek 

Zadrżał na całym ciele. jej składał się z małego węzełka, w 
Szybko otworzył telegram. którym miała swe rzeczy, zabrane 
Baron Gross schwytany w Dover. )"lny opuszczaniu palac1.\ Edwarda 
Uśmiechnął się z goryczą. Franka. 
Jeszcze przed kilku godzinami sło- Podróż przebyła jak we śnie. Zua-

wa te napełniłyby go szaloną rado- walo jej się również teraz, iż śni, że 
~cią! jest na ulicach Berlina, . ' 

Teraz odlo:!:ył papier obojętnie. ,Cplla si<: niezdolnę. do żadne.i .my-

l 
śli, straszne godziny wnrowadzily ją 

OPUSZCZONA PRZEZ WSZYSTKICH niejako w stan odurzenia. . 

~cisk panował na dworcu 'poczdam- fCią,g dalszy- na.stąpi) 
skim w Berlinie. PrzybYł właśnie po-
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'Wśród baszt i murów Gradu 
w stolicy Jugosławii wsławionej bohaterskimi walkami z Turkami - W twierdzy - Wspomnienie przeszłości 

, L. teraźniejszość 

'Poml1żk Zwycięstwa. W (Jlę~i .widoczny 
Dunaj do które(Jo w tym mle]SCU wpa­

da Sawa 
Fot. Zdz. AntoniewiC!/: 

W miejscu, gdzie do Dunaju wpa­
da rzeka Sawa, wysoko na prawym 
brzegu leży Grad, twierdza stolicy 
Jugosławii - Białogrodu. 

RYCERSKA PRZESZLOŚĆ 

Prawie na cały wiel{ Turcy zaprze­
stali wojny, dopiero w 1521 r. Sulei­
man z potężnym wojskiem zaatako­
wał twierdzę Białogrodu, która mu­
siała mu się poddać. Co prawda w 
późniejszych latach mia::to było odbi­
jane Turkom, i to w 1688 przez Ma­
ksymiliana Emanuela Bawarskiego. 
w 1717 przez księcia Eugeniusza i w 
1789 r. przez Laudona. jednakowoż 
przy zawieraniu pokoju z Turl{ami 
zawSze miasto zostało im przyznawa 
ne. Turcy byli panami Białogrodu 
aż do 18Ci7 r. W 15 lat później mia­
sto zostało stolicą Serbii. \V czasie 
Wielkiej wojny. od października 1915 
r. Białogród był w posiadaniu pallstw 
centralnych. a dopiero od 1918 r. jest 
stolicą Jugosławii. 

PARK - CMENTARZ BOHATERÓW 
Z czasów tych walk z Turkami po­

zostały bardzo dobrze zachowane mu­
ry twierdzy, wznoszące się wysoko 
ponad rzeką. Jest to jeden z naj­
milszych zakątków Białogrodu, bo­
wiem na terenie twierdzy - od stro' 
ny miasta położony jest olbrzymi 
park, zwany I{alemegdanem. Tu 
znajdował się w dawnych czasacb 
cmentarz turecki (stąd nazwa turec­
ka - Kalemegdan) i tu traceni byli 
przez Turków serbscy bojownicy o 
wolność. 

W TWIERDZY 
Grad otoczony jest dwoma murami 

fortecznymi: zewnętrznym i we-
wnętrznym. Do wnętrza twierdzy 
prowadzą cztery główne bramy o po­
tężnych rozmiarach, niektóre ze zwo­
dzonymi mostami. 

\V głównej bramie, zwanej SŁam­
bul - Kapija. znajduje się po dziś 
dziel'!. turecki napis. Minąwszy bra­
mę główną, dostajemy się do fortecy. 
Na jej terenie znajdują się koszary, 
dom dowództwa, szpital wojskowy, 
studnie o 400 stopniach. stworzone za 
czasów jugosłowiańskich muzeum 
wojskowe oraz stary kościół Ruzica, 
który został przez Turków przerobio­
ny na magazyn amunicji. 

Na terenie obecnego parku wzno­
si się dalej t. zw. "Tulba", mały do­
mek w stylu tureckim, w którym po­
chowany został wielki wezyr turecki 
Kara - Mustafa. 

Z pod\vórza fortecy rozciąga się 
przed nami rozległy widok na Sawę, 
Dunaj i na syrmijską oraz panol'!.ską 
równinę aż ku transsylwańskim Al­
pom i górze Fruska. Od strony Sawy, 
bliżej miasta, wznosi się wysoko nie­
zwykle oryginalna wieża Nehojsa, 
wokół której ustawiono kilkadziesiąt 
starych dział. Mamy tu armaty z 0-
kresu walk z Turkami oraz wszelkie­
go typu działa z czasów wielkiej woj­
ny. Z wieżą sąsiaduje wojskowy in­
stytut geograficzny, mieszczący się w 
dawnej łaźni tureckiej oraz instytut 

Jedna z bram Kamele(Jdanu, przy kt6-
rej Z'TIajdował się dawniej zwodzony 

most 
Fot. Zdz. Antoniewicz 

ha terach narodowych braciach Ja­
ksicach. 

WSPOMNIENIE PRZESZLOŚCI 
Kiedy przechadzkę naszą po mu­

rach i blankach twierdzy odbędzie­
my w godzinach przedpołudniowych, 
łatwo nam się przenieść do czasóW 
średnio" iecza, uo tych dni, kiedy za­
lnlci w zbroję rycerze ostrzeliwali z 
luków, szturmująCYCh miasto nie­
przyjaciół, kiedy zamiast ręcznych 
granatów, rzucano kamienie i lano 
napastnikom na głowy rozgrzaną 

V\ . rondle 
ct.YŚC \ l.' 

l garn.,.' 
Białogród jest dawnym osiedlem 

rzymskim, o nazwie Singidunum. 
Już od najdawniejszych czasów był 
on miastem, o które rozbijały się ata­
ki Turków. Twierdza była więc wie­
lokrotnie widownią krwawych walk 
z Turkami. Najkrwawsze boje sto· 
czyli tu rycerze chrześcijańscy pod 
wodzą wielkiego wojownika węgier­
skiego Jana Hunyadego. Hunyady, 
przezwany przez historyków "białym 
rycerzem", kilkakrotnie pokonał Tur­
ków. W dniu swego największego 
triumfu, ostatecznego odparcia Mo­
hammeda II w 1456 r .• Hunyady zmarł 
pod murami miasta. By zadoku­
mentować wdzięczność całego chrze­
ścijaństwa za odniesione zwycięstwo 
nad niewiernymi, papież Calixtus 
(Kalist) III zarządził. aby odtąd w 
świątyniach całego świata rozlegaly 
się w pOłudnie dzwony. 

Fragment Gradu bialog1"odzkiego widziany od strony rzeki Sawy 
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"Poznaj Poznań" A. Nowaczyńskiego 
Ostatnia książka autora "Młodości poru przy sumiennym i wzorowym 

Chopina", która ukazała się w druku spełnianiu wszystkich ohowiązków 0-
przed kilkoma tygodniami, uzyskała so- bywatelskich), w lwnsekwencji tego 
bie już rozgłos i powszechne uznanie. przyszła degradacja i eliminowanie." 

Jest to drugi z rzędu zbiór szkiców i . . . . 
portretów, poświęconych Wie'\opolsce. DZls.laJ" na czoło. wysun.ę~y .Slę. ::Pols~a 
W przedmowie do pierwszego tomu _ B,. BB. I C . Ale ~o SIę mu.sI ZlnIemc. Zml.e-

'Varta nad· Wartą" uzasadnia autor I n~a SIę zresztą J.':ż obeCnIe. W tym tępIe­
J!. . • mu megalomanll PolskI .,BB" ("w Olean­
przekonywuJą?o .. potrzeb.ę . zwróce~la zam- drach też PoznaIlczykó\V nie było") _ 
łeresowań opmll. polskl~J na Wlelkopol- udział lowaczyńsldeg-o jest niewątpliwYj 
skę.. Ta rz~t~l:lle pa~rl?tyczna, rzą~na, swymi książkami wielkopolskimi wiele 
na}ku~turalmeJ_~za,. naJw1ę?eJ eu:opeJsk.a nauczy, wiele mylnych pojęć sprostuje. 
d~l~l~lca PolskI me docemana le~t dZl- W krótkich szkicach językiem żywym, 
Sl&J J~szc,!e stano,yczo. Sama reklamo- niezrównanym powie więcej o zapomnia­
wać s:ę me po~rafl, a .w chórze .hYI?nów nych Wiellwpolanach. o wkładzie ich do 
pochwalnych plewcó.w mnych dZIelmc z~- historii i narodowej kultury _ niż nie­
szła na plan ostatm. Zwłaszcza po wOJ- jedno naukowe dzieło. Sprawia to magia 
nie. słowa, niezrównany dar aktualizowania 

"Po wojnie, która - wbrew owej tematu i brak zupełny mentorstwa. 
"najgenialniejszej" polityce (co się Galeria postaci ogromna. Przemiesza­
skwapIiwie godziła na "niepodległą" ni ludzie i epoki. Ohok .. nn.irięlmiejszej 
Polskę na Saskiej Kępie) - dala wy- z Chłapowskich" (Helena Modrzejewska) 
zwolenie ziem zachodnich, częściowo - pani Paulina z Lanczów \Vilkońska, 
wywalczone karabinami powstańców, tuż - parę postaci szesnastowiecznych z 
- po wojnie, kiedy Poznań stał się dostojnym Ostrorogiem na czele (i te alu­
niejako stolica, duchową opozycyjno- zje do teraźniejs7.0ści l), a oto list szamo­
ści,. w każdym razie nieuległości i 0- tul ski (najstarszy pol:ski list miłosny) i 

- żeby chociaż ldlka wymienić - wize­
runek bohaterskiego ks. Logi, poległego 
w listopadowym powstaniu i - sympa­

raty IG 10,- tycznego grafoman&., p. pułk. Molskiego i 

,..~""'''''''MII''''III 'riJuki • Pl6sll" 
Ił 100 
11 180 

~Trandole - Abainry - :PtfODERNIZACJA 
NAPRA WA aparatów - od 41 lat istaleJllra 
Nil 8707,6 firma 

CENTRUM.KAMIŃSKI 
Posuli, St. R:rnek ti'ł'14.. TllletoD "18. 

grupa wielkopolskich protoplastów. para 
żydowskich rodzin bankierskich i Deoty­
ma-Luszczewska i Szczepanowski z Ko­
ściana, Krzyżanowski - gubernator Ala­
ski, wreszcie - pielgrzymi wielkopolscy 
do Ziemi Świętej. 

Co rozdział to ciekawostki, nlbo wręc? 
- rewelacje. Co książka - nowe błyski 
niewyczerpanego talentu. W zakończeniu 
przedmowy zapowiedział autor ciąg dal­
szy z tego cyklu ("Trzecia siostrzyczka 
jut dorasta"). Niecierpliwie czekamy. 

K. 

Fot. Zdz. Antoniewi~ 

meteorologiczny z charakterystyczną 
kopulą. 

Na najwyższym punkcie twierdzy, 
wznosi się na wysokim obelisku pię­
kny pomnik "Zwiastuna zwyci~stwa", 
dzieło jugOSłowiańskiego mistrza Me­
strowića. 

Brama wschodnia twierdzy, Zida­
na Kapija, jest najlepiej utrzymana i 
najsolidniej zbudowana. Składa się 
z trzech, kolejno jedna za dmgą sto­
jąCYCh bram. Podobnie utrzymana 
jest i trzecia brama, przy której Od-/ 
bywały się egzekucje bohaterów serb­
skich. Jest ona nieraz opiewana w I 
piosnkach lUdowych, mówiących o bo-

pg 3B856-l>2.377/81 

smolę a do rozbijania bram używano 
taranów. 

Nie zbudzi nas z tych podróży 
w średniowiecze dźwi~k trąbki i od­
glosy komendy, wydawane za murem 
na terenie koszar. Dopiero pojawienie 
się oddziału żołnierzy z karabinami na 
ramieniu przypomni nam, że dziś 
nialogrodu strzeże inne wojsko, że nie 
Turcy myślą o podboju tego kraju. 

BOLOZ 

Z lewej strony wojskowy instytut geograficzny. HI budynku t!lm mieścila się 
dawniej łaźnia turecka. HI głębi charaktervstyczna kopula obserwatorium 

UfrOM""~ 
:rot. Zdz. Antoniewicz 



SPRAWY KOBIECE 

Wiosenne sukienki 
Czas jut najwyższy, by skompletowa~ 

sobie garderobę wiosenną. Pomówmy dziś 
o sukniach. Najpierw należy rozejrzeć się 
w tym wszystkim, co nam pozostało z ze-

Młodzieńczy wiosenny komplecik w krat­
kę. taklecłk sięgający pasa, wszczepiony 
w czarną lamówkę, kołnierzyk I mankle­t,. z białej piki I slda kr6tka. kloszowa 

sp6dniczka. 

LAMIGLÓWKA 

ul. Steb 

Powyższa figurę narysować linią ciągła. Li­
nia może się przecinaĆ. natomiast nie można 
po raz przecillgnietej linii rysowaĆ powtóTriie. 

WIRÓWKA 

nI. I rys. Ja-Na - Ostrzesz6w 

pod kierownicłwe m Stacha Wichury 
13. 

PRZEPLATANKA 
ul. Tadeusz Jąder - Modrz' 

W kratki wpisa~ po trzy wyrazy piono,!",o 
i poziomo wedlug niżej podanego znaczenia; 
pionowo: }, broń. 2) chrom prz.ed deszcz,em, 3) 
wymierzanie kary (wspak); pozIOmo: 1) lDaczej 
perora, 2) zasłona. 3) Imię męskie. 

KOLO MAGICZNE 
uł. Piast 

wsp6lne. 1) protell'owanie swych krewnych na 
posAdr i shnowiska, 2) ut\\:6r po~ltlny pod ,na­
zwiskIem autora, który 11'0 111e naPI!<ał , 8) śW1lęte 
szczątki, 4) tłusty płyn, 5) oda, picM pocJ:1wa na, 
l\'7.nio~/a, 6) !!,ruby, opa,~/Y.. 7) p(>ll1oc/llk pro­
boszcza, 8) lukowe sklcPll'111C na flla~ach .. 

~lI'loRki środkowe dadZĄ rOZWlilzame. • 
pierwsze litery s/aw utworzą nowe słowo. 

.~ (.~ .. ;~. 

KRZYiÓWKA 
ul. B. K. 

Znaczenie wYraz6w poziomych: 1) kwiat. Ii) 
Błuży do kanalizacii, 6) rzeka w Azji, 8) litera­
tura, fonet. U) kasta, warstwa, 11) część spodni. 

szłego roku, i zastanowić się, co z tego da 
się przerobić i odświeżyć. Nieraz drobne .L_-'-~_." 
dodatki i przeróbki pozwolą z powodze­
niem w sukni zeszlorocznej przebrnąć cał­
kiem "modnie" przez jeszcze jedną wiosnę. 

Znaczenie wyraz6w pionowych. 1) strzelba, 
uźYwana w wojsku, 2) zmora. 8) nutah~) ,kraJ 
europejski. 7) eadzawka. 10) 8ymbol c emlCIlllT 
rtęci. 

Do przybrall odświeżających należy w 
pierwszym rzędzie skóra, bardzo w ,tym 

'\'yrllzy nalcży wpiBywać w kierunku ruchu 
wskaz6wek zegara. 

Znaczenie wyrazaw: 1) zepsucie, 2) czlowiek 
odgadujl\cy charakter na podstawie pismą, 3) 
miasto w Japoni!. 4) wyznaWCa religii ormiań­
skiej, 5) pismo lub mowa w obronie pewnej 
spra wy, 6) naśladownictwo, przedmiot podrobio­
ny, 7) niezwylda wydarz('nic, przygoua, 8) ina­
czej schwytanie, ujęcie, 9) walc z figurami, 10) 
CJ!.oba odbierająca r6żne wrażenia na znacznlł 

Cyfry od 0-8 wpIsa!! w ten spOSÓb, ażeby 
suma ich na średnicach oraz na obwodach k61 
dala wynik 18. 

TRZYZGLOSKÓWKA 
uL ł rys. Tab. 

WARUNKI PRZYSYLANIA ROZWIĄZA1ł 
1) Każdy 2! Czytelników. ma pra:wo przysy­

lać rozwiązama zada.ti, o Ile naklei r:a1 1łC2lOnT 
k u p o n bieżący. 

2) Za trafne rozwiązania zndati prze~acz!l­
my cztery nagrody pieniężne: jedna "!dkkw'?CI.e 
10 zł i trzy po li źlotych, oraz 11 lla~ro SlaZ­
kowych; 

8) Aby mieĆ prawo do br~nia udZIelu. w l~ 
BOwaniu nagród, naletT rOZWIlIzać trafme naj­
mniej cztery zadania; 

4) Rozwiązania nagrÓd Z dwócl\ n umer6:w 
można nadsyłać na poczt(jwce p09aJI\C ~łównle 
rozwillzania. bez wyrazów pomocmczycb; 

5) Ter~in nadsyłania. ro.związań. uplywa • 
lO-tym dmem po ukazanIU SIę zadań. 

6) Listy należy p,rzesylać po!! adrcecm ~ 
<l akcji .,9rędownika.' w Poznan.\u. św. MarCin 
70 z dOPiskIem .,DZlał rozrywek. 

7) W ciugu dwóch tygodni po ogloezenJu wY­
nikaw losowania nagród, rozsyłamr Je. pOO 
adresem. podanym na pocztówce względme nI. 
liście. 

KUPON NR f3 
odległość, 11) inaczej notes, 12) bezpretensjonal- \Vpisa<'! pionowo 8 sł6w trzyzgłoskowych. 
ność Zgłoski środkowe są dła każdej pary słów 

:WIosenna rewio sukienek z miękkiej weł-I~;·~ ••••••••••••••• ~;;;;;';;;~;'."""iiii""""" •••• I ••• !I~~~~~ •••• _ ny, lub aksamitu. 
60 lat istnienia najrozmaitszych fasonów "szczelne" koł­

nierzyki typu niejako ofice1'3kiego, ozdo­
bione przy sukniacll strojniejszych mar­
szczonymi riuszkami na fiszbinkach. R~­
kawy bywają przeważnie olbrzymie, zwę­
żające się u przegubu dłoni. Aiektóre przy­
pominają kl'ojem japońskie kimona. Przy 
sukniach popOłUdniowych widać rękawy 
na trzy ćwierci, przy łokciu obcisłe 

aezonie modna. Nosi się skórzany kołnie­
rzyk i pasek z kieszonkami, nabijane bly­
Izczącymi ćwieczkami, dziurkowanew kolo­
rowy deseń lub malowane. Warto przy tym 
popierać nasz rodzimy przemysł podhalań­
ski, nie tylko nie ustępujący zagranicznym 
wzorom, ale niejednokrotnie znacznie je 
przewytszający gatunkiem i smakiem., 

Zarówno przy przeróbka ch jak i przy 
kupowaniu lub szyciu nowych sukienek 
pamiętajmy o następujących nowściach i 
- nienowościach tegorocznej mody wio­
sennej. 

Więc najpierw charakterystyczny rys 
tej mody - to kloszowa sylweka. Sukienka 
zarówno przed- jak i popołudniowa, jest 
bardzo J;:rótka, składana albo z fałdów po-

PUlOwalla Ip6dnlczka z wysoko sięgaJą­
cym m\derklem I batystową odszywaną w 
zakJadkl bluzeczkę; wełniaua garsonka 
purbranB stebnowaniem i suto marszczo. 
n8 .ukienka z Jedwabnej krepy z duży. 
-.ki. dekoltem - oto trzy nowaUjkl 

wiosenne. 

8zerzanych u dołu albo krajana kloszowo. 
W ślad za tym, młodzieńczym poszerze­
niem spódnicy u dołu wracają clo mody 
halki taftowe lu bnawet obrqbki z bia­
łych materiałów bieliźnianych. Panie o 
ksztaHAr11 fl1l1i\'1 d"I(''''~?rCy(''l TY)'IS7.fj za 
Chm\'lll .' c' I _ .. :'~,l LI 

Myślałhy kto. że to fotografia z dawnych 
cr.as6w. Niel To model wiosennego kape­
lusza na rok Pański 1939 ... Czarna budka 
spoczywa na węźle z włos6w nisko upię­
tym na karku. jest przybrana marszczoną 

wstążką l wiązana pod szyję. 

Czym j esł gorąca woda 
Nie doceoiamy w'trtości gorącej wody 

w lecznictwie domowym, oraz w wypad­
]{lich lllesiell:a pierwszej pomocy. O sto­
sowym użyciu gorącej wody. dowiemy się 
z poniższych uwag: 

Dól głowy ustaje po zastosowaniu go­
rH.cych okłanów na kark i trzymanie stóp 
w gorącej kąpieli. Tak samo neuralgicz­
nv ból twarzy, a często i ból zęba ustaje 
pod okładem z gorącej wody. 

Atak kaszlu u dzieclm chorego na l(rup 
uQtaje nieraz. gdy szyję dziecka owiniemy 
rf!cznikiem wyżętym z gorącej wody. 

I\obiety wiedzą o tym. że s7.klanka go­
miar, wybierając linię spokojną, lekko do- ręcej wody, wypita przed śniadaniem, stoi 
pasowaną do figury i spódnicę poszerzoną na straży ich młodości i urody, zapobiega 
tylko dołem za pomocą wstawionych fałd lJowi~m ob~trul~eji, która jest najgorszym 
lub lekkiego kloszu. I wrogiem 7.0rOWJa. 

\V tegorocznych modelach wiosennych Zmęc~enie oczu llstępllje pod okładami 
dekoltów prawie nie widać. Prr.ewaźaja. z gorl\ceJ wudy, a tak~e w ten sposób leczy 

Wątroba jest filtrem dla krwi 
Zanieczyszczona krew wskutek zlego IWlk" cj. jest normowanIe czYnnoŚCI watroby I nerfk. 

cjonowania wątroby mote IIpolVodolVa!! szereg Dwudziestoletnie doświad?Zenie w,k!lzalQ, te 
rozmaitych dolegliwości. bóle artretJ'ozne. la- w ch,arobach na tle. zieJ prz~mlany mate~li. 
manie IV kościach bóle głowy, podenerwowanIe. chrorucznego zaparOla. .kamlenlach tćłc=?, 
bezsenność' wzdecla. odbijania. bóle IV watro- "ycl.l. tó/taezce, artretytmle. ma &utOllOwanl8 
bie .. niesmak IV ustach. brak apet~~u . .we- CHOLEKINAZA" H. NIEMOjEWSKIEGO 
dzeme skóry. skłonność do obstrukCjI. p...my " 
i Wyrzuty na skorze. skronnoM do tYCIa, Bl'O&zul')' bezpłatni .. "'TS)'ł. laboratorium f~Jo-
mdłości. język oblożony. Choroby z/ej ' prze- logiczno ehem. ..Cholekinaza" H. Niemohw"kl. 
miany materii ni.zczą org9r.izm I przy<ple~7R· \ zrsz~wn., Nowy świat li OI":'lZ apteki i ,',rarły 
Ja staroś(l. Ra('jopslna ~I1O')na z nHJlr~ k'l' R 'rtpf' ?,T1 P. ng 7S!)1,~ 

~ m 
60 lat doświa<lczenia 

60 lat zaufania 
dały nam tradycje i..PN!oąuj&e~ 
miejsce w produkcJI kraJowej. 

ARNOLD FIBIGER 
Kalisz. Szopena 9 

GEmar. Przed ta wiciel: 
Centralny Magazyn Plslłin, 
Po~nań. Pierackie,o U. 
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się bolesny jęczmień na oku. Woda utyta 
df) tego celu musi być bardzo gorąca. 

Bardzo gorącll. woda wstrzym~je krwa­
wienie pochodzące ze skaleczema, po~­
czas gdy zimna woda pobudza cyrkulaCJę 
krwi, fi tym samym i krwawienie z rany. 

Formowanie się oraz pęknięcie wrzodu 
można przyspieszyć, robiąc oklady z bar­
dlo gOl'ącej' wody. Obierający się palec na­
Jeży trzymać w gorącej kąpieli przez kil­
ka godzin, dolewając co jakiś czas gorącej 
" ,ody. 

Odświeżanie liapelu5zy 
Kapelusze wymagają specjalnego trak­

towania, jeżeli zmokną na deszczu. Nie 
moźna powiesić mokrego filcowego kape­
lusza na wieszadle, bo łatwo wychodzi z 
formy. Najlepiej w takim wypadku wy­
pchać go dobrze papierem i umieścić 'v 
ciepłe, ale nie w zbyt gorącu, kładąc głów­
ką na dół. Jeżeli rondo kapelusza powy­
ginało się z powodu deszczu, motna je od­
prasować przez zmoczoną, szmatkę. Pla­
my od deszcr.u na kapeluszaCh aksamit­
nych i welurowych znikają. pl'7.y naparza­
niu nad garnkiem 7. wrzqq wodą. 

* 
i··························· 

STRZELNICA 
Bractwa Kurkowego 
w Szamotułach położona 
w ś ró d mieściu, blisko 
cukrowni, przy jeziorze, 
z dużym ogrodem, salą, 
ID i e 8 z k a n i ę ID i t. p. 
JUl .przedaż. lf me 
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Wystawa "Górv polskie" łIJ Zakopanem 

C:e~law Sl;mciTis!ci - "II ',IIs:'YU'flnie 
serdaka" 

Zakopane. w marcu. 
Staraniem l·'odhal. Zw. Zawodowego 

Polskich Plastyków w Zakopanem w lu­
tym o1\\'a1'to wystawę obt'azów i rzeźb, 
pod t~-tułem .,Polskie góry". W wystawie 
.wzięli udział nie tylko artyści miejscowi, 
ale także ci artyści polscy, którym .,zet-

' knięcie się" z górami dało asumpt do prze­
niesienia odniesionych wrażet1 nR płótno 
czy tei w gli n ę. 

" -ysilek zorganizowania tak bogatej 
wystawy spoczął ",,-yłącznie na barkach 
Podh. Zw. Pol. Art. Plastyków, na czele 
ldÓl'ego stoi inicjator wy·stawy p. Czesław 
Skawióski. Trzeba przyznać, że mimo 
braku jakichkolwiek subwencyj ze strony 
czynników oficjalnych (Fis-u) Związek 
wywiązał się ze swego zadania w sposób 
zado\\-alający gust uajkrytczniej usposo­
bionego widza. Komitet Oq~. FIS .. u. za­
miast poprzeć Związek przez za k u)Jien ie 

KAWĘ 

StODOWA 
.,..,. HABERBIJSCR i SCRIB.E K 

J\ 7295 

na na.grody 'dla l:8.wodników d!:l&ł ntuki 
z prac artystów związkowych, nie kupił 
ani jednego dzieła regionalnego w Zako· 
panem, wolał l Jowiem faworyzować art y­
sMw pozamiejscowych, przeważnie 'Z.y­
dów. Sarkali na to :nawet zawodnicy za­
graniczni. Ale to inna sprawa ... 

Z prac artystów zamiejscowych na pier­
wszych m iejscach należałoby wymienić 
ohl'azy Józefa Ch:lebusa, stonowane a jed­
nak tywe w barwie. Solidne w rysunku 

. i utrzymane w tonie spokojnym krajobra­
'1.y J. Wr7.esitiski Pgo, zwłas7;cza olej ,.Mo­
t~'w z Zakopanego" są pracami dalekimi 
od tanich efekŁów, przy głę'bszej obserwa­
cji dają p01mać całą gamę bardzo subtel­
nych przejść i niuansów. St. Kopystyń-
8ki~go "Stl'umieó w śniegu" jest dohrym 
I!Itud ium, pewne braki wykazuje zanadto 

Józef H'r:;,esi/lski - "Mu/yw z Zakopa­
ncg.o" 

"poszal'panv" sam strumień. 'J. Stabrow­
skiej ".Młody narciarz" jest pię-knym i 
subtelnym studium portretowym. M. Mro­
za "Portret górala", kobziarza o Lym sa­
mym nazwislHl. wykończony IV szczegó­
łach, znamionuje opanowanie techniki 
malarskle.1. za to motyw "Jarzębina nad 
1\1. Okiem" l'iekawie jest ujęty, lecz w wy­
konaniu za twardy, .M. Koźniewska wysta­
wi/a pOI·tret "G9.zc1y z Bukowin?" wska · 
zująl'~' na iolJrą szkolę i "Góralc'zykfl z 
Pil'nill"" banalnie ujęte studium. 

Vlastimil TIofman dał jeden tylko obraz 
"P l'zyja ciele"". pl'zedsta wiaja,cy młodego 
gÓI'<'I1 a z p"em, ~nosób kompozycji przema­
wia do II idzu sentymentem, [Jostacie do· 
bl'ze nlHlolVune, t:atom::t5t IV dali widnie· 
ją ('(' gory psują całoM. Al. Lewirki dał 
płótno ol'zedstnwiające :Iurcial·za. zje!­
c1żająeego .. szui<em" po zboczu. sama po­
stać TJI;ękko modelowana, można mieć pe­
WIJ e za" t I'zeż' ".· i[1 co do kO:Ol'yLu sn iegu i 
refleksow eynoJJI·owycb. DziełQ hyloby do­
skonałe Jako ~rt. afisz propagandowy. Mi­
rona Dudy .. Dancing nurc:al'ski" znamio­
nuje malarza szczególnie upo!'nżonego w 
łal\\-ośĆ Qdctawania scen zbiorowycb i łat-

wość chwytania podobizny nawet w mA­
leńkich postaciaCh, Z, Dud~iń8ka wyka­
zuje dobre opanowanie akwareli przy jn­
teresującym kolorycie. 

W akwarelach J. Gałęzowskiej są jut 
pewne zapowiedzi lecz brak jeszcze syn­
tezy. Z. Wielowiejskiej "Widok z Wrotek" 
i "I\Iyślenickie Turnie" choć czynią. wra­
żenie raczej gwaszy nit akwarel to jed­
nak interesują k()lorytem i zwracają uwa­
gQ kultul'a1nym ujęciem. S. Sonnewenda 
"Widok" twardy i przerysowany czyni nie 
miłe wrażeńie, wskutek szklącej powierz­
chni, pociągniętej jakimś lakierem. E. 
Sobkówny "Legenda" tworzy dobre stu­
dium przy księżycu. Szpakowskiego St. 
"Pogodny poranek" lepszy pud wzg1ęclem 
artystycznym niż "Porlret p. J. K." 
Gwasz Sto Dziamallskiego "Z!llurzły Staw" 
za kolorkowy. sama woda nie zła Prace 
Dziul'zYli;:;kiei Rosińskiej z pewną łatwo­
ścią malowane studia zarazem jerlnak 
dość powierzchowne. St. Piekal"Z i L. Kro­
czek wykazują w swych pracach zaledwo 
pierwsze kroki, które daleko nie zawiodą. 

St. Borysowski, J. Broszówna, W. Fu­
gek, R. Malczewski i K. Kaczyńska tworzą 

Jan Rl/kala - "CZ01'JlY St (/.w jesienią", akwarela 
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Wszystkim JWP Czytelnikom, którzy ł czymy serdeczne pozdrowienia dla WPa­
nadesłali gratulacje, kolega Konstanty Do- na i przyjaciół ,Orędownika". 
brzYliski serdecznie dziękuje. Uroczyste JWPan Jerzy P. (Katowice) - O~tatnje 
wrę~zelll.e nagr~c1y . "P1'0stO z ~~o tu" na- \I ydal'zenia międzynarodowe odsllnęły w 
stąPI dllla 1 kWletma w Poznamu. deil nawet tak. makabryczne jak ten o 

JW~an . S~anisław K.. (Nowy Są~): - nad ut Y cia w K. X. O. w Swiętochłowicach. 

na tej wystawie jaklly grupę "niezale-t­
nych". Niezale!nych dlatego, że w pra­
cach ich widać mało zależności od rysun­
ku czy barwnej gamy, tak, te nie wiadomo 
czym kierowało się jury przyjmując pra­
ce wymienionych autorów. 

Znany pejzatysta Stanisław Podgórski 
dal mały obraz, mało mówiący a motna 
się było po artyście tej miary czegoś lep­
szego spojiziewać. 

Z pośród zakopiańskich malarzy pier­
wsze miejsce przyznać trzeba St. Gałko­
wi, którego "Morskie Oko" dominuje tak 
wielkością jak i wykonaniem. Klimow­
ski ego "Powrót z hal" i Szostaka "Rok 
1846;; znane już z poprzednich wystaw 
zwracają nadal uwagę dużym wkładem 
pracy, co obecnie należy do l'zadkości. 
Kaz. Wąsowicza "Morskie Oko" pełne jest 
silnego, pos~ne'go nastroju. Takie Mor­
skie Oko mało kto widział, dla prawdzi­
wych jedlJak taterników, sz.ukających 
przeżyć stanowi ono cenne wspomnienie. 
To samo powiedzieć mo!na o "Czarnym 
stawie w jesieni" J, Rykały - akwareli 
ujętej mocno o niezwykłym kolorycie. 

Sto Kamocki jak zawsze syntetyzujący 
motywy, mocny w kolorycie i rysunku dał 
trzy nieduże obrazki, które jednak wska­
zują, że autor w górskim krajobrazie je­
szcze się nie wypowiedział. Al. Terlecki 
nie pokazał nic specjalnie interesującego. 
Malejewa .,Koszysta'· to szeroko traktowa­
na. akwarela. "Chata Sabały" Koniewicza 
zwraca uwagę świetością idoskonałościa, 
rysunku. 

Dobre akwal'ela wystawil Roman Mcr­
zowicz. Prace J. śliwki wyróżniają się 
poprawnym rysunkiem i ujęciem. Cz. 
Skawit'tskiego "Wyszywanie serdaka" jest 
bardzo dobrym stu<lium regionalnym z 
rozmachem i soczyscie malowanym. 1\1. 
Hekuckiego "Tatry" to piękny motyw lecz 
nie wyzy~kany. M. Klaklika "Głowa gó­
rala z fajką" najlepsza, .,\Vizja wieczor­
na" razi swą sztucznościa,. K. Kłosowski 
jest. closkonał~'1ll l'yso"\\'11ildem i poci tym 
,,-zgl ędem może służyć za przykład. Dwie 
prace T. ::\falickiego "Stare jesiony" i "Sza­
łasy" to więcej aplikacja niż plenerowe 
studia, gdzie należałoby wydobyć powie­
trza nii starania o plamę. J. Czechowicz 
uczynił duży krok naprzód. 

Do omówienia pozosta łab~ je"3zcze gra­
fik3, reprezentol~ ana przez Z Fijałkow­
~ką. KtotocJlwila Wiclymską. Stcllera i 
KIn kl i ka ,,"szyst1\it" te prace są wartościo­
we. 

Dobrze się sta lo, te wystawę "Góry 
Polskię," urządzono z okazji FIS-u, gdy'ł. 

. turyści zagraniczni. mogli się zapoznać ~ 
po lską sztuką i to na wystawie urz~dzo­
Mj ni~ przez oficjalne czynniki, na któ­
rych to wystfll"arh większość wystawców 
stanowią Żydzi. Tak na turystach krajo­
wych i jak zagranicznych wystawa wy­
warła b~rrlzo dodatnie wratMłie. 

Witold Podgórski. 

Chcesz wiedzieć, która 
godzina - spojrzyj na nóżkę 

Wiesz. kupiłabym ten zegarek na 
rękę - ładny nawet - ale to takie 
obnoszone. Odpowledzlehśmy n~ tym samym. mIeJscy ~[imo wszystko dawaliśmy "bszerne spra­

w ub. t)~~oanJu. L~stu popl'7.ednJCgo J?-le IIozdania. Szcze<Tólnie cieka we S" kulis" 
otrz l r 1 C b ł ,." .r - Tak oświadczyła niedaw110 miss . .ynla ISI ly l'. o?go e, zy y)~ w mm pl'ocesu. Pl'awdopotlobnie napiszemy na 
JakIeś dokumenty. Co .do samej ~prawy ten temat specjalny artykuł. Teraz czy \Vlndlymaid zakochanemu w niej mi-
- to obecme, mestety, D1e reflektUJemy. później, a dostaną po głowie. Tego im ster Schmidtowi. 
~aD A~eksy B. (Kościerzyna) - życzy cały Śląsk, a i my przyłączamy się Dziś piękna lady, czy missis, nie 

Uw.agl zupetme. st!1:szne. Wykorzystamy szczane. do te:;re życzenia. grymasiłaby, wyhl'aJaby z pewnoscl'" 
w Jednym z naJollzszych numerów. . . '. ~ - ~ 

JWPan Piotr Ś. (Zembrzyce) _ Ser- JWP~,? J. S. ~lel.ce, ul. ~er~Dlki. Utwór ł nowy typ zegarka, wymyślony przez 
deczn~e dz~ę~ujemy za pamięć .. Długo ja:- J.t?lacy . s.łaby l ~lle nadaJ.e s~ę UO druku. ! jednego z lO1)dyńskich zegarmistrzów, 
koś me mIelIśmy 00 WPana wladomoŚCl IJe z !lIego zll: Wiele Oso-blsteJ dumy, któ- ! Precyzyjnie i silnie skonstruowany 
atrzeha prz)-znać, że były zwykle cieka~ ~~nb~'~r~ ~lazl.,. ~e~y.ch ~~V~O\óW .~t~Tł ! czasomierz prlrstosowany jest do no­
\\'e. l\Ialcl'iał nadesłany \\· ~-korzystamy. p pra \\ a ~ Po~\ le ;Ja rc!~'. I; o .e/J: pl .me ł ~,!.('nia na czuhkach bucików. 
W oslatnim tygodniu był taki nawał ma-lo. co.' c na so ą· leljJ .1\ ):;CI ... Cler- ..,. 
teriału, te W'8zy<stkie inne artY'kuły musie- P~IWOŚCl.." Zaraz I?a łamach poważnego Chcesz wl~dzleć, ktora godzlDa -
liśm.y odłotyć na pófniej. plsma me motna 8lę znaleźć. popatrz na nózkę._ 

JWPan "Gier" (Lódź) - Piszemy ~u­
pełnie szczerze: za dOIbre i za aktualne, 
aby można było umieścić. Prosimy pa­
miętać o nas, zamieścimy napewno. Lą­
czym y serdecznie pozdrowienia. Koledze 
Zdzlsła\\'o\\'j \V. ściskamy prawicę. Cw­
temt 

JWPan A. J. \Kraków) -- Mamy jeszcze 
zastl'zei:enia co do stylu. Jeśli skorzysta­
my, to ukaże się w przyszłym tygodniu. 

JWPan Kazimierz P. (Warszawa)-
:\Ian IlS kl'yptÓI\' nadesłanych Red a keja 
"Orędownika" nie zWl'aca. 

JWPan Jan Sz. (Piotrków) - Na sa­
mym dnie ko><Z<1. Radzimy nie marzyć 
na \Yet. 

I JWPan Leszek A. (Kalwaria) - Arty­
kuł dobl'Y. ale zbyt makabryczny. Nie 
pójdz ie. Lrpirj uniknr takich temalów. 

JWPańsłwo: A. L. (Kraków), K. P. 
(Częstochowa), I. J. (Kraków), Z. W. (War­
szawa), R. C. (Stęszcw), G. S. (Ostrów), C. 
R. (Lódź) -- Calkowicie zgadzamy się, 
Pl'zYZI1<1.iCtll~· '.\'PMlst\\'u rację. jednak li­
stów n ie l1I0icl1l~' zamieścić. Zachowuje­
lur .lej w nagzym al'chiwum. jako nie­
zwykle charaktel'ystyeznr. 

JWPan Stefan S. (Lódź) - :-.lic może­
my wypo',\"iedzicć się. Gclrby WPan był 
kipdy w Poznani u, pI'osimy wpaść do nas. 
l'ol'f'lzlnawiarny i sądzimy, że pl'zekona­
Illy \\ P"lla o truuJlościacl! naszej J.Il'iJcy. 
P..,wlle rz:eczy ,,~ Wl'IlCZ niemożliwe. L~- ._ 



TORT NA URODZINY 
- ZamitUt 60 śwźec(Zmi ozdobiłem 

twój tort urodzinowy, kochany mężusiu, 
jed1l4 iar6wkq (1 r6wnej sile światltl. 

W aptece 

- rt'U'!!..ę o eilne, dozę areszniku. 
- Niestety, areazniku bez zezwolenia 

lekarskiego nie wolno nam spnedawać, 
ale na drugim piętrze pan może nabyć 
świetny rewolwer, a na trzecim solidny 
powróz. 

(Ja lODa 

- Powiedz mi wreszcie, moja. droga, 
czym wytłumaczyć tę głęboką niechęć twej 
rodziny w stosunku do mnie? 

- Bo widzisz, nas jest pięcoro, a ty 
masz samochód tylko na dwie osoby ... 

1JIapdr! 

Do apteki zgłasza si, pan etapIIki. Pro­
si o dziesięć kulek naftalinowych przeeiw 
molom. Wkrótce pojawia się znowu i tąda 
takiej samej porcji kulek naftalinowy eh. 
Nazajutrz ta sama lIcen ... 

Aptekarz dziwi się: 
- Na co panu tyle kulekT 
Ciapeki macha zrezygnowany ręk_. 
- Wyobr&t pan sobie, ilu kulek potrze­

b .. , aby trafić w jednego mola T 

Wywiad w cyrku 

- Niech mi pan powie, co było przy­
czyną, te pan zastal poskramiaczem słoni? 
- pyta rlziennikarz. 

- Początkowo poskramiałem tylko 
pchły, ale gdy me tycie stało się nieznośne. 
postanowiłem zmienić specjalność. 

ZYWY BAROMETR 
- Jaką pogodę 114 jutro przepowia­

da twoja zreumQ.tyzowan4 noga? 
- Zachmurzenie nieba, (1 wschodzie 

słońca deszcz, wieczorem burza. 

Rozm6wkf polityczne 

- Uwatam, te Europę powtnien napra­
wić dobry stelmach. 

- Dlaczego? 
- Bo cała składa się z rozmaitych osi... 

Działeczki ..• 
- :Mama w domu? 
- Tak, proszę panll .. 
Pauza. Smith wychodzi po chwili z do­

mu i 'mówi oburzony: 
- Kłamczuchul W domu nie ma ni­

kogo! 
- Mieszkamy w sąsiednim domu, od-

NIEUZASADNIONA OBAW A powiada malec. 
- Ostatniej pokoj6wce musiałam SyD pechowego mfŚUwego 

POPULARNY SAMOCH6D 
- I S tvm samoehodem chce pan S4 

5 godzin zajeehać do BerliM'! 
- Oczywiście. Nadam go M lIagd. 

Włcek ł Wacek 
Wicek i Wacek, korzY1!t&j,e I piękne­

go, słonecznego połUdnia, wygrzewajl\ lIię 
w parku, na ławce. 

Wicek mówi rozmarzony: 
- Gdybym był królem postanowiłbym, 

te w roku musi być trzysta sz&śćdzieeil\t 
pięć dni świątecznych ... 

- Wariat!... To przeciet musiałbYś 
co cztery lata pracować cały jeden dzień. 

w~owiedzieć ~łu'.tbę" gdyż , pozwalała _ Wiesz tatusiu, gdy pan nauczyciel 
.soble. ~a noszen~e m:ouh s'lfkzen. Mam jeszcze raz powie nam w szkole, te są lu- !JA~A ,POMYŁK~ . 
nadzteJę, '.te Zosza me będzze taką .. · , dzie, którzy utrzymują się wyłącznie Zupo-r. - Zdaje S1~, ze wdrapa.l.,śm1/ Stę, na 

- Choćbym nawet pragnęła, me Ilowanej zwierzyny - to ja mu odpowiem, mną g6rę, gdyz tu absolutme nte w2dzę 
mogłabym... te to jest blaga! hotelu. 
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MAŁY KAZIO CZYTA GAZETĘ 

labezpie[zenie pokoju 

Milutka postał anioła 
Aln6stwo wrogów 1M dOkoła 

Galązką nic nie porafln 
Rewolwerek nie zawadzi 

l skrzydełka też niestety 
Trza przerobić na bagnety 

PrZYOdziewek pokojowy 
Zastąpi mundurek nowy 

J nim się skończyła farsa 
A.lI.i,ol s~ przed:.ierzgnąl w 'MtJI',.. 



[ J 

Cn.jt; tvlko w antenach żył prężnych pod torsem, 
jak mi krew W1Jstukuje oszalałym Morsem 
Wlf1'az ogniem piekąc1l, $zkarlatnll -

PROLOG, sk:onstatowa.ł. Ze jasnowłosa panna. })y-
Panna Maniusia. byłaby jeszcze najmniej go nie prowokuje linią łydek. 

prawdopodobnie długo bębniła na jędrną plastyką strzelistego biustu. 
swoim remingtonie monotonne symfo- szelmowską grą oczu. do której od lat 
nie śmiertelnej nUdy biurowej, gdyby nawykł. Że jest w rozmowie miła, lecz 
w pewien wiosenny poranek nie był powściągliwa, że choć uśmiecha się z 
zabłądził do owego biura porucznik wdziękiem, w jej fijoJkowych oczach 
Dupont z Wojskowej Misji Francu- trwa coś. jak zimne ostrzeżenie. A po­
ski ej. nieważ w ojczyźnie mlodego oficera. ko-

Zdradziecki promień kwietniowego bieta zdobywa mężczyznę. a nie męż­
słońca w tej właśnie chwili zapalił czyzna kobietę. przytępiony wygod-

nym atawistycznym lenistwem prymi­
złocistą łunę w nieobciętych, puszy- tywny instynkt mężczyzny-drapieżnika 
stych wlosach pochylone.! główki. I i myśliwego nie zbudził się w porucz.. 
panna Maniusia, zarumieniwszy si~ niku Dupont i panna Maniusia. mogła 
najczarowniejszym, autentycznym ru- spokojnie bębnić na swoim remingto-
mieńcem, zapytała poprawn~ francuz- . 
czyzną, z rozkosznym dla ucha cudzo- mepewnego jednak dnia nieeo ciężkie 
ziemca słowiańskim akcentem: rysy porucznika zadrgaly nieoczekiwa-

- Vous desirez, Monsieur? (Czego nym skurczem. 
pan sobie życzy?) Były to właśnie urodziny panny Ma-

Porucznik Dupont bezwiednie u- niusi, której koledzy ofiarowali cukry 1 
śmiechnął się do złocistych włosów, kwiaty. I porucznik Dupont, do­
fijołkowych oczu i do owego zachwy- strzeglszy stosy pudel z czekoladkami i 
cającego, słowiańskiego akcentu. bukietów. skonstatował po raz setny 

Jednocześnie z pewną urdą skon- chyba, że Polacy są najbardziej roz­
statował, że panna Maniusia ani tro- rzutnym narodem na świecie. 
szeczkę nie jest umalowana. Że nie ma _. Sprzeda zegarek, a kupi kobiecie 
ani cynobrowych policzków, ani 8ioo- pudlo czekoladek o rozmiarach walizki 
białego nosa, ani ust krzycząco karmi- _ pomyślał z ironią, w której jednak 
nowych, ani sztucznie wydłużonych było coś. jak podziw i coś. jak zawiść. 
czarnym klajstrem rzęs. Z zażenowaniem, które go zdziwiło. 

Ojcallsf14. 

Przerażona p8JlM Maniusia })ąknęła 
nieśmiało: 

- Ten brunetT To mój kolega biu­
rowy. Staś Brzeski. 

- Stasz Szeski? Kolega biurowy? 
- skrzywił się straszliwie młody oficer 
i przeszył swą ofiarę morderczym spoj­
rzeniem. - Proezę powiedzieć prawdę, 
M ademoiselle. 

Panna Maniusia ocłiłonęła ze sł.ra­
ch~ i zdumienia i nagle, czerwieniejąc 
z gniewu, zapytała ostro: 

- A panu eo do tego? . 
- Co mi do tego? - zdmiał się 

szatańsko porucznik Dupont. - Proszę 
mi powiedzieć prawdę I Ten Stasz Sze­
ski, to jest pani - amii 

Panna Maniusia nie zna.ła zawiłycłi 
1;!ubtelności francuskiego języka i nie 
wiedziała, że śliczne skądinąd słówko 
ami ma we Francji sens zgol a niedwu­
znaczny i z przyjaźnią nie mający nic 
wsp6lnego. 

Potwierdziła więc dumnie: 
- Naturalnie. że ami (przyjaciel). 

Wszyscy moi koledzy są amis. 
Porucznik Dupont oniemiał i dopie­

ro po chwili nabrał wątpliwości, czy 
to jasnowłose stworzenie drwi sobie z 
niego, czy też poprostu nie rozumie 
co on, porucznik Dupont, pojmuje pod 
słowem amio Zazgrzytał więc zębami 
i zapytał z bezsilną furią: 

- A wiec jest pani kochankiem? 
On i tamCI inni także? 

I choć żadna szanująca się Fran- przypomniał sobie tekturowe, najwyżej 
cuzka od dawna już "nie nosiła" wła- p6Huntowe torebki czekoladek. ldóre 
snych niemodnych i śmiesznych brwi, we Francji ofiarowuje się damom z 
nad oczami tej zdumiewającej polskiej wielkim gestem i gładkim kompIe­
panny pyszniły się dwie ciemne, w mentern. I szukając wzrokiem panny 
miękki łuk wygięte arkady Maniusi, zobaczyl ją nad milczącym Panna Maniusia zbladła. Jej fijol-

- Trop nature (zbyt naturalna) - remingtonem promieniejącą i uśmiech- kowe oczy stały czarne z gniewu i na­
pomyślał z pewnym niesmakiem po- niętą, a kolo niej _ ładnego i miłego płynęły lzami. Przystanęła i z królew­
rucznik Dupont, załatwił sprawę i za- chłopca, Stasia Brzeskiego, najwidocz- skim rzutem złocistej główki powie­
saluŁ.owawszy z nieco przesadną non- niej w świecie flirtującego z jasno- działa głucho, policzkując wzrokiem 
szalancją, wyszedł z biura. wlosą solenizantką. mlodego oficera: 

I tej nocy ani razu snu jego nie Porucznik Dupont zacisnął mocno - Poruczniku Dupont, proszę nie 
zmą,cił obraz pałającej w słońcu głów- szczękę, szybko załatwi! sprawę i wy- zapominać, że pan jest w Polsce. A w 
ki, pilnie pochylonej nad remingto- szedł żółty z wściekłości. Polsce uczciwe panny nie mają kochan-
nem. - Ach, ten mały diabełek - syknąl i ków. 

Panna Maniusia także spała spo- całą godzinę czekał na pannę Maniusię ł.kanie zdławiło jeJ głos. Obejrzała 
kojnie w swym wąskim, żelaznym łóż- na ulicy groźny i blady. się bezradnie po pustej ulicy i odwra-
ku w biedn~'m pokoiku na piątym pię- I kiedy wyszła z biura w swym I cając się od milczącego oficera, powie­
trze. Bo wl aściwie porucznik Dupont skromnym szarym kostiumie. dwukroŁ- działa z cichym płaczem po polsku: 
nie podobał jej się tak znów nadzwy· nie już zelowanych pantofelkach i w _ A teraz n' chc a nać P 
czajnie. By ł trochę ciężki, trochę me- I k~pelusiku . przerobion~m w~asnoręcz- szę mi dać Świę~e spo~l tJ!lu: . ro-

••• zQbaczył ją nad milczącym remJn,gtl>n,em ... 

Dle ze starej Jedwabnej bluzkI. porucz- Y J . 
nik Dupont zaatakował oniemiałą z~ Porucznik Dupont patrzył I': osłu-
zdumienia pannę: pieniem i nagle po raz pierwszy w ży-

- Klóż to jest ten brunet z bukie- ciu zdjąl kepi i nisko pochylił głowę 
tern bzu? przed - kobie~ 

ZA..KOCH4.fNY FRANCUZ 
Niemal, przez całą noc, niby ranny 

tygrys. biegał po swym ciasnym po­
koiku w hotelu Polonia. 

- Chyba zwariowałem - konstato­
wał co chwila i chwytaJ się za puls. -
Jestem chory, Tak, jestem chory, albo 
zwariowalem. 

Zażył aspiryny i parę tabletek 
Vichy, z którymi żaden rasowy Fran­
cuz nie rozstaje się ani na lądzie, ani 
na morzu. Ale gorączka jakoś nie spa­
dała. Przed oczami porucznika na 
nagich ścianach hot.elowego pokoju wy­
kwitał królewski rzut jasnej główki w 
biednym, czarnym kapelusiku i pelne 
łez spojrzenie, pałające gniewem i 
dziewczęcą .dumą. 

- Zwariowałem - buntowały się w 
nim cale pokolenia trzeźwych, rozsąd­
nych i oszczędnych Dupontów . 

Nie za.pomnijmy jednak. ~ prócz 
atawistycznej, trzeźwej rozwagI o­
szcz~clnych i praktycznych Dupontów. 
nasz młody bohater mial w swej mie­
szanej krwi inne jeszcze dziedzictwo -
germailski sentymentalizm alzackiej 
matki, ciche rzewne rozmarzenie ja­
snowłosej Gretchen, która zanim zosta­
ła madame Dupont, namiętnie lubiła 
księżycowe noce, pieśni Schuberta i 
tkliwe niezapominajki, choćby wyhaf­
towane na aksamitnych pantoflach 
męża. 

I tak oto we wzburzonej piersi po­
rucznika bił się zaciekle przyziemny 
materialista, opasły, wygodę nade 
wszystko lubiący rent jer Dupont z u­
czuciowym porywem, z iście szuber­
to""ską, melancholijną tęsknotą do mi­
łości Grety Zimmerle z Kolmaru. 

KMUta1łhl Do'6r~$1ti.· 'OJcZ7/sntJ 

sey wpadamy pokolei. Bo też CÓŻ w 
za dziwne kobiety. te Polkil Piękne i 
takie mądrel Co druga to doktór filo­
zofii. co trzecia to architekt. czy inży­
nier. a przytym takie niesłychanie ko­
biece. I jaka duma. co za godnoŚĆ ... 
Początkowo wydaje się to śmieszne. a 
nawet, niewygodne, a potem przywykło 
się do tego ich .. nie dotykaj mnie". Rozu­
miem teraz dlaczego Polacy tak nisko 

lJOCnylaj", głowy, całując ręce dam. Jest 
w tym coś średniOWiecznego, coś rycer­
skiego; czego my we Francji zupełnie 
nie znamy. Pewien dowcipny felieto­
nista i powieściopisarz nazwał polską 
kobietę skarbem narodowym i zupełnie 
nie przesadził. No cóż, poruczniku? 
Wpadłeś, to się żeń i basta. Ja też 
wpadłem, ożeniłem się i na złość całej 
masie ludzi jestem bardzo szczęśliwy. 
Mam już nawet małą, dwumiesięczną 
córeczkę - pochwalił się, pokazując 
porucznikowi fotografię cudownej gru­
baski o ogromnych, niemądrze. ale 
ślicznie wytrzeszczonych oczach. 

Jakto? Ożenić się? Ożenić się z tą 
bidusią w zelowanych pantofelkach i w 
kapeluszu przerobionym ze I8tar\!j bluz­
ki? Ożenić się z miłości i bez posagu? 

Porucznik Dupont zadrżał i uczuł, 
jak stanęły w nim dęba wszystkie nie­
zliczone pokolenia trzeźwych, oszczęd­
nych, zapobiegli wie kalkulujących Du­
pontów. 

Małżeństwo z miłości? Alei w 
ojczyźnie jego t.akie szalel'lstwo jest zgo­
la nieznane ... Malżeó.stwo z rozsądku?.. 
zimny. wyrachowany alians dwóch 
pIci. posag zastrzeżony w kontrakcie 
ślubnym. którym żonie nie wolno na­
wet rozporządzać. A przyszłość? Jakiś 
spokojny garnizon, mały domek. ale 
wJasny, mały samochodzik. Peugeot na­
przykład, albo Citroen, poważne konto 
w banku, reprezentujące posag żony, 
doskonały stół. jakaś pani Dupont., 
drepcząca niezmordowanie w filcowych 
pantoflach po piętach ordynansowi, py­
tająca z troską co wieczór w olbrzy­
mim małżeńskim łożu . co ma być 
jutro na obiad i jakiś maly, jeden, oczy­
wiście, Dupout, aby by lo komu zosta­
wić domek, samochodzik i miłośnie 
składane w banku franki. 

Oto przyszłość godna Duponta. 
Prosta, jasna, pogodna, hez wstrzą.­
śnień, komplikacyj i głupich, serco­
wych powikłań. 

zgrabny i trochę rucly po matee rodem 
z Alzacji. Zdobił go tylko nimb wiel­
kiego bohaters twa. świetnej armii fran­
cuskiej i kijka kolorowych wstą,żeczek 
na dobrze skrojonym mundurze kolo­
ru khaki. 

Ale los chciał, ze porucznik Dupont 
musiał często zalatwiać pewne sprawy 
w nudnym biurze, w którym panna 
Maniusia. kwitła, jak pęk wiosep.nych 
kwiatów wetlmięty w brzydki, gliniany 
dzbanel~. 

Przecież żaden szanujący się Dupont 
nie brał nigdy kobiety na serio. Ba­
wił się nią, byle oszczędnie, w młodo­
ści, 8. gdy ołysiał. żenił się z byle jakC\. 
naturalnie. posażną panną Durand, 
czy Duval, aby' w filcowych pantofldch, 
z Matinem, czy Journal'em w ręku tra­
wić przy kominku doskonały obiad, 
przyrządzony własnoręcznie przez za­
pobiegliwą, idealnie oszczędną, prze­
ważnie brzydką i nudną panią Dupont. 
I żaden z nich na pewno nie latał przez 
całą noc po pokoju, jak wariat z biją­
cym sereem, kt.óre szybko i natrętnie 
powtarzało: Kocham... Koenam... Ko­

I byłby na pewno zwyciężył pozy­
tywista Dupont, gdyby nie spotkanie 
młodego porucznika z pewnym, znacz­
nie oel niego starszym kolegą z Misji 
Francuskiej, kapitanem Rollet. Ka.pitan 
Rollet rok temu ożenił się z Polką-i 
wbrew złowróżbnym przewidywaniom - No cóż, wahasz się, poruczniku? 
oburzonych pań z kolonii francuskiej - z.aśmiał się wesoło' promienieją.cy 
w Warszawie, nie t.ylko że nie rozwiódl kapItan. - Sądzę, że istota, dla której 
się jeszcze z żoną, ale poprostu promie- zżółkłeś z miłości jak cytryna, nie jest 
niał. żadną malą kobIetką w rodzaju naszych 

- Jak widzę, wpadłeś. poruczniku? francuskich przyjaciółek, które od nas 

l mIody Francuz ze zdumieni.~nl charnN' 

- poklepał go przyjaźnie po ramieniu l wymagają. wszystkiego prócz uczucia? 
promieniejący kapitan. 

- Kochasz się w Polce. co? Tak. lO'M afszy O3s4Pi) 
Lo epidemiczne w. naszej Misii. Wszy-



Od młodości prawie samej, 
Źle "chłopaczek" był chowany! 
Wszystko, co chciał, mu dawali" 
W dogadzaniu się śaigałi, 
Każdy kaprys tv mig spełniali, 
Bo się przy tym bardw bali, 
Zeby "chłopię" nie krzJj'czalo, 
Gdyby czego nie dostaw.' 

Filut, widząc, że mu. dają, 
Zaraz poczuł się, jak w -:raju 
l już wącha poprzez ch'NLpki, 
Po co tu wyciągnąć "lapki"? -

Namyślając sif niedługo, 
"Sięga" rączką jedną, drugą, 
Przy czym bardzo głośno krzyczy, 
Ze chce i że sobie życzy 
Bawić się (co za gagatelc!) 
Wręcz wersalskim aż traktatem.! 

Dali! - Trochę się dziwili, 
Ale w ko1'l.cu pozwolili! 

Chłopak wziął 
Do ręki papier, 
Maże po nim, 
Palcem drapie, 
Coś przekreśla 
l maluje 
I sam' sobie 
Się dziwuje, 
J ak to łatwo 
Wszystko zmie-

ni.o.ć! 
Dziś z traktatu, 
Nie ma cienia! 

Gdy z traktatem się uwinął, 
Znów 1wdrabiać zaczął miną, 
W głowie swojej znów coś waży, 
Zrobił przykry wyraz twarzy, 
Zaczqł straszyć groźnym wzrokiem. 
Krzyknqł groźnym slów potokiem, 
Tupnął "nóżkq", aż zadrżało, 
Aż się echo odezwało, 
l na głos się dopomina 
O "reńskiego" butlę wina! 

Dali bardzo 
Uniżenie 
Calą prawie 
Mu Nadrenię 
Z butelkami, 
Z winnica1ni, 
Chociaż mało 
Mieli' sami! 
Byle tylko 
Wilk był syty, 
Zaspokoil 
Apetyty! 

Lecz, że mialo się ku wiośnie, 
A 1Jetycik ciągle rośnie, 

. Teraz jednak, dla odmiany, 
, Chłopak, znacznie podchowany_ 
,lViodqc życie romantyczne, 
M a zachcianki.,. erotyczne! 
Do "Anschlussu" tęskni w sercu, 
Na wiede1'lskim chce kobiercu 
gluby złożyć swej partnerce -
No, bo takie ma już serce! 

Pozwolili! 
Jeszcze sami 
Buli przecież 
Mu śtoiadka1l1i! 
Prawie sami 
Wyswatali, 
Potem, mu 
Gratulowali , 
A przyjaciół 
Bardzo wielu 
Ta?lcowalo 
Na weselu! 
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Nikt się chyba więc nie dziwi, 
Że chłopaczek był szczęśliwy! 
Już niczego mu nie braknie, 
Wszystko ma. co dusza łaknie, 
Jednak coś go niepokoi, 
Coś znów w glowie mu się roi, 
Nowe mrzonek ciągną chmury, 
.śnią się jakieś "złote góry"! 

Nie wiem tylko dziś - niestety 
Czy nie same wręcz Sudety/? -

l o dziwo, 
Sen się iści, 
"'owe zatem 
AJ a korzyści, 
K ladzie swoją 
Twardą stopę 
Na wyśnione 
.,GÓry złote"l 
Nim minęły 

, Trzy paderze, 
Cudze, niby 
Swoje, bierze! 

feZIlA 
Oczywiście, kiedy można, 
Dalsza jego myśl pobożna 
Nowe obejmuje gratki, 
Czeskie nęcą go armatki, 
Które - na co ma dowody -
Mogłyby mu czynić "Skody"! 
Więc napędza Czechom stracha, 
Nie przestając śmiać się: Ha-cha! 
te tak wszystko idzie ładnie, 
Według wzorków, szybko, składnie! 

Ha-cha! Ha-cha! 
W ciąż się śmieje, 
te na świecie 
Są tuleje, 
Że się dają 
Zaskakiwać, 
,4lbo prościej 
Mówiąc: kiwać -
A tymczasem 
On, wybraniec, 
Swiat oplata 
lV sw6j kaganiec! 

sprzqtania używaJcie 

znGlnych se swej 

dobroci· wyrobów 

Zokl.cl6w 
POl5lciej Sp, Allc. 

" 
Persir 

w BydgoUCl-Y 

80 procent wariatów chodzi po świecie 
Nit~lcesole JJeJ'sIJeTdyu:y dla l ud~kości odslunł,a ksiq~ka 

anteJ'yT~a"skiego uc~onego 

Vi' wybitnie niewesolej perspekty­
wie maluje, nam świat amerykański 
uczony Mac O'Connel, który w naj-
110'"szym S"")'lU dziel e .,LudzkoŚć nad 
otchłanią" przewiduje nieuchronnie 
stoczenie się h,ld,zkości w mroki sza­
leI1stwa, 

Zdaniem uczonego, dawny klasycz­
ny fizycznie i psychicznje zrównowa­
żony typ człowieka należy do prze­
szłości. Znał~' go wield starożytne w 
Egipcie, Grecji i Rzymie. \V dziełach 
sztuki z tego okresu mamy ludzi zhar­
monizowanych, tchnących nieśmier­
telnym pięknem, Od tego czasu typ 
człowieka zró\YlloważoJlego coraz 
bardziej zanika. Jego rozwojowi nie 
sprzyjała egzaltacja religijna wi'eków 
średnich, ani rozpasanie czasów rene­
sansu i nowożytnych, a już całkowi­
cie zachwiały psychik~! człowieka la­
ta ostatnie, lata wojennej grozy i po-

~~ 

wojennego kryzysu. Trudne warunki 
materialne, z jakimi borykać się musi 
większość lUdzf, bezprzykładna nę­
dza mas, brak mieszkall, brak· pracy, 
ustawiczna troska o jutro - wszystko 
to narusza podstawy równowagi psy­
Chicznej człowieka. 

Zdaniem amerykailskiego uczone­
go, 80 pct ludzi współczesnych cierpi 
na nieuświadomione ~zęste zaburze­
nia psychiczne. Zdaniem profesora, 
wi ększość konfliktóvv' między ' ' ludźmi 
tu ma swe źródło. Powszechna w 0-

becnych czasach megalomania tkwi 
korzeniami swymi w zaburzeniach 
równowagi psychicznej, występuję,­
c~ 'ch u współczesnego człowieka. 

"Homo sapiens" - kl'ól stworzenia 
schodzi coraz niżej po drabinie cywi­
lizacyjnej. pogrąża się w odmęt sw­
lCll~twa. idzie wrraźnic ku unicest­
,,,ienlu, 

S. p. 

s 
Zaś największa -' jego mrzonek, 
Ze chce być Napoleonek! 
Nawet dziś się nim już czuje, 
Tak jak tamten, ,postępuje, 
.światu ro:'/w;:,ywać chciałby, 
wszystkich za łeb chętnie brałby 
Czy kto ma, czy nie ma chęci, 
W jego młynku ma się kręcić. 
Choćby Ś1l..:iat się calll walii! 
Lecz co dalej? - l co rlalej9 -

Dalej bęrl:;,ie 
Tak, jak 'uyu..ia! 
Na Sz.czyt wiedZIe 
Droga kr:.yluo, 
A choć ktoś się 
lV drapie czasem, 
Z tym ci więk-

szym 
Ten hałasem 
Leci na dół, 
Niby kamie7/ , 
l kark pr-:-y tym 
Sobie lamie! 

Tak ci było ze wszystkimi 
Tak zwanym.i dziś "wielkimi". 
Każdy "geniusz" bez rozsądku 
Wracać musi do, .. początku! 
U derzony losu biczem, 
Znowu tym jest, czym był: Niczem! 

InM rzecz, że świat powinien, 
Jako, te sambyl też winien, 
Pomóc trochę przeznaczeniu 
l nie ' chować się dziś w cieniu. 
Lecz pociągnięć zrobić kilk(l, 
Co by odstraszyły wilka, 
Co by {JO pohamowały 
T apetyt odebrały! 

Zeby sobie nie uroił, 
te (10 świat się . .. trochę boi! -

STANSO 

Muzeum gry w golfa 
Tego się było można spodziewać. Pl) 

muzeum karykatur, filatelistyki, po bar­
d 7.:0 racjonalnie pomyślanym muzeum 
sportu i wychowania fi7.ycznego. ilustruja,­
cym rozwój tej dziedziny od czasów olim­
pijskich do współczesnych. przyszła kolej 
Da osobne muzeum golfa, którego pomysł 
zrodził się w główkach 4-ech uroczych 
miss londyńskich, zapalonych zwolenni­
czek tej gry, a które w ten sposób pragną 
które w ten sposób pragną przejść dojpj 
przejść do potomności. Projekt przecUożo­
ny przez inicjat.orki tego muzeum został 
jednogłośnie zaakceptowany na po~iedze­
ruu damsldego klubu gry w golfa i nie. 
zwłocznie wprowadzony w czyn. 'V tych 
dniach wszyscy, co zn'<1komitsi gra cze w 
gofla otrzymali prośbę o nadsylartie znaj­
dujących się w ich posiadaniu ekspona­
tów muzealnych od pierwszych kostiu­
mów do gry w golfa zaczynając, a koń­
cząc Da ostatnio używanym sprzęcie, na­
gród, pucharów, dzieł, traktujących o gol­
fie, regulaminów gry oraz ciekawych hi­
storii, związanych z golfem. 

o łoszenia leka..sliie 

I Dr med. H. ZIOMKOWSK~ , 

I ~peej. chorób skór '''ener. i moczople;owy('b 
Lódź, 6 Sierpnia 2, teL 118.33. 

. Przyjmuje \ł-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 

Dr med. A. MZLKE 
specjalista chorób serca, krwi i ph1.c 
Łó,!ż, al. 'lVólczaDska 62 - Dr~ljjmu;e 
)-/, telefon 24-2fJS, - elektro-kardiografia 

N 5003 

Wybuch 
W domu mieszkalnym 

Kottbus (PAT), W jednym,; 
domów mieszkalnych nastąpił rano 
w,';bucb, Jednopiętrowy elom uległ 
7.bUT7,eniu. Trzy osoby zostały zabite. 
\Yedług przypuszczeń wybuch nasttr 
pil z powodu zepsucia się instalacji 
gazowej. 

Józef Czep~zyński 
Sodalis Marianus 

zasnął w Bogu, po długich i ciężkich eierpieniach opatrzony Sakramentami św., w czwartek dnia 23 bm., przeżywszy lat 75. 
Pogrzeb odbędzie sit z domu żałoby na cmentarz farny przy ulicy Bukowskiej w niedzielę, dnia 26 bm. o godzinie 16-tej. 
Wigilie i mtml' św. ~·w K()legiac~ Poznańskiej ('Fara) nazajutrz w poniedziałek o godz. S-mej rano. 

Poznań, duła . -......... l. 
Sta,.,. RyDel!: 8. 

Osobnych uwiadomień nie wysyła się. 

W ciężkim IImutkU pogrążeni 

dzieci, wnuki i rodzina. 
Zakład Pogrzebowy .. CeremonIal", tt1. '!'owarowa 25. Tel. 31-80. 
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Skład Bławatów i Galanterii 

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić P. T . Klien tów moich, te firma moja W_ CZIDEL, 
MARIAN SAMUEL, skład bławat6w, konfekcji ł galanterii w Pabianicach przy nI. ZamkoweJ 15 
obchodzi W niedzielę, dnia 26. bm. 

2S-letni jubileusz istnienia 
i z okazji tcgo urządzam miesiąc jubileuszowy, w czasie którego od wszelkich zakupów udzielać będę 
10% rabatu. 

Dzięl,ując wszystkim za dotychczasowe darzenie mnie zaufaniem i poparciem - zapewniam, te stara­
niem moim będzie nadal P. T. Odbiorców moich zawsze zadowolić i solidnie obsłużyć. 

Łódi, ulica Piotrkowska 286 - telefon 260·53 
poleca w dutym wyborze: jedwabie gładkie. i 'deseniowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po· 
ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki na suknie, siatki na 
firanki i kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna dam.ka. 

. Marian Samuel 
i męska, pończochy, rękawi czki itp. N 5001 

N f 015 Z poważalllem Wszystko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 
Polecam mój bogato zaopatrzony skład w najnowsze materiały damskie i męskie. 

Na Dadcltodz'lce święta. Wielkiejnocy 

Młyn parowy ~półdlielni Rolniczo-Handlowei "Wspólna Pra[a" w Kutnie INOWRO.CŁAW - ZDRÓJ 
p o l e c a wszelkie gatunki mąki pszennej i żytniej pierwszorzędneJ 
jakości o wysokich właściwościach piekarskich. Zlecenia na miejscu 

~ ~491 przyjmuje Wjktor Leszew.ki, Ł6dź, Wacława 10, tel. 21780 

DRZEWKA owocowe i duży wybór róż" 
w pierwszorzędnych odmianach polecają 

"OGRODY WIDZEW81'Ił~H Sp.ZO.O. 

SOLANI A 31 0{0 
BOROWINA 

KWASOWĘGLOWE 
WODOLECZNICTWO 

EMANATORIUM RADOWE 
INHALATORIUM 

K U B·A (j J E 
RYCZAŁTOWE WIOSENNE 

126.- zł 

2 tyg. 

ISlS.- zł 

3 tyg. 
240.- zł 

4 tyg. 

Zarząd Zdrojowy - Biura "ORBIS" - i "PAR" 
N 84113 poczta Pabianice, sk. poczt. 54, tel. 341 

'- Doiazd tramwajem pabianickim do przyst. Widzew - Żdzary skąd 1 km. 

n f o r m a c j i u d z i e l a: 
I~~~~~~~~~~~~~!~~~~~~ 

Biżuteria 
artyll~lczna 

Prof. Fr. Sł.UGOCKIEGO 
Łódź, 6-go Sierpnia Nr 1 
Sklep bogato zaopatrzony 

reperacja ~egarków i biżuterii. 
Kupuje stare złoto 

Nawrot 28 
Sklep galanteryjny p o l e c a 
biel i zn.f,) damską oraz męską. 

Ceny konkurencyjne 

~~T31 

niL ~ .. ~~. i1'11.-6- ~ -Z-A-J-4-C-E-
na, ItA~ ~mJOnnJJ!U. v .- •• ś I ki 

-;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;= ...... = · ""'"";;;;;;;;;;;;;; '" ~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;=;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:I': baranki, Ja18, w ęcon , 
t" - bombonierki, sękacze,torty 

B
IT Fabryka Wózk6w Dziecięcych, 

lil " • Łyżew i CZęSCl rowerowych. ~ 
1910 F. nA" 1939 Lalkowycb, ~e.bli Żelaznych, 

oraz wszelkie wyroby czekola 
do we i cukiernicze w wielkim 
wyborze po cenach fabryc1:uych 

: ' EDWARDA KI NDERMANA f~~~'~~~~I~I?~I~f 
poleca 

"PALEB.MO" 
wI. Karol LehmaD, Łódź, 

ul. Główna 49 OTWORZYŁA S k ) e p F a b r y c z D y w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 96 
HURT .... sm DETAL 

·.JEDWAB' 
(namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczki do cerowania 

poleca N 5000 
Fabryka Nici "MARYNARZ" Władysław Suwalski 

Lódź, ul. Targowa 57, tel 21)0·S3 t 226-33. 

PONCZOCHP DAMSKIE 
i MĘSKIE 

w rÓtnycb gatunkach oraz skarpetki, tenisówki / t. p 
poleca P. T. Kupcom 

EDW ARD GŁOWACKI, Łódź, 
N04 ol. Piotrkowska nr. 102. 

Otomany, tapczany, kozetki,krzesla 
Higieniczne materace 

po~ecają naj taniej w dutym wyborze 

B .. cia Sera:fińscy 
Z.ódi. ZAW"jszy 13, telefoD 222·34 

ZAKŁAD STOLARSKO-MEBLOWY ANTONI KOPROWSKI 
Lódź, ul. Zgierska 56, teL 279-S6, poleca: gotowe MEBLE 
pojedyńcze i komplety. Ceny przystępne. Egzyst. od 1904 r. 

N 8470 

Kl'awaty i bielizo~ trykotową 
NW4 poleca po cenach przystępnych 

Wytwórnia Henryk Krzemiński. Łódź. uli ta Piotrkowska 79 

FARBY -LAKIERY-POKOSTY 
Terpentynę - Kredę - Pendzle 

kupuje siQ najtaniej i zupełnym zaufaniem tylko u fachowca 
Specialny Skład Farb i La!łlerów 

FR.. GOGVLSK~ 

Pieśń o Iromanie Dmowskim 
ANTOLOGIA 

Jut wkrótce wyjdzie z druku obszerna antolog:a, 
poświęcona Wodzowi Narodu ś. p. Romanuwi 
Dmowskiemu. zebrana, ułożona j wydana przez red. 

Tadeusza KLESZCZYI\TSKIEGO p. t.: 

Pieśń o Romanie Dmowskim 
Będzie to obok albumów "Orędownika" i .. War­

szawskiego Dziennika Narodowego" jedyne tego ro­
dzaju wydawnictwo, poświęcone w całości pamięci 
Wodza Narodu. 

Za wierać ono będzie wiersze I poezje, jakie uka­
zały się za tycia śp. Romana Dmowskiego oraz po 
Jego śmierci. jak równiet szereg utworów nigdz ie 
dotąd nie ogłoszonych . 

.. Pieśń o Romanie Dmowskim" ukaże się w ob­
jętości około 100 stron druku, na dobrym papi~rze, 
z pięknym portretem śp. Wodza i poprzedzona będzie 
przedmowa, red. Witolda Nowosada. 

Antologia "PieM o Romanie Dmowskim" winna 
znaleźć się w katdej bibliotece i w katdym polsk im 
domu, gdzie bije i czuje '1e,'ce polskie . 

.. PieMI o Romanie Dmo\yskim'- hędzie do naby­
cia w cenie 1,50 zł wprost u wydawcy: Lwów, Moch· 
nackiego 'S, Redakcja .,Słowa Narodowego". 

Zamówienia z prowinrji motna jut nadsyłać za 
pomoca, przekazu pocztowego. zg 3.1,2/3 

BIELIZNĘ Mt:SK .... JCR A WAtT. XCLNIEUTICI 
KOLORATILCHUSTE~ZKf 

DOSTAIClA ~NA.A CHIUICIlUlau 'UITKA 

(!ztZ.7'1łow~~i i a(lzulł.hoUl~'l 

A
WarIlaw ... al. Rymarek.' et) 

f.t. 1/.1$-11 ..... 

PaU" hUIICI! "'Cli _Tl0I4. PIZY T ~ 
UKUPACH WI: WSlTSTKlt1l SIfI.Jl01CI. : 

Krawiec damski Kazimierz daniszewski 
L ó ,I i, Kiliri.ki~go nr 94 

przyjmuje zamówienia z własnych i powie­
rzonych materiałów. Wykonanie solidnęl 
Ceny przystępne! Dogodne warunkil 

pg 358G-D. O. 5517 

I WYSTAW A FIRANEK 
Duży wybór. Cen} ni.kle. 

Prosimy oglądać, obejrzenie nie obowiązuje do kupna 

WIKTOR ŁUCZAK, Łódź, 
N E7i2 Zamenhofa 2. 
Fabryczna sprzeda z mebli, firanek, dy wanów 
chodników, linoleum i pokr)ć meblowych. 

lO 

i 

MASZYNY DO SZYCIA i HAFTU 
,Ierwuoraęw, ."uulo •• Del dobroci poleca li ..... cbnelel/!'{uka 

~ •• ~ •• !! •• ~.~ •• ~ •• ~ •• !!.~ •• ~ •• !! •• !!.~ •• ~ •• ~.!! •• ~ •• ~ •• !! •• !!.~ •• ~ •• ~.I 11111111111111111111111111111111111'"1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

JóZEF ANKUDOWICl 
WARSZAWA,III. Ho!a 3.,Ikrl. p. 710. 
Ceny fabryc..ne. anaclnl. ..nUone. 
Nożne bębenkowe plen .... ello galunku 
150 Ił. gablnetowe bębenkowe - 180 
d. dute krawieckie 240 d. Przesyłka 
na koszt firmy. GwarllncJa 15.1elnlll. 
Na prowincję wysyłamy za .allcle· 
nIem kole/owym, po otrzymenlu 20 
złolych r..datku. - tĄDAC KATA-

!.OGÓW I CENNIKOW. 

Jedyna rdz\lnnie polska hurtownia blawatniczo-galanterYJ;; F O T E L i K A I~ A PA - Ł O Ż K O 
"Dom Przemysłowo-Handlowy tapczany, otomany i materace higieniczne poleca 

M. GromuIski i Ska w Łodzi, Piotrkowska lU ~A~I~E~::' [zesław KLUPI ŃSKI 
zaopatruje chrześcijańskie placówki we wszelkie materiały 

~ bławatnicze, tudzież galanteryjne. Łódź, ul;ca Rzgowska 27 N 8497 
Towar, pierws~orz;t:dnej }«1colcl, w,1cOrttUlie solidne. ========--_____________ _ 

; •••• "........ ••••••••• •••••• •••••••••••• m_IHIIftIłIB1HIIIłIIIIIIIIIIIIIIIIIIUII"nlllllll"mIllHlllllllllllllfIII 
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Wy tlVó.r.aia biel.izay trykotowej 

HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Celllana 6 ("r%y Bałuckim "lInku) tel. 260.03 

~owość I "LOKOLIT" Nowość I KAPELUSZE męskie 
Samodziałający eliksir trwałej ondulacji i C Z a p ki 

Przepiękne fale I loki nieograniczenie trwa- na Bezon wiosenny poleca f-ma _______ _ 
łe przy wilgotnym powietrzu lub pocie d · 2 
osiągną Panie I Panowie zapomocą ellks:ru "ATOS" I/ódź An rzeJa 

Wgkonll;eó bieli~nf; damską, .m~ską i d~ieci~~ą, ;e'!wab'!c 
i ciepłą oraz kostramy sportowe I narciarskie 

"Lokolit" zaoszczędzając czasu I pien:ędzy, tJl. :1.4, NOO 

gdy t ondulacja trwała u fryzjera zbyteczna. ~~N~7i'82~~~~~W~łi.~MłieiCiZ~Y~.ił~a~w~SiZ~Y~dł~~ow~.!!!k!!!i~~~~!!!!!!!!~~ . Piękny, połyskujący włos z przepiękną 
naturalną ondulacją I łatwym sposobem FARBIARZ użycia (który umieszczaqly na kaMej bu: 
telce) jest dobrodziejstwem każdej PaD! 
i Pana, dbających o piękno fryzury. 

Lokolit" nie niszczy włosów, gwarantujemy za skutek. 'MI."OL dobry fachowiec, specjalista ." fal1bowaniu według 
wzorów, poszukiwany od zaraz. Zgł06zenia z odpi­
sami świadectw i pOdaniem warunków nalety 8~ła­
dać do Biura Ogloszeń "PAR" Al. Marcinkowsklego 
11 pod nr ,,12,334". Pg 3712-12.334 

Cena butelki 1.25, 3 butelki 3,00 zł - można nadesłać w 
znaczkach pocztowych lub wysyłamy za zaliczeniem pocz­
towym. Dla odsprzedawców wysoki rabat. Lab. BoL 
Szymański, Poznań, uL Rzeczypospolitej 3a. d 1535 

Obrączki Sluboe i wszelką biżuterię 
zegary, zegarki i p.latery p o l eCH 

N06 W. Szymański 
"6dź, ol. GłÓwna 41 tel. 132·24 

Nagłówkowe .łowo (Uuato) 15 groszy, tatde 
dalsze słowo 10 gl'OIzy, ~ Uczb = Jedno lIłowo, 
t, w, z. a - kaMe IItanoW'! l lIłowo. Jedno ogło-
szenie nie mote przekraczać 100 słów, • tym 

5 Dagł6.kowych. 

Kt. DOM1-PARCELE~ 
Dom 

nowy pieć mieszkaniowy w tym 
sklad wolny od podatku. GOl'lPo­
darz sprzedam. Oferty Oredow­
nik. Poznatl zd 64845. 

Dom 
piętrowy. masywny Grodzisku -
cztery morgi ogrodu. Oferty Ore­
ouwnik. P01.nań zd 64346 

Dom 
·czynszowy. nowy Poznwu. bez 
stempla donosi 5.000.- rocznie. 
aklady. 'za 48.000,- wpłaty 40.000 
Oferty Kurier Poznatlski 

zdg 64121-2 

PIENIĄDZ 

Samotny 
interes zaprowadzony poszukuję 
spólniczkę średnią gotówką. Ofer­
ty Orędownik Poznań zd 64671 

--L OtENXI ,. ._--_ .... 

Właścicielka 
składu Poznaniu. Panna 38 wrj­
dzie zamaż. Oferty Oredowmk. 
Poznań zd 64540. 

Mistrz 
rzeźnicki. kawaler. 29. !iobreg.o 
chlllra'kteru, zlIlpozna psmll. naJ' 
chetniei z tego zawodu. - Dla 
w6pólnego dobra gotówka pożą· 
da.na. Cel matrymonialny. Oferty 
Oredownik. Poznań w 64557 

Starszy 
posiadający interes mieszkanie 
szuka żony gotówką. Oferty Orę­
downik Poznań zd 64 623. 

Ladna panienka 
pral':TIi41 poznaĆ pana cel matry­
monialny. H. G. Poste Restantę 
Pabianice. N 900;> 

Kawaler 
trzydziestoletni .17.000 
ożeni aie gospodarstwo. 
nik. Gdynia. 

Panna 

gotówki, 
Orędow­
N i336 

blondynka trzydziestke. posiada 
3.500,- POszukuie meża religij· 
nego. nakhetniej rzemieślnika -
stałej pracy. - Oferty Orędo'\\'­
n~k. Poznatl zd 64 254 

Kawaler 
lat 39. posiada w gotówce i nie- Panna 
ruchomości 12 tysiecy pozna w 34. cośkolwiek gotówki. wyjdzie 
celu matrymonial'nym p~ lub za mąż. za rzemieślnika. Oferty 
wdówke do lat 35", skromnych wy- Orędownik. Poznań zd 64407 
magań. Oferty vredownik. Łódź 
pod 5.()()() N 8735 Urzędnik 

młody przystoiny. poślubi mila 
Panna panienkę. Oferty fotografią 

lat 26 posiadaiąca 2000.- zapo- Orędownik. Poznań zd 64468 
zna pana celem ożenku. Oferty 
Orędowni.k, Poznań zd 64 068 Kawaler 

- emeryt. dochód 300.- mJe8lęez-KupIec nie. własny dom szuka żon" po-
prz;.ostoiny, inteligentny. lat 30. sagiem do lat 40. Oferty Orędo~" 
posladaiący 10000.- gotówki ce- :.:n.::ik=-:.P.::o::z:.:n.::a:.:ń...:::zd~64:..:..;2::96:.:.... ___ _ 
lem zalożenia intratnego mtere-
su zapozna w8'Pólniczkę. żonę z Wspólnika 
gotówką. Oferty Orędownik. Po- do intereeu 1.500 gotówki. Mał-
:1lI1atl zd 64111 żeństwo wykluczone. Olert" 

Przystojna Orędownik. Poznatl zd 64 242 
46-letnia. skromna panna prowin- Starszy 
cH. 14.000 gotówki. poślubi bez- interesem. poszukuje rony pono 
dz.ietnego. szlachetnego abstynen- giem emerytki krawcowe POta­
ta.. średniego urzednika. (emeryta dane: Oferty' O~ownik. Po­
gotówka). - Szczegółowe ofert,. znatl zd 64 348 
Orędownik. Poznań 'Ld 63817. 

Wdowa 
bezdzietna. intehi-gentna. llllt 50, 
OI)jikolwiek Kotówki wyjdzie za 
m_t. za emeryta lub wł&ściciela 
przedsiębiorstwa. Oferty Ort:­
downik. Poznań zd 62557. 

Wdowiec 
Aluak Ilmotn". prawego charak­
teru. bes nałogów. poślubi lltar­
szą reliKiina panią POSiadajacll 
interes lub coś gotówki do zało­
żenia interesu (wiek oboietny). 
Nieanonimowe oferty z fotogra­
fia (zwrot słowo honoru) Orędow­
nik. Poznań zd 63 722. 

Kawaler 

Instalator 
52-letni. poŚlubi pania. kt6ra "..,.­
rob; weade. Oferty Oredo'l'l'TIlk 
Poznań zd 64 341 

Kawaler 
32. posiada skład towarów kr6~· 
kich. gotówki 2.000.- poszukUje 
panny do 29. celem' otenku, p!'. 
Bag 3000 do 5000 celf!'Dl kUPIenII 
domu 11kładem. Powabie oferty 
Orędownik. Poznatl zd 64 SOS 

Panna 
25. mieezkaniem. pozna urZ4ldnika 
celem ołJenku. Oferty Oredow­
nik. Poznań. zd 1144M 

inteligentny. lat 25. lilultarz-m~ Wdowiec 
chanik ożeni się z pa.nną lub ,lat SIl. 1'Zemieślniik z iednTtl1 
wdową od 20-30 Id. kt6ra PO-'dzieckiem, mieszkaniem nuka 
mote uzyskaniu pracy. Ofert,. tony. Oferty OredownU:., Posnati 
Orędownik. Poznati zd &li m. zd &ł S19 

Wdowa 
42. krawcowa. mieszkaniem. -
Cel matrymonialny. Ofert,. Orę­
downik. Poznatl r:d 64 161 

Który 
z pan6w inteligentnych na etano­
wisku poślubi 3O-letnia si ero te. 
muzykama lecz biedna. Ofert, 
O~o~mik Pozn. Id" 64 508. 

Kawaler 
lat 27, zapozna panne )tt6ra wnie. Panna. . 
.ie trzy lub czter" t:vslacy do me- lat :!n. S.()()() El p<l!aKu. wY1d~le 
1'0 intereeu przetw6rnia padlin. sa mało ... "emieI!lnika Ba ata­
Zgłoszenia Qr,.downik Gniema łej _adsie. Oferty O~_nik. 
2 ~ . N 8 94~ Pozna1\ I'!d &4 4'1' 

CIHHłKA DR. "RAMZOSA 
NACIERANIE 
S T O S U J E .S I E .. ' P R 'L V : 

REUMATYZMIE 
KlUCIU Z POWODU PRZEZIEBIENIA 
POSTRZALE ISCHIASIE ł T P 
00 N A BYCIA .." A PTEK AC~ 
WYRc.iB I GlCiWNA SPRZEDAZ 

ADTEICA HllOLASCI.IA 
Z a b a w k i oraz materiały piśmienne 
kupujcie tylko M KURT Ł6di, .1. Piotrko •• k. 229 
- w firmie. (narotnik Radwailllkiej) 

".." ~.." HOP eR MIKA 1 
N~ 84115 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty napnykład: Ił 18923, n f7~. d 1790 

1 L ci. = 1 ałowo. 
Drobne ogłoszenIa W' Inl powszednie przyJmuje 

OgłoszenIa wtr6d drobnych: t-lamowy minimetr H groazy. jh, do godz. 10.15, w lIoboły 1 dnI przedhri,,-
teczne przyjmuje al, do godz. 9.15. 

Przy wyrzutach Skład Pewna lokata kapltalul 
skórnych. czerwoności sk6ry, li- blawat6w konfekcii. dobrze pro- Dom czynszowy 

Wdowiec 
starsz". renta. mieszkanie. MU,ka 
żony. Oferty Ort'downik. Poznań 

zd 64 583 
szaiach stosuie sie Sok Łop;anu speruiąCY małym mi%cie. Ofer- nowo pobudowany w Toku 193!/ 
Magistra Gobieca. Sprzedaż ty Oredownik. Poznań zd 64 364 wolny od podatków we Wrześni 
Apteki. Skład Główny Warsza- Dom (Rynek) podwórzem. ogr<l~.ta 
wa M;odowa 14. n 7899 wa,rzywno-owoeowym. Cena .....,vv 

13 ubikacje I powodu wyjazdu dochód roczny 3.600 El. 
Gościniec korzystnie sprzedam. KrzywitI. Gospodarstwo rolne 

skład kolonialny nadaiacy sie na Kościańska 18. N 8901 ziemia ps~enno-buraczana. ob-
r~eź~ictwo wieś kościelną 5 mórg Wiklinę szaru 72 m6rg magd. blisko k<!", 
ZleWI zaraz na sprzedaz. Ag-en- .. ściGła. miasta i stacji kolejow~l. 
cia Kuriera Poznańskieg~T Ple· silna. spneda MaJ. Slrum1an'[ - Budynki bardzo dobr" mstame. 
szew. l'/ 88.5 Kostrzyn. zd 8 329 [nwentarz kompletny. _ Cena 

DZ1ES1ĄTKl 

lYS1ĘCY 
dodatkowo drukowanych 

EGZEMPLARZY' 
"Ilustracji Polskiej" pójdzie znów w ś w i a t, skoro ukate 8i~ 
tra~ye,.jny 

wielki numer wielkanocny' 
n.IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII111111111111111111111111 

tego p o p u l a r n e g o tygodnika polskiego 

Bogaty ten w treści j piękne zdjęcia numer cieszy się co roku 

ogromną poczytnością 
przede wszy.tklem z uwagi na nader ciekawy konkurs z nie­
zwykle cennymi nagrodami,kt6ry w tegorocznym numerze wiel­
kanocnym pomysłowością przewytszy wszystkie dotychczasowe 

PP. lnsereniom 
zwraeamy jut dzi. uwag~ na okazję do 

skutecznego ogłoszenia się w tym numerze 

Lustra Dla 

Z5.000 zł wpłata wedlug ugody. 
BIiższy{!b informacYi co do sP"ie-
daży powyższych oblekt6w udZIe­
la i zgłoszenia przyimuj~ K?mu­
na.lna Kasa Oszczedności mU8t& 
Wrześni. ul. Poznańska "-

Ng 7548/9 

Kiosk 
za 500 zł dQ sprzedania. u Jani!l7 
Kurzawskiei. Zgłoszerua Koron. 
ul. 3 Maia 49. N 81108 

Restaurację 
wyszynkiem salk.a zebrąń tow!,-­
rem skład kolomaIny mleszkame 
zaia'zd powiatowe millBto pełnym 
biegu sprzedam. Oferty Ag:entu­
Ta Borowski. Wagro·,nee. Plerac­
kiego. N 8871 

Skład 
żelau sprzctów kuchennych pdo­
bre położenie zaprowad.z.on,. o­
znaniu oka7.yjnie ąprzedam. 
Oferty Orędownik. Pozn~ 

zd 64 ;j38 

Sprzedam 
nowy dom wolny od podatk6w. 
Cz:vnsz miesięczny 150 zł wolne 
mieszkanie. ogród owocowy. ~ 
na podtuli' ugod!. ZglO!!zema 
Agencja OrE\dowmka Kcyma Po; 
znańska 33. N 89l;) 

Restaurację • 
dobrym położeniu sprzedam Id­
d~m na rachunek. Ofert,. Oredow­
nik Poznań zd 6~ 586. 

Zakład 
fryzjerski damslw-męski cłGbrwe 
zaprowadzony. elktrycznrm\ apa­
ratami. pieć obsług. tamo IIP~ 
dam Gdynia śll1ska 32. 

. N 7337 

Agregat 
elektryczny do oświetlenia włIl, 
gospodarstwa tanio. Oferty O~ 
rlownik Poznall zd 64775. 

Ogrodzenial 
na sezon wiosenny polecam, s 
własnej fabn-ki siatki parkano­
we i kompletne ogrodzenia po 
cenach ba rdzo przystepnych. -
Bracial Koronka. środa, Dą-
browskiego 14. zd 64807 

Maszyny do szycia 
systemu Singera. 

Najnowocze~niejsze modele. Naf­
niższe - ściśle fabryc7..ne eeny. 
Trzydziestoletnia gwarancja. -
Firma chrześcijańska. Tadeun 
Ankudowicz. Warszawa.. NOWT 
Swiat 31H. Katalogi bezpłatnie_ 
Filii nie posiadam. n 7741 

toalet,. «tru trema ctd ., • - emet'TU,\ o~~odn.hlta. ~owala ri­
poleca fabnka luster J6zefa Li- la 8 ubl'Fac~l. 4.mor&,! ogroou, -
gockiego Łódl!. Dworska 20 prz" drzew~ I krza1kl owocowe. ubu-
Bałuckim R"nku. tel. 246-31 do:wamę gospoda~cz~, w trm 1!:u-

6010 źma. śh{!zne polozeme, duza Wieś 

Drzewka I krzewy 
su6:·0 dnew A. ł J. Jeeke. Je­
lonek. PQC:Zta Such:vla6. powiat 
Pozrań . tel.ef01l 3 Cennik! na żą Kapelusze 
dame! Stoisko w Pox.namu. Pol-

n blisko Poznania sprzedam. po-
wód et08unki rodzinne. G rabar-

Balsam egipski 8ks. Robakowo, pow. Srem. 
moi 64109 nr. reK. 40. W"cierać prl'}' b6- _____________ _ 

lach artret:Ycznych ł reumatycz­
n"ch Magie·ter Edwa.rd Gobiec. 
~dał A.p!eki. Skla.d Gl6wllY 
Warnawa. Miodowa l' 

• 7898 

Gospodarstwo 
105 buraClm~. 21 Poznarua -
8"przeda włUciciel, Oferty Orę­
downik. Poznań. zd &4 m 

na na.przeciw koszar. tramwaj 2. czapki hurtowo poleca 
P 3200/9.144 Łó(lź. Andrzeja 2. 

.. ATO §:.z 
N 8/11U 

Sprzedam 
zall:fad fryziereki dohrze ))'l"OiSPe­
rujacy gwarancja. Powód dwa 
zakłady. Zgłoszenia AgentlW& 
Orędownika Zakopane. Za.moy­
ski egO dom delii. .t 53 m 

Okazja! 
Dobrze zaprowadz.ony sklad wę­
gH, domem mieszkalnym z JlOWo­
ou śmierci ,,"ła§ciciE'la - tm. 
MJlrzedam. Poznatl. TYlne Chwa­
li~zewo 11112. m. 1. od &-8. 

Id 6łS7'Z 



N'umer 7~ _ ORĘDOWmK, poniedziałek, dnia 27 marca 1939 Str~ma ~ 

------.---- - Mężcz-yźni! l Panna Pie~,!,rz-. "Z7.WOLNE MIEJSCA" 

.~ 
Mój .ystem daje pełnie <ił me· sierota lat 28 znająca gospodar- cukierr:ik. speclahsta. do):>ry ple- a, m •• ''': ' ?/(VY ~kich - i energie nawet w - \\"ieku stwo domowe .i obeznana w skla- cowny, 'pOSZ\l~lq: str.}eJ pracy. St I 

.~~ ., łW;w starszym 7,gloHelJia pod .. J::ner· dzie poszukuje pracy. O.ferty Oferty OredO\\n.lk. poznań a ego .. 
.... ' . filĄ WĄTROBĘ 'Iia" Kraków krnka 240. Oredownik Poznań zd 636{H. zu 64 391 pracownika do prowlOCJOnalnel;"o 

Zdolny 
pomocnik fryzjerski lub fryz;er­
ka sila pierwszorzedna IPe<:lal­
nie wodna. wy~oka pensia od za­
rn Sikorski l'leszew • . N 9~ ________ __ 

. łOlAOEK. KISZKI ng 80!Ji-8 I t li t Ekspedientka. i~;,nas~oo~~~ tOo;;~t~' g;~~~~~1Jk~ 
N(RKlwePĘCHERl I[ ~n e gen na rzetTloicka dzielna. - dobrymi Poznań zd 64960 

~
". ~ 24. NAUKA panienka_ sierota. lat 18 z ukkoń- świadech~ami poszukuje posady. 

.) 'r.;r,-..c., cwna Szkolą Handl<?wą pos~u u- Oferty Oredownik. Poznań Panienka 

Dziewczyna 
d" wszYRtkiego nn wieś 12 zł. 
Pczna(. 11, wie.." Wiórek 39 . 

n 8603 
1-' B h lt" ie pracy w sklailzle. w blUt:ze zd 64435 :lWIĘ TOJAN$KIEGO ZIELA " uc a ery)ne lub do dzieci Oferty Oredowmk, do pomocy w interesie i n.o _ od- Maturzystki 
MAGISTnA GOBI ECA Wspó!czesne Wyklady" Warsza- Poznań zd 63662. Czeladnik piekarski wiedzania klijentów lla mleSCle, ł'\ wa. Nowogrodzka 48 gwarantują potrzebna na stale. Uferty Ore-

wielodziedzinową samodzielnoś~ Mlynarz karta rzemieślnicza szuka pracy. downik. Łódź ... Chętna dNo P8!G4 SI<ł.AO GŁOWNY: 

WARSZAWA,MIODOWA iIł 
.J/VUcJc.4. ataJ"eki 

",I _ natychmiastowy warsztat pra- miejscowość obojetna. Łaskawe cy". I 

!li Cy! Z':amiejscowym kores"onden- walcowy . znaiacy sie na kas~ow- zgloszenia Guhr O~trów Pozn. 

do 12-letniego chlopca i pomocy 
pani domu poszukuie. Oferty 
Kurier Poznański zdg 64 266-7 

... CyJ·nie. T 821 ni. z dobrymi śwjadectwąml - N 89:.:9~3 _____ _ 
prl!'yimie posade. Zrdoszema Bo­
leslaw ~zkudlarek. Pawlówek -
poczta Kalisz. zd 64 239 

Slużąca 
potrzebna do wszystkiego. do~re 
gotowanie uczciwa. pracowita. 
może być' z dzieckiem. Majątek 
Rabiel'. Aleksandrów Łódzki8 -0 

c 

~1.1 .... K.U .. P~N.A,, __ , 

Brylanty 
złoto. starą biżuterie kupuje. B. 
Kowalski. Łódź. Piotrkowska 3. 
_----=-N 8483=--___ _ 

8000 zl 
' poszukuje kupna ewtl. dziertawy 
karczmy wieś kościelna ziemia. 
Zgloszenia Poste Restante S!8W­
no Gniezno. N 8935 

Siewnik 
reczny (P:anet) kupie. Oferty 
Oredownik. Poznań zd 639011. 

Kupię 
dom Mo.,inie ogrodem, wplace 
2500. obejme diug. Zgi06zenia -
Agentura Ured ownika. Rawicz. 

n 8 922 ------
Dom 

4--5 pokoi OgrOUelll przedmie§cie 
Poznania bez pośrednika. Szcze­
gólowe oferty Agencja Kuriera 
Miedzychód. N 8905 

11[12. DO WY~~c~]I 
Sklep 

z urządzeniem do wynajecia ou 
zaraz. Wiadomość Łódź. Mie­
dziana 7. gospodarz. N 8i37 

K15 POKOJE_~~~ 
Pokój 

duży. umelJlowany. niekrepujący 
od zaraz, Łódź. Lokatorska lU, 
m. 6. N 8739 

1II[!!i DZIERtA WY ~ 

1000,-

Poszukuję 
nauki ślusarskiej siedem I'las. 
Zgłoszenia Krawiec. POnlec. 

N 8994 W. Taroo\ ... ·ski. N 74 Ordoszertia do 30 slów dla po~zu' 
kujacych Dosad,. w tei rubry<;e 
obliczamy PO iednej trzeC'iei ceme 

drobnych. 

knucii bankowej dam za stalą 
prace. Oferty Oredownik. Po­
znAI1 zd 64 223 

Kowalski Cholewkarz 
czeladnik maszyni5ta z dluŻ6za buty angiel~kie - wszelka pra­
praktyka. rlobrymi świadectwa- ca - poszukuje 04 zaraz. 4-lek-
mi poszukuje posalh'. Cz. \Vr6- Mndr6w Kui. 'VeJner. Dekl~~ 
bel. Slocin, poot·, "i'odzisk Wkp 6. N . 

Czeladnik 1000,-
rzezn;cko - wędliniarski z pro- kaucH bankowej za posadę wot­
wincii z dobrymi świadectwami nec:o. magazyniera. inkasenta. zd 04828 
szuka pracy zaraz lub od 1. 4. Oferty OredowOlk. Poznań 
Oferty Kurier Pozu. zdg 640023 ___ o __ !:.z:!.d..:6::.::4:..:4:.:::6~1 __ --_ 1400 zł 

d " tk składam kaucji' bankowe;. za Ekspe len a Maturzysta otrzymanie posady magazYJllera. 
tow. krótkich galanterii szu~a znający pismo tl)aszyn~we p05ZU- woźnego lub · inkasĘnta. '. Oferty 
posady. Zgloszenia UredowOIk . kuje posady bIUroweJ. U!erty Uredownik . POZllall zd 64620 
Poznań zd 63513. Uredownik. Poznań zd 64 3,8 

" 200 zł Pomocnica U ' ... . k' . . .... czen IkaUCJl da mistrz szews l uczrllem 
kraWiecka poszukUJe zaJeCla naJ- .. . d 'ako k'el'ownik warsztatu skla-
clletniej utrz~ll.nan.iem. \\" a lk,!- leśniszy ZPfs.zukUJe B mleJ~caJ aro~ ~u obu~\;ja. Oferty OrEld'owruk. 
wiRkbwna, Pobledzlska POZJl an: n.BuJ,I. . g o.zenla erna' n 8919 Poznnf\ zd 64729 
ska 33 zd 6" 80<> . C 111 ł,U!ZL 

Do 
prowadzenia skladni-Pl hurtowej 
potrzebny czlowiek. mOita. Koło, 
Dreszera 7. zd 64638 

Woźnica 
potrzebny. Wiadomość Oręilow­
potrzebny. Winadomość O r~<low­
nik. Łódź. N 8736 

Stebnowaczkl 
i krajaczki poszukiwane. - A_ 
Schicht. Łódź. łJukasil1skiego. 4 
(Rzgowska 48). . N 8,31 

Poszukujemy 
do hurtowni od zaraz uczciwego 
sprzedawcy-inkasenta na dobrych 

sl'rzypco"'e '<'. A. l\"ozarta". Wy-o warunkach. \Vymagane zabezpie· 
.ka-Turska - sopran, F}ugenia. n n '~ czenie gotOwkowe 1000 zł. Zgło-
Umińska - skrzyPC!!; 22.00 - konawcy: Stanislaw Mikuszewskl szenia Kalisz skrzynka 270. 

Przpcharlzki ateńskie": Rzefba (skrz,), Adam Kopyciński (fort.); Ng 8923/4 
\;ellenistyczna; 22.25 rilcit'1-1 forte- 22.55 lokalne informacje. 

Poniedziałek, 21 marca pianowy Pawia Lewleckll'go; - L6dź - 5.30 aud. poranne; 11.16 Do 
6.30 aud. poranne: 11.00 audy- 22.55 przegląd. prasy:.23.00.ostat- lllyty z War~~ayvy; 14:00 koncęr~ pracy t!lP(}łeczno-dochodo~ej J.u.d'zi 

cja LIla szkól: .. śnieżna lawina" nie wiadolllo~Cl dZlenOlka wlec~or- zyc.zeń ł,ódzkle} R.odzlDY ~a~lo energii mózgów 'P.0szIDkUlemy. 
- pogadanka dla dzieci młod- nego; 23.05 wiarlomollci z Polski w wel; 14.50 łódzkie wladomo§cl gle!- Oferty Orędowauk. Poq.nań 
• zych; 11.15 melodie w rytmie języku niemieckim. dowe; 15.15 literatura pr.zez . ml- zd 64 5i3 
walca (płyty); 12.03 audycja połu- krofon dr Tadeusz Kudhńskl -
dniowa; 13.00 audycja dła kupców "Uroki"; 18.00 o muzyce i.muz,:; Kowal 
i rzemieślników: 1. Jak pracuie kach "Dawna muzyka angielska potrzebny na majątek od dnia 1. 
stragania rz. 2. Kupiec jako nąu- 11l.25 wiadomości sportowe lokal- 4. na deputat z wlasnymi narZEl-
czyciel; 13.30 "Uwertura koncer- Poniedziałek, 27 marca ne;. 22.56 wiadomości bieżące. dziami dobry mistrz obeznany w 

ł5~rTeat~U [~V~~br~l:nili~1Zw~ł; Torn(l - 6.51 pieśń "Witaj, 11~'i~1 I~I~~~~~~~!,]~I obsługiwaniu maszyn rOląiczych dzieży: "Ziemia pod nogami" Gwiazdo Morzll": 10.00 koncert __ • __ " __ " ____ ~._ _ i kuciu koni. Zgloszenia pIsemn!l 
sluchowisko Iz Krakowa); 15.20 rozrywKOWY (pLyty); 11.15 Lau· z odpisem świadectw pod. Maj . 
pogadanka sportowa: 15.30 muzy- reaci mi~dzyszkolnego k0'.lkursu Brączewo P. Ohrzycko. 
ka olJiadowa w wykonaniu Orki('- deklamac'yjnego przed mlkrofo- Poniedziałek. 21 marca N 8893 
stry Rozgło~ni Lwowskiej: 16.00 nem' 14.00 wiadomości z Pomo- 15.00 Lips~ - Rozma}t~ści mu- Stangret - szofer 
dziennik popołudniowy: 16.08 rZR: '18.00 transmisj.a z sali gilI!- zyczne. Berhn - NOWO~C1 na ply- d . d b d ó I 
wiadomości gospoda r('ze: 16.20 - nastycznej GimnaZjum Koperl1l: t l 1600 Kolonia _ Muzyka ośwla czony v.: o y w ~ l ~awo-

Zb . St l F' . 16 3~ 181~ enkl ac l. • l IdaCh z dobrymi pol{,(!e111aml P(}' ozowcy, O arze kronika naukowa: " < lzyka': ." ka w Bydgoszczy:. . ... plOS r,?zrywkowa: Sztutgart - U u- trzebny na deputat od 1. 4. ewtl. 

Ś recital wiolonczelowy 'l'adeu~za ludowe w \\'ykonanlU chóru K. P. blOne melodie. 11.~5 Rzym - 1\1u- od 1. V. Odpisy świadectw i po-
lu sarze Lifana. Przy fort. Sergiusz :-:a'J- W PO dyr. Adama ~ylaga (~ zy.ka lekka. Me<bo!an - Re~. lecenia skierować do Maj. Gra-

' ob-szerne ubikacje na interesa, gryzowgki: 11.05 rpportaż ,J prze- Ryrlgoszczy); 18.26 wiadomoścI wlOloncz. 17.30 Sofia - Mel.odlę nówko, poczta Granowo. 
warsztaty w ceJJtrum miasta ta-, go Kozlowskiego z Instytutu p~y- sportowe z Pomorza; 22.10 gra filmowe. 18.00 'Vroelaw - Ple§l1l ulg 640:,,0/1 
nio wydzierżawię. . ZgloSZe!lii \ 'hologicznego Uniwersytetu Po- orki~stra salonowa B. 'l'. M. (z XVI i XVII stulecia. Droitwich I 
~łJAntura Uredowlllka , }{ogozn nailskiego (z 1'>ozna1113); 1.1.20 - Bydgoszczy). - Synkopowana muzyka fort. - Potrzebni 
"\ lkp. N 881J Operetka i ty" - audY,cJa .mu- Katowice- 5.30 wesoly montd 18.~0 Budap~szt. - MI17.yka cy- od 1 kwietnia szwajcer kawaler 

D" tyczno-slowna w oprac. StaI11~la- plytowy; 11.15 płyty z Warszawy;lganska. 18.40 LIlie Kwadrans chłopak do koni i dziewczyn!. -
rogerla wa Wasylewskiego (z PoznanIa): 14.00 muzyka rozrywkowa w wy- polski :- ko.ncert. 19.00 Ko!onia - Kożma . Gebice P. Gębice koło 

dohrze prosperujaca bez konku- 1800 au'dycja dla wsi: 1. Leka rle, konaniu Ol'kie~try Rozg/ośn} K;a- RozmaitOŚCI muzyczne. LIPsk - Czarnkowa zd 64752 
rencji do wr,dzierż3wipllia. Ufer- idą na wiE'ś - pogadanka. Z. 1450 . d ' b Muzvka rozrywkowa z udz. ch6ru .:...;==~=. _____ -oc~ 
ty .Ur~rJowOlk. l'ozn.aI1 . zd , 6411~ ~lllzykn (plyty)·. 3. Upra\\-a roślin towickipj; . Wla omoH,:1 I~:. I' - ,~, I S at Z ' , v., 1830 żnce i giełrla; 18.00 ,.Za miedzą l so lStoW.. roc aw - on y egarmistrza 

olei~tY~)l :- kPogRadank3; t" . au- _ audy.cja. slo - Q-JJlllWc7.0a; - fort. Deeth a. 20.00 Sztokholm (10 :Ma!opolslii gwarancja 4,000,-
Wydzieria1Vię ­

l!OO mi'lr\: lub sPl"Zedam. Obj~ie 
7.000,- Oferty Orędownik. 1'0-
znaJl zd 64301 

rlY<'Ja ,,-,\\'lllZ li eZl'n\"lS uw. "I 18.25 \\"iallomo~cl sportowe, 22. - W-ese1e 'gt\Ta crpera Mozar- ~piesznie POSZUkuf,,\. Of('rty Orf)-
19.110 koncert rozrywl~o.wy lz ~·i . a) ,,§Iąska pozytywka": 22.40 tdaY·CJ~aO.1mO uzyczna".'" K-al'u\n'edsboolra .. a~ downik. Poznal\ ze 64658 
na). Wykonawcy: Ol'loestra oz- koncE'l.t rozrywkowy w wykona- .. 
glo~ni Wilellskiej Alicja Bandur- niu Orkiestry Rozgłośni Katowic- Koncert muzyki francuskiej i <luń· Eleklrotechnl"ka 
.ka--OlszamowHka (sopran), Wło; 1 L ~ skiej z udz. solistów. (saksofon). 
rlzimiera Rozłerow3 (skrzypce) l ki~j pod dyr. Jaros awa eszczyl - Koenigsw. _ "Uprowadzenie z mechanika rowery spawacz gwa-

Kowal 
na maj'ltek, egzalliin kucia koni 
zaraz. Zgłoszenia Or~downik Po­
znań zd 64514. 

Gospodyni 
kucharka na maj,Hek, hodowla 
drobiu referencje. Z':głoszenia Or~" 
downik Poznań zd 64511. 

Potrzebna 
u("zci\\'a. pracowita. do prac do­
mowych skladu. Oferty OrEldow­
nik, Poznań z,l 64 :J31. 

Czeladnik 
krawiecki damsko meski potrze­
bllY znraz Kuźma. Wągro,,:ie.!'. 
ul Bydgoska. zd 682a6 

Parobek 
żonaty do w~zelki~h rob6t go­
s)Jorlar~kich 35 zlotych. Poznań 
11 wieś Wiórek 39. n 8601 

Agentów 
rhrześcij 8 n do sprzedaży narze­
d7.i rolniCZYCh po wsiach posz~­
kuje •. Żniwo··. Lwów. Kuszewl­
cza. ng 8102-3 

Windykator 
wyrok6w potrzebny. Oferty Ku­
rier Poznal1ski zdg 63902-3. 

Poszukuję 
sie wsp6lnika. fachowca z bran­
Ży fabrykacji świec. któr:v może 
objąć kierownictwo. Zt:łoszenia. 
Kurier Poznański zdg 62616-7 . 

Pokojówka 
~zysta pracowita POt~zebna. -
Zgloszenie odpi15ami świadectwt fotografii. wymaganiam-k Hote 
Me.tropol. Wągrowisc . .t\ynek. 

Wg 62916 

Ogrodnika· rolnika 
do samodzielnego prowadzenia 
wiekszego gospodarstwa poszu­
kuje. Oferty z podaniem warun­
ków do OrEldownikA. Poznati 

zd 64166 

Ekspedientka 
potrzebna. branży kolonialnpj. -
Kaucja wymagana 300.- Oferty 
Oredownik. Poznań zd 64218 

Wlódarz 
z zaciElznikami potrzebny. Zgło­
szenia. odpisy świadpctw. skła­
dać do Oredownikn. Pozna1\ 

zd 64 207 

2 
pomoenik6w ogrodniczych do han­
r\lowego ogrod"u kwiacia rsko-wa" 
rzywnego na wIeŚ na Śll\8k"po" 
zsukuje zaraz. Zgłoszenia t od­
pisem świadectw i poilaniem pre­
tensji do Oredownika Pozna1i 

zd 58 851 Kawiarnię 
u.rządzeniem. dobrze prosperują­
cą. mia~ to prowincionalne. wy­
dzierżawie. Uferty Urędownik -

Hipolit Zasadzki (s\lksofon).; 20.115 sloego. seraju" op. Mozarta. 20.20 Buda· pancja 4000 Małopolski. Oferty 
audycie . informaCYJne: DZ1.enlllk Kraków _ 6.57 aud. pors,nne; peszt - Koncert z udziałem Doh- SOredownik. Poznań zd 616:10 
logiczne, sportowp: 21.00 ;\llęllzy- 8.10 muzyka (plyty) oraz wla(lo- nanyiego (fort.). 21.00 Mediołan - Agentów 
narodowa Unia Młodych nudo z mości hież~ce; 11.15 muzyka (ply· Koncert symf. Bruksela Franc. - Podróżujący podrótujących, poszukuje podł!-Poznań zd 64 399 ________ _ 

Ogrodnikowi 
, 6 mór,\\' ziemi. mieszkaniem 

blisko Poznania. Oferty Oredow­
, .nik_ Poznali zd 64 390 

Ślusarzowi 
maszyn rolniczych. posiadające­
mu uarzedzia wydzierżawiEl ład­
ny warsztat w najłepszym polo­
żeniu. konkurenC'.ia pożądnna. -
'romaszewska. BOl·ek. zd 64181 

Zagubiono 
kwit kaucyjny El e ktrowni Łódz­

- kiej Nr. 6.; 487 z dnia 1!J. 9. 1930 
. roku na zl. 10,- Proszę zwrócić 
Łódt. Uołcbia O. Qutz Maria. 

, N 8738 

.. 23. ROZMAITE • --__ 1 __ " 

Wytwórnia 
lUltęr Fr. Turniaka. Łód~. Pa­
bialllcka 1 tel. 1:10-93 po]el:a: lu­
stra, tualety i trema. Przyjmuje: 
zam6wienia na wyroby lustrzane. 

' ;pr!2:erabia i odświeża stare. -
. N 8500 

Tłumacz - przysięgly 
angielskiego. francuskiego. laciń­
skiego rosyjsk iego. ruskiego. -
włoskiego. wykonuje . uwierzy tel-

,.' rua wszelkiego rodzaju dokuwen­
., ta me-tryki pelnomocnictwa-

6zybko dokladnie. zlecenia przyj­
muje przesyla poczta Krasiiiska­
Rudnicka .Poznali. plac Nowo­
miejski 5a. m. 9 zd 56831 

_ Ulgę 
- przynosi Danutol-Ra wski uśmie­
, rza ataki kaszlu. działa wykrztu­

. linie j lagodząco. Skład główny: 
Apteka magistra .JÓzefa Raw­
.kiego. Warszawa . Mariańska 12 
_' __ P_333§:62.286,----

Małżeństwo 
bezrlziptni(' obejmie stróżootwo 

" w willi lub kllmienicy. żona dr) 
. obslugi domowE'j. !I1oltp z/OŻyĆ 
<kaucjI) bankowa. Jan \Viśni1!w-

... ' :.ki. Pustopole. Linno k. Loozna. 
. zd 64 n3 

Watykąnu: 21:15, koncert Stowa; ty); 14.00 muzyka olJi.adowa .w "świeto wiosny" - koncert symf. zaprowadzollY kol<>nialkach. do- ska winnica i plantacja winorośli 
rzyszeJlla 1I11łosIllków Da\\:neJ wyk. orkiestry rOzglośOl katowlc- 21.30 Lilie - "Morze i muzycy" hry arb kul. wysoka prowizja .zlachetnych. Trebli'lska. Milej­
l\luzyki: Tr. z Konserwatorium kiej (z Katowic): 14.55 krakow- koncert. Paris PTT - Program Poznań i prowincia. Zgloszenia czyce, pow. Blel~k Podlaski. 
Muzycznego. Wykonawcy: BJ- ski dziennik sportowy; 18.00 od- rozrywkowy. 22.00 Florencja - Oredownik. Poznań zd 64402 zdg 49707 
war,1 Bentler - bas, Bronisław CZy t: "Proporcja ciała ludzkiego" Muzyka operowa i lekka. Paris ::.:.=::..:..:=:::...-=..::.::=~..::;~,:::...:.::~-----_.::.::..~::...:::....:..::.:....._--­
Rutko.wski .- organy, H;,mrY~ wygI. dr J .. Jodłowski.: 18.1~ r~c!- PTT - Koncert muz. kam!lralnej:1 
Bart11lkolVskl. Jan Głow11lewslu tal fortepianowy Olgi ŁaPICkleJ; 22.20 Rzym - Konc. ChoplOowskl 
_ flety, Razl' li Orlow - fagot, 22.10 z Katowic. w wyk. Dygata (fort.). Mona· 
Rergiusz Nadgryzowski al<omp.; chium - Koncert rozrywkowy z 
21.55 nowo~ci literackie: 22.10 - Lódź - 1i.30 audycie poran- udz. piątki wokalnej oraz soli· 
.Jan SrhnRtian Bach: Aria i .30 nc: - 1i.35 "Przyjdź walczy- st6w. 23.00 Kocnigsw. - I{oncert 
wariacji G-dur (Goldergval"iatlo- ku" - muzyka poranna (płyty); popu!. l{oronia - lI-luzyka lekka 
npn). Wykona Bela Bii.ztOrmenyi- 11.15 pól godziny pieśni - plyt~; Budapeszt - Muzyka jazzowa 
Nal?Y - fortl'pian (Węgry). Au- 14.00 koncert (z Katowic); 14.60 24.00 Sztutgart - Koncert 8ymf. 
dycje poprzedzi pogarl.; 22.55 - ł,;,lzkie wiadomości gieldowe; - i wokalny. W pl·ogr. koncert wio­
[lrzegl~d pra~y; 23.00 ostatnie win- 18.00 rozmowe z radiosluchacza- lonczelo\\'y. Dworzaka orAZ symf. 
domości dziennika wieczornego; mi przeprowadzi rlyrektor Stani- nr. 7 A-dur Beethovena. Wrocław 
23.03 wiadomości z Polski w je- sław Nowakowski; 18.10 muzyka - Muzyka lekka. 
zyku francuskim. (płyty); 18.20 q wszys~k.im PO tro­

szlm; 18.21i wladomo~cl sportowe 
lokalne; 22.10 źycie kulturalne: -
22.20 koncert rozrywkowy. "'y . 
konawey: Kwintet salonowy i 
Pabianickie Trio wokalne. 

Wtorek, 28 marca 

"'torek, 28 marca 
Torull - 6.51 aud. poranne; -

10.00 różne tal1ce (plyty); 11.15 -
plyty z Warszawy: 13.00 dla każ­
dego coś ladnego (płyty); 13.50 -
wiadomości z Pomorza; 15.15 "W 
zaczarowanym pałacu" audycja 
dla dzieci: 18.00 rozmowe z rol­
nikami; 18.10 pogadanka społecz­
na! 18.16 mistrzowskie dialol?i -
fragment z .,Irydiona" - Zyg­
munta Krasińskiego w radiofoni­
zRcji Hanny Małkowskiei 18.26 
wiadomości sportowe z Pomorza; 
22.55 aktualności. 

Katowice - 5.30 wesoly mon­
taź plytowy; 11.15 plyty z W-wy; 
14.00 wiadomości gospodarcze: -
14.05 koncert ŻYCze(l; 14.35 "Szwa­
czyn a u· Dorotki" - audycja dla 
dzieci; 14.55 wiadomości bieżące 
i giełda; 11>'15 gaw<:da o litera­
turze: 18.00 •. Zagl()bie Dąbrowskie 
ma glos" 1. Ojcowie górnictwa 
lIaglebiowskiego - pogadanka. 2. 
Co słychać w województwie Ide­
leckim? - kronika: 18.15 nowości 
z plyt: 18.26 wiadomości sporto­
we; 22.25 komunikat bieżący. 

\Vtorek, 28 marca 

TABLETKI 

ASPIRIN 

Humor • zagraniczny 
6.30 aud. poranne; 11.00 audycja 

dla szkól: ,.Uparta igła" - aurly­
cia dla dzieci starszych (z Po­
znania): 11.15 George Scott-\\' ood 
- kompozytor, wirtuoz i dyr)"­
gent (płyty): 12.03 audycja polud­
niowa; 15.00 "Podróż na Marsa" 
- pogadanka dla młodziety; -
15.15 skrzypka ogólna: 15.30 mu­
zyka obiadow:! w wykonaniu Or­
kiestry Adama Hermana (z Kra­
kowa): 16.00 dziennik popoludnio­
wy; 16.08 wiadomogci gospoda r­
cze; 16.20 przegląd aktualno,ci fi­
nansowo-gospodarczych ; 16.30 re­
cital śpiewaczy Ignacego Dygasa. 
Przy fort. ::;ergiusz Nadgryzow­
ski: 16.1i0 gnojowce noszą twardy 
pancerz - pogadanka (z Wilna); 
17.00 utwory na fłet w wyk. Fi!­
liska Tomaszewskiego (z Toru­
nia); 17.25 wywiazd z dyr. Stefa­
nem Ropprm na temat Ta rgów 
Poznaliskich - przeprowadzi Uyr. 
7,rlz. Marynowski (li Poznania); 
11.35 ,.Z pie~ią po kraju"; 18.00 
audycja dla wsi: 1. Skrzynka rol­
nicza, 2. Muzyka (plyty)·: - a. 
Przyszlość ulliwersytptr,w wiej­
skich - pogarlanka: 18.30 audy­
cja dla robotn ików; 19.00 konrert 
rozrywkowy. 'Vykonawcy: ł>fala 
Orkiestra P. R . Maria Sowiliska 
i l\Iierzysla w Gra bczewski 
śpiew: 20.36 audycje informacyj­
ne: dziennik wieczorny. 'Viarlomo­
~ci meteorologiczne, sportowe itr!.; 
21.00 w druglj rocznice ~mierci 
Karola Szymanowskiego. Koncert 
symfoniczny. Wykonawcy: Orkie_ 
stra i Chór P. R. Ewo BanclrQw-

Kraków - 6'.07 aud. ' poranne; 
8.10 muzyka (plyty) oraz wiado­
mogCl bieżace; 11.15 płyty z War­
sza wy; 14.00 muzyka obindowa -
(płyty); 14.1i5 wiadomości gospo­
darcze; 15.15 "CZy wiecie, że ..... ; 
18.00 VI audycja z cyklV "Sonaty 

15.10 Ry/tR - Plyty. 16.00 Kr6-
ł('wiec - Koncert orko i 801. -
'Wiedeil - Koncert rozrywkowy. 
Vi'roc/aw - Muzyka lekka. 18.20 
Lilie Symfonia Pastoralna Beet­
hovena. l\1onachium - Muzyka 
kameralna (z udz. sol. fort) .. -
18.45 Rennes - "A propos de hot_ 
tes" ba Ań muz. Milhaucla. 19.05 
Paria PT'f - Recital skrzypco­
wy. 19.15 Radio Paris - Recital 
fortepianowy (utwory Debussy'e­
go). 19.30 Budapeszt - "Othello" 
oP. Verdi'ego (tr. z opery). 20.00, 
Kopenhaga - .. Bajadera" opt. 
Kałmana. 20.10 Berlin - Wesole 
melodie. 20.30 Kołonia - Muzy­
ka lekka. 20.45 Sztokholm - Kon­
cert orko i sol. (fort.). 20.55 Sofia 
- Romanse rosyjskie. 21.00 Brn- .' 
kseła f!. - "Opera za trzy grosze" 
ILUZ. \'I e iII a. Mediołan - "Wese­
le B'igara" OP'. Mozarta. Monte 
Ceneri - .. Rigoletto" OP. Ver­
di'ego. 21.10 Hilversllm l - Kon­
cert popularny. 2t.30 Paris PTT 
Festiwal Debussy'ego. Wieźa 
Eiffla - Utwory S('humanna. -
22.00 Bordeaux - Koncert sym­
foniczny. 22.15 Rzym - Muzyka 
lekka i piosenki. 22.35 Sztutgart 
- "Dephn{''' tragedia z muz. R. 
Straussa. \Viede(1 - Koncert po­
pularny. 23.00 Koenigsw. - Kon­
('ert w wyk. orko chóru i sol. ....:. 
23_01 Poste Parisien - :Muzyka 
symfoniczna. 23.30 Budapeszt -
Muzyka cygańska. 23.35 Bruksela - I ... takicł_ to bólów doznaję, panie doktorze ... 

mnie dolega. Jak paD 
(M) 

(Ric et Rac, Paryż). 

fr. - .,Christus Vinrit" Liszta. - Ciekawe ciekawe. To samo 
24.00 Hllversum T - Muzyka lek-' - . ' b' t'· 
ka Sztutgart _ Sławni kompozyt. radZI 8Q le z- yml cierpieniami? 
Wiedell. - Muzyka rozrywk,owa. 

Oo-ł osze nia l-lamowy milimetr łub Jego miejsce kosztuje: w zwrczajnych na atranle II-Ia-
~ mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej t4-lamowej): a) przy końcu r.zęścl 

Pr eD U m e rata'" Police • odnOllrenlam '. gaze.ty do domu mlesie~71Je ('f ruy '" tnodniu) 
_..;. ____ ;.;;....;.;.~2,50 &I, sa sranlcą mieslęcEm. od 8.00 .. do 6,00 d (zaldnie od kraju). 

re Illtcyjllej 80 groszy. b) na stroni. czwartej 50 a-roszy. e) na atronle druliej ~ grolUY, .;) na 
atronie wiadomości mi -jscowych 1,- &I. Drol:meoJłoazellla (najwy.!!j 100 ałów. ,.. tym i na­
g16wkoWJch) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 grony. kaide dalIIle alowo 10 r.roBlY, 
Ugloszenia wiElksze w~ród drobnych poczynając od ostatn:ej strony l-lamowy milimetr lIO gro­
szy. Ogłoszenia s!tom\'Hkowane. !; zastrzeżeniem mieje~a - od po;~czeg6inego wypadkIl 20'/. 
nadwyżki. Ogloszem.!. do bieżące,o wydania prZYirr1ljemy do godziny 10,80, a do wydań 
niedzielnych i świątecznych do godziny 11,30 rano. Za Ul~dy drukllrsk!e, kt6re nie mlekntałcaja 
tre§ci oglo!zeni~. adm:nistrada n18 odpowiada. Ogłoszenia pr:t)'imujen.y tylko .a oplat4 I gOTT, 

Adres f!daken, administracji Po~nal\, 'w. Marcin 70. Telefony; 40-71, U-'IG. U-07, 44-111, 
1Ió-2ł, SS·25: po rodz. 111 orlll 'IV niedziele I Awięta t,lko: 40-'2. R.,kopis6w niezamG­

wionych r~a.kcja .nie ',:"raca. - W. razie w.Y,Dadków, epowodowanych ailą wy tezą, przeszk6d 
w laklad~le, straJk6v. I~P., wydawmc~wo. me odpow.iada za dostarczenie pisma, a prenume­
r,torzy lIle r.:aj, Jlr~iVa doma&'anłll alę medostarczonych numer6-. lub ods1lkodowania _ 
KontG p, ~ O. POZńa~ 100 1411,,~oęit!lW' konto rozrachunkowe: Pcznań S, nr kartoteki 03. 



NASZA NOWELKA 

Umowa na próbę 
- Co robiłaś po południuT pyta 

Bolek po drodze na ulicy. 
Sabina nie lubi odpowiadać na takie 

pytania. Wygojądają jej na' dochodzenia 
sądowe, na inkwizycję, policję, pogróżki 
kryminałem. Uśmiecha się pod nosem 1 
drwi bezlitośnie: 

- Byłam na kawie z pewnym panem. 
Bolek nagle odwraca głowę w jej stro· 

nę· 
- Z kim? 
- Ach, zapomniałam, jak się nazywa. 

Zdaje się nawet, że go o nazwisko nie py_ 
tałam. 

Powiedziawszy to, Sabina śmieje się 
w głos. 

Natomiast czoło Bolka pokrywa chmu­
ra. Zacina zęby i milczy. Jakżeż nie ma 
być zły! - Dopiero przedwczoraj okłama­
ła go - była na kawie z Tadeuszem i za­
taiła to - wie, że każde jej kłamstwo 
sprawia mu dużo bólu - i dziś drwi so­
bie z niego. A on przeciet tak ją prosił 
o szczerość i za każdym razem słyszał z 
jej ust postanowienia, te jut nigdy wię­
cej go nie okłamie. 

Dochodzą do kawiarni, do której chcie­
li wejść. Mały lokal jest prawie pusty. 
Przyjmuje ich subtelną grą tapet, kaska­
dą mlecznych świateł i przytulnością 
miękkich zielonych kanap. Siadają. Mil­
czą· Bolek pali jednego papierosa za dru­
gim. 

Z głośnika wypływa tango rozlewne, _ 
falujące miękkim rytmem, jak poruszo­
ne \"iatrem jezioro. 

- Dlaczego nie chcesz być szczerą -
dlaczego nie chcesz nareszcie zacząć' li­
czyć się ze mną? ,Wiedz, Że ja sobie gwit­
dżę na Tadeusza, który przed wczoraj 
wciągnął cię na tę kawę - bo jesteś zbyt 
poważna, by ten idiota był groźny. Nie 
wymagam, byś nagle zrywała wszystkie 
stare znajomości. Ale chcę, byśmy byli 
wobec siebie uczciwi. Nie przestanę tą­
dać od ciphie szrzero~ci - ty wirsz o t.ym 
i sama pl'z~'znajp!,<z, że mam rację, żp 1>to­
sunek nie oparty na wzajemnym zaufa­
niu jest niemożliwy. 

- Ale:l: przyrzekłam, że nie okłamię 
cię więcej! 

- Cóż znaczą przyrzeczenia? Przy­
rzpkasz od paru miesięcy. Co pewien 
czas wykrywam nowe kłamstwo. 

Wiedz, ja chcę, ja muszę ci wierzyć! 
Poz\\'ól mi! Ja inaczej :l:yć z tobą nie mo­
gę! 

Czyż nie możesz mi wierzyć? 
- Nie! Chcę, a nie mogę! Kłamiesz 

nie poczuwasz się do winy ... 
- Przyznałam się do winy. 

- Ach! Kto sobie na temat swvch 
gl zechów" kpiny ur7.ą(lza, ten grz<,szy "da­
lej. ~ie rozumiem, jak ty moie!'<z przy­
chodzIć do mnie z wymaganiami, sama 
moich nie biorąc pod uwagę. Ja zawsze 
robię. o co mnie prosi~z. Gdy 7.awinię, 
pl'zyznaję się, ])rzcpraszaln, st aram ~ię nu­
pra wić zło. A ty? - Nie liczy!'<z się 7. ni­
czym! Podoba ci się moja wierność, a 
mnie się ma podobać, gdy nie respektu­
jesz swych obowi:J,zków. 

Rozmo\\ a ury\\'a się. Sabina jest ul'a­
:l:ona i spokojnie przegląda "lIustrację". 
Jej spokój i milczenie wzburza Bolka do 
reszty. 

- Sabciu - m6wi. - Proponuję, byś­
my zawarli umowę, która powinna byĆ 
dla ciebie dogodna. Upadają wszelkie 
warunki, kt6reśmy sobie nawzajem po­
stawili. Będziemy mieli oboje nieogranł­
czoną swobodę w postępowaniu, nikt do 
nikogo z pretensjami nic przyjdzie. 

- Dobrze - mówi Sabina. 
Nie sied7.ą już długo. Bolek odprowa­

dza Sabinę do domu. Nie całują się na 
pożegnanie. 

Wyszedłszy na ulicę, Bolek nie wie, co 
z sobą począć. Nigdy nie odchodził od 
Sabiny tak wcześnie . 

... Powinien skorzystać ze swobody, ja­
ką ma. Ot, a mo:i,rby po pro!'<tu zerwać 
z Sahiną i już, już nawiązać jakąś nową 
znajomość, która by go zajęła, oderwała 
myśli od niej? 

I pT'zypomina sobie: jest przeciet Ja­
dzia! DziC'\\'c7.yna wcale nie brzydsza ml 
Sabci, moie też lC'psza od nif'j .. , Całkiem 
mila... Bolek wie nawet, że mógł by z 
punktu nawet o:l:llnić się z nią, że przyję­
łaby go z otwartymi ramionami. 

Co tYdzień w "Oredownlku" nlerl7ielnym -
rzygody Hipka 

Bardzo miłe sa, wojate 
Jednak milej w domu gwarze. 
Ta nas myśl za domem krzepi 
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Moc radości jest okrzyk6w 
Gdy dom wita podró:l:ników. 
Ściska czule Hipka Hela, 
Rada ciotka Petronela. - Wszędzie dobrze - w domu lepiej l 

- Co to - sekwestr za podatek? 
Kary wstrcz za dziesięć latek? 
Kary za zniszczone płoty? 
Z. U. S. już żąda dwieście złotych' 

- ~ln (lolJytrk iść pod młotek? 
A ja gLizie - mam iść pod płotek? 
Alam być nędzarz, dziad, holota?' 
- Lepiej przerwać nić żywotal 

Przyszła wreszcie chwila ważka 
("\lszak jodyna to nie kaszka) 
Wypił wszystko jednym łykiem 
- Teraz jestem nieboszczykiem. 

- Grubszych groszy tą.da gmina' 
Kara za zły stan komina? 
Sanitarnej plon lustracji 
- Kara - brudno w ubikacji? 

- Powróz? Napić się jodyny? 
Tak, to sposób jest jedyny! 
Lecz pohamuj myśli zamęt 
- Trzeba spisać wpierw testamentl 

- W sposób lekki, bezbolesny 
Rzucam padół ten doczesny, 
I gdy ziemia już obrzydła, 
Niosą mnie do raju skrzydła. 

Filipka 

Dośt radości i karesów, 
Czas stan badać interesów. 
W czasie mej nieobecności 
Moc jest W· sprawach zaległości. 

Wszędzie ślady komornika., 
Rozpacz Hipka chwyta dzika: 
- Tu pieczęcie, tam pieczęcie, 
Tutaj sekwestr, tam zajęcie._ 

Filip w mig do butli czystej 
N alał parę szklanek "czystej" 
Wstawił zręcznie do apteczki: 
"Pij, z tej bracie buteleczkil" 

Później, gdy otrzeźwiał Hipck 
Taki morał rzekł Filipek: 
"Top zmartwienia w okowicie, 
Cierp i walcz, lecz ceń swe tyciel" <) 

i\Iimo woli kieruje kroki do Rutkow- .) Tak s'ldzi Fi1ipek _ stary pijak, Nastllpnym razem Hlpek przekona gO, te topienie zmartwień w okowicie nie tylko zawodzi ale i szkodzi. 
skich, li których Jadzia jest gtałym gO-I ................................................ ra ......... . ściem, prawie domownikiem. Przed bra-
mą waha się: nie był tu już od pół ro­
ku ... 

c:ót. to !'<zl,odzi! 
Witaja go okrzykami rado~ci. Jadzi 

niE1 ma, poszla już, nic pl'zyjclzie już wię­
cej rIzhiąj. Sylwester, narzeczony pann)' 
Rutko\\'skiej siada obok niego i zabawia 
rozlllową· 

Po kolacji gawędzą jeszcl':f' dwie go­
dziny. \\'I'eszci<, Bolek spostrzrgA, t.P je!'<t 
już jerlr>nnsl n. \\'rrhorlzi raZPTn z Sylwe­
slt·em. r;a. ulicy wymyka mu się pytanie: 

- Wstąpimy na karafkę? 
8y1l,,('st('r nie może wyjść z podziwu. 

'Vpra wtlzie cia \\'lIipj popijali razem czę­
sto gęsto, all' ostntnio, gdy się spotyl,alf, 
Dolek odrzucał stanowczo wszelkie propo­
zycje, powołując się na Sabinę, której sta­
nowczym zakazom ulegał bezgranicznie. 

Zresztą Syhvester nie ma dziś wcale o­
choty. 

- Chyba n~, - mówi - nie mam dziś 
szczl'rf'i ochoty .. 

Bolek czuje na sobie czyjąś rękę, któ­
ra go odwodzi od korzystania z uzyska­
nej dziś swobody. Nie zastal Jadzi, nie 
pije wódki... Zresztą nie zależa lo mu wca­
le ani na jednym, ani na drugim. Za­
chciewało mu się ot, tak, na złość Sabinie. 
Dobrze nawet, że mu się nic nie udało. 

W domu oddaje się jeszc7.:e wieczornej 
lekturze "do poduszki" i zasypia zdrowo. 

Nazajutrz od rana ogarnia go niepo­
kój. 

Zapomniał umówić spotkanie z Sabi­
ną! 

Oby tylko n ie skorzystała z tpgo, nie 
wyhrała Hię g(lzit>śz kim innym ... 

I nawiedzają go przykre myśli. 'Vie, 
że musiały ja, zasmucić jego wczorajsze 
słowa, 1.e napęwno spędziła wieczór w do­
mu i nic zrohila nic nimltoso\\'nego. Ale 
dręcz.y go myśl, że mogłaby jednakże ... 

Po południu czeka na nią przed biu­
l!e:JI'-

Witają się ozięble. 
Ale pierwszym pytaniem Sabiny jest: 
- Co robiłeś od wczoraj wieczora? 
Bolkowi jest lżej na sercu. To jest p~'-

tanie, jakie jej zawsze stawiał. A wiGc 
wzruszyło ją jednak ... 

Ale wobec tego on przejmie jej sposób 
postępowania: 

- Wieczór spędziłem w towarzrstwie 
dziewczynki, z którą ożenię się wkrótce. 

Sabina przystaje. Z oczu hłr!'<kają g'l'O­

my. Ale milczy uparcie. I po clIwili I­
dzie dalej. 

Bolek mówi: 
- Zdaje si~, że jNlnfll,; \\' pewn~'('h \\'~'­

padkach ohowiązki i ograniczenie swobo­
dy są znośniejsze od swobody, która, jak 
widzę, bywa czasem uciążliwa on J1 ie­
woli. 

TIozśmiewa się. 
Sabina mięknie. 
- Masz raCJG - lUÓWi. - ;:\ic liwie 

my sobie nie ufać. Musimy być sobie 
bardzo, bardzo pewni. Ja ciebie zawsze 
by tam pewna, nie widzialam więc, jaką 
uclr~ką jest niepewność. Dziś ją przeży­
lam. 1I1usill\Y b~'ć jednakże związani pe­
wnymi wzajemn~'mi obowiązkami, musi­
my w postępowaniu kierować się pamię­
cią na siebie. I musimy sobie ufać, Bolku! 
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